
LEKCYE
HYGIENY,

CZYLI

NAUKI ZACHOWANIA ZDROWIA.



Za pozwoleniem Cenzury.

Na dochód wznoszącego się Szpitalu 
w Krzemieńcu.



CZYLI

NAUKI ZACHOWANIA ZDROWIA, 
WYKŁADANE PUBLICZNIE OD ROKU 1823 

W LICEUM WOŁYŃSKIEM.

Karola Kaczkowskiego ,
Doktora Medycyny, Członka Towarzystwa Me
dycznego Cesarskiego w Wilnie, Królewskiego 
w Warszawie, jNaukowego w Krakowie i natu

ralnego w Moskwie.

W WARSZAWIE,
W DRUKARNI N. GLUCKSBERGA,

Księgarza i Tyfografa Król: Warszaw: Uniwebsyt:
9 190 ®-8 ®« 9*-9o

] 827.



Uniwersytet Medyczny w Lublinie 
nr inw.: XX - 40097

BG 39313/11



SPIS RZECZY.

LEKCYA PIERWSZA.

Strona.
1. Dedykacya Autora
2. Przemowa do słuchaczów...............................i.
3. Dzieje hygieny wkrótkości ..........................7.
4. Rys dziejów hygieny w Polszczę . . . 57'
5. Porządek i podział wykładu hygieny

przez autora .......... 66.
6. Zakończenie.................................................... 6g.

DODATEK.
7. Traktat o troskliwem pilnowaniu cho

rych. Cel i zakres iego............................ 73.
8. O Infirniarkach  .............................82.





SPIS RZECZY.

LEKCYA DRUGA.
Strona

g. Historia Nauki Lekarskiey w Piossyi . . i.
10. O Anatomii .....................................................3y.
11. Rys jey historyczny . •.............................. 3g.
12. Podział Anatomii........................................... 5a.
13. Części ciała ludzkiego . . : .... 53

Skórka. Skóra, Włosy, Paznokcie, Ttu- 
stość, Muskały, Kości, Skiełet, Głowa, 
Tułów. Członki wyższe i niższe. Miedni
ca, Ręce i Nogi, Mózg, Mozdzeg, Szpik 
pacierzowy, Nerwy. Oko. Narzędzia wę
chu, słuchu, smaku. Język,przestrzeń gar
dłowa, gruczoły ślinowe. Szyia, Pier
si, Płuca, Serce- Naczynia krwiste, ży
ły (~arteriae et venae). Błona piersio
wo - brzuchowa, Brzuch, Błona siatko
wa tłusta, Kanał kiszkowy, Żołądek, 
Kiszka dwunasto - calowa, Błona mię- 
dzy-kiszkowa, Wątroba i pęcherzyk żół
ciowy. Śledziona, Gruczoł ślinowy żo

łądkowy, Nerki, Pęcherz.................u2.

DODATEK.
i4. O troskliwem pilnowaniu chorych - Ciąg

dalszy, o Infirmarkach............................. II3.



15.
16.

’7-

18.

sir.
O Lekarstwach u pospólstwa . . . . i34'
O Roślinie Eupliorbia willo set, iako le
karstwie na wściekliznę ; — Wiadomość 

od Doktora Bessera................................ *36-
Postrzeżenia w tey materyi JW. Ludwi
ka Makowieckiego, o Włościanach wście
kliznę lecząeych............................    i44-

O Chorobach panujących na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie.......................- •



ILEK.(CI1

LEKCYIA DRUGA.

HISTORIA NAUKI LEKARSKIE! 
w R O S S ¥ I.

O bytności lekarzów w Rossyi, długie 

iest w historyi milczenie. Wprawdzie da
wne związki handlowe i publiczne Ros
syi z państwem greckie'm, każą się do
mniemywać , że lekarze greccy, nawie
dzać musieli Rossyią. Lecz w pismach bi- 
zantyiskich, iako i w dziełach Konstan
tyna Porfirogenety, i w historyiach kra-

Lekcyia, 11. I



jowycb, czytamy tylko, że rossyianie słtt- 
żyli na flocie greckiey roku 902, że (Jleg. 
z dwoma tysiącami statków do Carogro- 
du roku 907 zwycięzko przybył, że Igor 
przedsiębrał także podobną wyprawę ro
ku 64i , że Anna siostra Konstantyna 
weszła w ślubne związki z wielkim xię- 
ciem Włodzimierzem \wszym roku 986; 
a iednak przy tak mocnych węzłach poli
tycznych i przy opisie, nawet drobiazgo
wym obrzędów i dworów7, nic niewspo- 
mniano o żadnym lekarzu__ W późniey-
szych nawet wiekach, bo aż do XV. nie 
podaie nam historyia żadnego lekarza gre
ckiego, któryby w Rossyi lekarskie czy
nił posługi. Bydź może, iż rossyianie 
naród silny i na wszystko wytrwały, w ży
ciu swoie'm do natury zbliżony, w tru
ciach woiennych do wszystkiego przywy
kły, nieczuł długo potrzeby lekarzów. — 
Jednozgodnie bowiem dawnieysi i pó- 
źnieysi historycy, iako to: Nestor, Ma
rek Pol, Maciey Miechowita, Paweł Jo- 
wiusz, Petrejusz, Oleariusz, Karli po
seł angielski, Maierberg, rossyan opi- 
suią, iako obdarzonych szczęśliwą ciała 
budową i w zdrowym mieszkaiących kra-
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ju----Potrawy proste i życie pracowite,
umacniały ich ciało. Dodać ieszcze tnożna, 
i zwyczay narodowy używania łazien par
nych, utrzymujący czystość ciała, otwie
rający razem pory często przez ostre zi
mna zamknięte, niemało do zdrowia się 
przyczyniał. Zaprowadzenie tych łazien, 
czyli bań, więcey tysiąca lat sięga.

Przeydźmy jednak, ile nam piśmienne 
ślady pozwolą, porządkiem chronologi
cznym historyą medycyny w Rossyi. (a)

W dziesiątym wieku, iakieśmy iuź 
wyżey wspomnieli, obok tylu związków 
zGrecyią, domniemywać się tylko może
my o lekarzach z niey przybyłych. Spra
wiedliwie mówi Richter^ że w Rossyi bez 
pomocy lekarskiey a przynaymnie'y w czę
ści chirurgiczney, obeyść się niemogli 
w ówczas, kiedy tyle woien i wypraw

(a) Wyznaię, iż historyia medycyny w Rossyi 
szczególniey hygienę maiąca na celu, iest u mnie 
bardzo szczupły i niedokładną. Starać się będę pó- 
źniey ią uzupełnić, w czem przyrzekł mi dopomódz 
móy kolega i przyjaciel D. Rymkiewicz., Adjunkt Uni
wersytetu Wileńskiego, który przy wielu korzy
stnych i iuź znanych pracach literackich, zrobi! te
raz ważny zbiór Policyią Medyczną uzupełniający. 



znosić musieli, kiedy zaprowadzenie wia
ry chrześciańskie'y, wielu naukowym i 
dobroczynnym zakładom sprzyiało.

Jakoż Włodzimierz Wielki zaprowadzi
wszy wiarę chrześciańską, potworzył du
chowne szkoły, a przy nich szpitale. — 
Pierwszą, tę wzmiankę o szpitalach w Ros
syi znayduiemy w dziele Chiłkewa. Na
znaczone przez Włodzimierza na ten cel 
dziesięciny, naymocniey nas o bytności 
takowych zakładów przekonywaią; mu
sieli więc bydź i lekarze. W-urządzeniu 
sądów duchownych przez tego wielkiego 
xiążęcia wydanem, są i lekarze do zasia
dania przeznaczeni. Lecz o iednym tyl
ko z nich historyia wspomina. Był to 
Smera, rodem Połowczanin, który do o- 
wych dziesięciu mężów uczonych należał, 
których Włodzimierz Iwszy w podróż za 
granicę wyprawił, dla powzięcia dokła
dnej wiadomości o różnicach kościoła 
chrześciańskiego. — Ten lekarz przesłał 
z Egiptu Włodzimierzowi zdanie swoie 
z Ewangelią w bułgarskim ięzyku; wszy
stko lane na miedzianych tablicach. — 
Wsparci takową historyczną wiadomością 
Wilhelma Karne, sprawiedliwie Smerę to. 



naypie'rwszego lekarza w Rossyi uważać 
możemy.

Po Włodzimierzu Wielkim, chociaż 
byt polityczny rozdzielonego państwa za
chwiał się nieco, iednak nauki podporę 
znaydowały. Pod panowaniem Jarosła
wa (Włodzimiero wieża) sztuka leczenia 
ran musiała bydź dobrze znaną, kiedy 
w prawach nadanych Nowogrodcóm, pod 
tytułem Ruskaia prawda, znayduie się 
wyraźny artykuł, iż raniący kogo mie
czem nieśmiertelnie, powinien ponieść 
pieniężną karę, na wyleczenie ran prze
znaczoną. Wiemy także z opisania słabo
ści Swiatosław.a (Jarosławicza), iż na nim 
samym praktykowano rozcinanie i lecze
nie wrzodów. Czyli greccy lekarze, czy 
też narodowcy, te w kraju rossyiskim po
sługi wykonywali, niema wzmianki. — 
Temu wszakże zaprzeczyć niemożna, że 
w ciągu XI. wieku naywięcey znaydzie- 
my śladów, iak duchowni peczerskiego 
monastyru w Kijowie, całkiem oddani byli 
usłudze cierpiącey ludzkości, iak dobro
czynnie i skutecznie ku jey uldze w swo
ich szpitalach śpieszyli: z tych naywię
cey wsławili się oycowie. Antoni, Olym- 
piy, a szczególnie Agapit, który wyle'- 



czył wielkiego xięeia Włodzimierza 
( Wsiewołodowicza) z choroby, którą ia- 
kiś ormiański lekarz za śmiertelną uznał.

W XII. wieku pomimo krwawych zabu
rzeń krajowych, pomimo klęsk okropnych, 
głodu i pomoru, iakiemi dręczone by
ły panowania Jctropołka , Jl^siewołoda, 
dwóch Izasławów i późniejszych xiążąt, 
więcey iuź o rzeczach historyi lekarskie'y 
doczytać się niemożemy. Jakoż w roku 
1128, pierwszy raz ustanowiona była le
karska zwierzchność (wraczebnaia upra
wa), któraby czuwała i radziia dalszemu 
rozprzestrzenieniu się morowey zarazy, 
szczegóhńey w Nowogrodzie.— Akta pe- 
ęzerskiego monastyru (naiuepnKi> Ileuep- 
CKiń ), wyraźnie wspominaią, iź Rossyia 
w XII. wieku miała dosyć lekarzów. Tak 
naprzykład — xiąże Grzegorz Simeono- 
wicz przywiózł z sobą do Kijowa leka- 
rzy dla ratowania zdrowia bojara Bazy
lego. Po nazwisku zaś iednego tylko Pio
tra Serwiąnina, historyia nam podaie, 
którego przyiaźń z xięciem czernichow
skim Mikołajem Dawidowiczem, iak by
ła znakomitą, tak i powszechnie uwiel
bianą, Gdy bowiem xięciu naprzykrzyły 



się blask i ciężary tronu, zrzekł się iego, 
i zamknięty w szczupłey celce peczerskie- 
go monastyru, bogu całkiem się oddał.-4 
Nadzwyczayne posty i umartwienia, siły 
nadwątliły; przywiązany Piotr lekarstwa
mi ie utrzymywał. Nakoniec żeby mógł 
nieodstępnemi swemi radami xięciu słu
żyć, żeby tern skrupulatniej oddać dług 
wdzięczności i przyiaźni, sam także do 
zakonu wstąpił.

Napróżnobyśmy szukali w następnym 
wieku, wzrostu nauk, kunsztów, i śla
dów iakieykolwiek medycyny. Dzicz ta
tarska wyrywała nawet zarody nauk i 
szczęścia rossyianom. Na niczem pełzły 
usiłowania wielu xiążąt. Ogień i miecz ta
tarów, zatarły ślady prac i chęci wiel
kiego xięcia Konstantyna Wsiewołodo- 
wicza. Gdy tak ięczał naród pod bar
barzyńską przemocą i napaścią, trzeba 
było ieszcze srogich nieszczęść głodu i 
pomoru, które powielekroć, bo w latach: 
1215, 1229, 1230, 1237, 1251, i 1278, 
ciężkie niosły krajowi spustoszenia. W tak 
mnogich zniszczeniach, znikły wszystkie 
pamiątki bytu moralnego rossyian w wie
ku XIłł.



Ani też w następnym wieku na szczę
śliwsze karty w historyi natrafiamy. Pa
nowanie w Rossyi Tatarów, gniotło i gu
biło wszystko, a straszny pomor czarną 
śmiercią zwany, który Indyie na cały 
w ówczas znany świat wyzionęły, kil
kakrotnie grubą żałobą ziemię rossyian 
oblekał. — W tych ciężkich przygodach 
potrzeba było pomocy lekarskie'y, a przy- 
naymniey stosowney policyi; lecz nie- 
znayduiemy jey śladów. Nękany tylu 
nieszczęściami naród, szukał tylko w mo
dlitwach i duchownych ofiarach iedyney 
ucieczki i pomocy.

Nieprędko ieszcze Rossyia z tych klęsk 
odetchnęła. W pietnastem bowiem stole- 
ciu, po wiele razy wracał pomór, który 
zmiatał ludność Nowogrodu, Pskowa, Ko- 
stromy, Kijowa, i wielu miast innych.

Jakby niedosyć syta śmierć tylą ofia
rami, nowe łupy znalazła ieszcze w cho
robie leprą zwaney. Ile oba sąsiedzkie i 
pobratymcze kraie Polska i Rossyia ód 
nie'y wycierpiały, skąd tylu nieszczęść źró
dło, iakie jey bytności ślady dotychczas 
widzieć się daią, z dzieła Jozefa Fran
ka, nieocenionego professora mego dowie-
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dzieć się łatwo można. W moskiewskich 
archiwach czytamy, iż roku 1462, Ros- 

4 syta tą chorobą była silnie dręczoną. —•
Pod koniec wreszcie XV. wieku, kiedy 
dla uzupełnienia nieszczęść rodu ludzkie
go, choroba ów obrzydły płód rozpusty, 
straszny swóy jad zionęła , ludność tez 
państwa rossyiskiego, przy niedostate- 
czney pomocy lekarskiey, wiele z kolei 
ucierpiała. W drugie'y wszakże połowie 
tego wieku, nabyła Rossyia nowego by
tu politycznego. — Już ią dziki nieujarz- 
miał Tatarzyn, iuż wielki xiąże Iwan 
Wasilewicz, ocucił uśpioną jey sławę, a 
naprowadzając rękodzieła, handel i nau
ki , do głośney potęgi i znaczenia uspo
sobił. Upadek państwa greckiego i nay- 
ście Konstantynopola przez Turków, roz
proszyły uczonych w różne strony Euro
py. Właśnie w tey epoce Iwan W a sile-* 
wicz powtórnym związkiem małżeńskim 
z xiężniczką Zofiią, synowicą Konstan
tego, ostatniego cesarza greckiego w ści- 
śleysze wszedł z Grecyią stosunki. Uda
wali się więc do Rossyi zbiegli greccy ucze
ni, lub wprost z Konstantynopola lub też 
z Włoch. Między niemi, a do tego i w li

Lekcy ia II. 2



( 10 )
cznym orszaku xiężniczki, byli zapewne i 
lekarze, wielkie posiadający w Rossyi po
ważanie. Następne wydarzenie o tem nas 
przekonywa. — Kiedy bowiem Ambroży 
Kontarini poseł do Persyi od Rzeczypo
spolitej weneckiej wyprawiony, dozna
wał znacznych przeszkód w żegludze po 
morzu Kaspiyskiem; dla większego zna
czenia, a tem samem i łatwieyszey po
mocy , radzono temu posłowi przybrać 
tytuł lekarza nadwornego wielkiej xię- 
żney rossyiskiej. Lecz imiennie o dwóch 
tylko lekarzach i to pod koniec XV. wie
ku z historyi wiemy, to iest; o Antonim, 
któzy przybył z Niemiec roku 1485 na 
nadwornego przy wielkim xięciu leka
rza i o Leonie, którego brat wielkiej 
xiężny z sobą z Rzymu dla wielkiego xię- 
cia przywiózł.

Następnie wiek, w którym iuż daleko 
więcey z akt krajowych o sztuce lekar
skiey w Rossyi powiedzieć możemy. Mo
narchowie ówcześni rossyiscy olbrzymim 
posunęli krokiem swoie sławę i dobro 
swoiego narodu. Przywoływano z obcych 
krajów uczonych lekarzy, a obdarzając 
ich zaufaniem, zaszczytami i sowitą nad- 



grodą, zachęcano tern samem do czyn- 
ney i porządne'y krajowi posługi.—Jest 
w rękopiśmie moskiewskich Archiwów za
notowano , że wielki xiąze Bazyli Iwa- 
nowicz sprowadził z sobą w roku 1523 
z Konstantynpola lekarza Marka. Dzieło 
zaś Carstwennaia Kniga, dwóch ieszcze 
przytacza nadwornych doktorów; Miko
łaja fjuiewa i Teojila. Pierwszy z nich 
był nieodstępnym w czasie choroby wiel
kiego xięcia aż do iego śmierci.

Długie panowanie cara Iwana Bazy- 
lewicza, do ustalenia sztuki lekarskiey 
w Rossyi naysilniey się przyczyniło. Po
zakładał on w roku 1550, w różnych mia
stach szpitale.— Ścisłe zaś stosunki, iakie 
zachowywał z cesarzami: Karolem Ftym, 
Rudolfem II. królową angielską Mary- 
ią, Filipem Hiszpańskim , naybardziey 
zaś z królową Elżbietą, walne skutki na 
kray rossyiski wylały.

Pierwszy raz otworzona po północnym 
oceanie do Archangielu anglików żeglu
ga za panowania Edwarda FI. w roku 
1553, wskazała nową drogę angielskim 
nczonym, lekarzom i rękodzielnikom.— 
Odtąd liczba lekarzów, chirurgów, apte-
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karzów i felczerów angielskich, coraz 
bardziey pomnażała się w Rossyi. Jakoż 
Z posłem Enkin sonem, przybyli do Ar
changielu lekarze; Richard Elm.es i Sten- 
disz, tego ostatniego udarowa! car szubą 
sobolową i pieniędzmi. Lecz naywiększem 
był obdarzony poważaniem doktor Ro
bert Jakób, którego na proźbę Cara Iwa
na, przysłała królowa Elżbieta z Anglii 
do Moskwy, i o którym przy rozmaitych 
poselstwach do Cara wyprawianych nie 
omieszkała nigdy pochlebnie wspominać, 
względom zalecać i iego talenta wychwa
lać, Z wielkiemi także pochwałami pisze 
taż Królowa o aptekarzach i felczerach, 
których doktorowi przydała. — Tu więc 
jest pierwsza wzmianka w historyi o za
prowadzeniu nadworney apteki w Mo
skwie i o pierwszym jey aptekarzu, na
zwiskiem James Frenchan, fDżems Fren- 
czan}. Byli ieszcze i inni lekarze ńiean- 
glicy, przy dworze carskim, jako: Aruolf 
Lenzei, Bomelins, Johan, i t. d.

Następca Iwana, car Teodor Jw-ano^ 
Wlicz, z zapałem przyimował w swoie pań
stwo lekarzów angielskich. —■ Kiedy bo
wiem Robert Jakób , powtórnie przybył
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do Rossyi w roku i586, ten car wysłał 
na iego spotkanie Kurgana Sałtykowa do 
Wołogdy, z rozkazem nieszczędzenia nay- 
większych wygód w drodze. — Przysłała 
także królowa Elżbieta na żądanie cara, 
leib - medyka swoiego Marka Ridleia.— 
Przebywał w tymże czasie w Rossyi, do
ktor Paweł Citadini, rodem z Medyola- 
nu, o którego powrót do kraju prosił ca
ra król Francuzki Henryk IG.

Do wieku XVI. należy pierwsza le
karska xiążka w Rossyiskim pisana języ
ku. Wiadomość o niey mamy od uczo
nego Richtera. Widział on ią w rękopi- 
śmie u professora moskiewskiego Uniwer
sytetu Bauze. Tytuł jey Leczebnik. Na 
początku napisano: „Ten trawnik tłu- 
„ inaczony z łacińskiego na język polski 
„ w Krakowie roku 1423, dla Pana Sta- 
„nisława Gazdowtowa, woiewody Tro- 
,, ckiego, a na rozkaz woiewody Toma- 
, sza Afdnaziewicza Buturlina; z polskie- 

,, go na rossyiski przełożona w mieście 
,, Serpuchowie roku 1588.M— Potem na
stępnie wyliczenie przedmiotów w tra
wniku znayduiących się, iako to: o krajo
wych i zagranicznych roślinach, o ry-
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bach, kamieniach, opuszczaniu krwi, i 
t. d. — Daley znowu iest tytuł: Xiązka 
Lekarska, gdzie w sum mary uszu pomię
dzy wielu artykułami znayduie się o wy
chowaniu dzieci, o ich słabościach, o sztu
ce babienia, o aptekarstwie, i t. d.; sło
wem zawiera w sobie ta xięga dosyć wiele 
pożytecznych wiadomości, ale też i wie
le dziwactw owego wieku, naprzykład: że 
granat rozwesela serce, że kto nosi ru
bin przy sobie, ten przykrych snów nie 
miewa i t. d Zawsze iednak ten rękopism 
drogą, stanowiłby dla literatury pamią
tkę, gdyby się był niestał pastwą poża
ru w roku 1812. Nakoniec dodaymy, iż 
pierwszy ślad ustanowienia kwarantany 
w czasie morowey zarazy znayduietny 
w historyi za panowania cara Teodora 
Iwanowieża w roku 1592; kazał ią urzą
dzić wmieście Rzewie, od strony Psko
wa. —

Następca Teodora, car Borys Teodo- 
rowicz Godunow, wszystkie łożył stara
nia, ażeby naysławnieyszych lekarzy ścią
gnąć mógł do swoiego kraju. Poselstwo 
Bekmana roku 1600 do Lubeki, w tym 
szczególnie celu było wyprawione, aże-



( 15 )
by ten uczonych i wsławionych w tem 
mieście lekarzy, pod naykorzystnieysze- 
mi warunkami, do przeniesienia się do 
Rossyi zachęcił, ażeby także w drodze 
swoiey przez miasta, Rygę, Królewiec i 
Gdańsk podobnych wyszukiwał ludzi i 
pełnomocnie umówił się z niemi. Jakoż 
przybyli do Rossyi z Lubeki doktorowie: 
Basrner i Szreder, a z Rygi Fidler 'L nay- 
większą sławą w kraju i poważaniem u 
cara przez wiele lat posługi publiczne 
robili:—O wielu innych ieszcze lekarzach 
w początku XVII wieku do Rossyi spro
wadzonych, wspominają historycy: Pe- 
reius i Chiłków. Nawet za panowania 
Borysa, iuż i krajowcy wysłani kosztem 
skarbu za granicę w sztuce lekarsiey się 
sposobili. Do panowania tego monarchy 
niebyło lekarzów woyskowych, on do
piero w roku 1605, gdy woyną domową 
przez Dymitra Samozwańca wznieconą, 
skupieni żołnierze w oblężonych miastach, 
bardzo chorować i umierać poczęli, wy
słał lekarzów umyślnie dla pomocy woy- 
skowym przeznaczonych.

Z reiestru materyałów aptekarskich 
przez aptekarza Frenczam tamże wyprą-

/
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wionych, pokazuie się, iż niezbywało 
w ówczas w kraju na rozmaitych lekar
stwach. Wybuchnęla także powszechna 
morowa zaraza, przeciwko którey od Pol
ski i Litwy ścisłe kwarantany urządzone 
były. Ta zaraza śmiertelne niosła klęski 
w Nowogrodzie i okolicach Moskwy. — 
W ówczas to Monaster Troiecki był przy
tułkiem nieszczęśliwych i chorych, a je
go archymandryta Dyonizy opiekuńczym 
dla nich aniołem. —• Po śmierci Borysa, 
woyna domowa, wtargnienie woysk o- 
ściennych narodów, iak zaprowadzeniem 
naukowym, tak też i sztuce lekarskiey 
wiele przeszkadzały.

Za cara Michała Teoclorowicza roku 
1616, znayduiemy iuż lekarzów półko
wych ustanowionych. Znakomitsi leyb- 
medycy byli, Byls, Polidanus, Dee, Sy- 
belist, i inni sławni praktyką, rozmaite- 
mi sekretami, a niektórzy nawet i dzie
łami alchemicznemi.

Za Ale x ego Michayłowicza iuż apteki 
i felczerowie byli przy półkach. Ten mo
narcha, gdy w roku 1654 i 1665, pomór 
grozić począł zaledwie odżywaiącey lu
dności w Rossyi, ścisłą i surową k waran-
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tanę na wszystkich pograniczach ustano
wił. Podeyrzane towary były palone, do
my zaś przeczyszczano kurzeniem i prze
wiewem zimnego powietrza. Z jego roz
kazu apteki były dokładnie urządzone, 
ogrody aptekarskie pozaprowadzane. Po
lecił wojewodom nadzór nad zbieraniem 
krajowych lekarskich roślin i onych do 
Moskwy przesyłaniem. — Tym sposobem 
Astrachan dostarczał korzeni lukrecyi, Sy- 
beryia anyżu gwiazdkowego (anisum stel- 
latum), Bulgaryia korzenia rabarbaru, i 
t. d.

Do sławnieyszych lekarzów nadwor
nych tego cara, liczą się Engelhart^ w któ
rego pozostałych rękopisrnach wielka zna- 
iomość języków, a większe ieszcze bre
dnie astrologiczne widzieć się daią. Do
ktor Kollins, z chlubą do dziś dnia 
wspominany dla dzieła anatomicznego 
pod tytułem: Systema anatomicum of the 
body of mani birds^ fishes with its disea- 
ses, casesi and cures, i drugiego o histo- 
ryi rossyiskiey The preseńt State of Rus- 
sia in a letter to a Jriend_ Doktor Koster,
który kilka ważnych dyssertacyi napisał. 
Doktor Blumentrost} ten z trzema swoi-
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mi synami, znakomite posiadał zaufa
nie kilku następnie po sobie panujących 
w Rossyi Monarchów.

Dodaymy do ważnieyszych epok dla 
sztuki lekarskiey w Rossyi z wieku XVII, 
że roku 1620, urządzoną była zwierz
chność krajowa nad lekarzami i apteka
rzami, pod nazwiskiem; Aptekarski] pry- 
kaz, którey cele, teraźnieyszey wracze- 
bney uprawie odpowiadały.

Panowanie Teodora Alexieie wieża, do
broczynną opieką dla chorych i biednych 
było odznaczone. Z rozkazu iego w roku 
1682, wyposażono dostatecznie główny 
szpital i dom dobroczynności w Moskwie. 
Tam podług brzmienia Ukazu chorzy ubo
dzy lekarską pomoc, a słabi na siłach i 
nieszczęśliwe ofiary losu, opatrzenie po
trzeb przy niewielkie'y pracy znaydowa- 
li. Ten Monarcha słabego będąc zdrowia, 
często potrzebował rady lekarzów i nie
mi był otoczony. Oprócz znamienitych 
doktorów , którzy ieszcze za panowania 
jego poprzednika byli przy dworze, wspo
mnieć należy o krajowym, Henryku Ke- 
lermanie, który urodził się w Moskwie, 
i z rozkazu cara był wysyłany za granicę 
dla nauczenia się sztuki lekarskiey. Za
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powrotem swoim do kraiu, udarowany 
zaufaniem, pełnił służbę przy dworze ca
ra Teodora.

Obok wielkich usiłowań i nakładów 
rządu, czyliż możemy przemilczeć, do
broczynnych poświęceń prywatnego oby
watela Teodora Kliszczewal Ten przy- 
iaciel cierpiącey ludzkości, sam własnym 
kosztem wzniósł i utrzymywał obsze'rny 
dla chorych i ubogich przytułek, i zna
czne posyłał summy dla zbiedzonych gło
dem mieszkańców Wołogdy. Takie czy
ny, ciche w swem działaniu, głośnych 
też nieodbieraią tryumfów; lecz do skro- 
mney wdzięczności dalekich nawet po
koleń , sprawiedliwego nabieraią prawa, 
bo cnota iest własnością wszystkich wie
ków i całego świata.

Przechodząc do ośmnastego wieku, 
trudno iest w krótkim zakresie pisma, ob
jąć to wszystko co historyia nauk w Ros
syi owocześnie zawiera. Tu iawi się ge
niusz świata, bohater, prawodawca i do
broczynny opiekun swoiego narodu Piotr 
Wielki. Wszystko się zmieniło w Rossyi. 
Cokolwiek było dotychczas niepodobnem, 
stało się zwyczaynem. Pogromca nieprzy-
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iaciół swoich, stałe i walne nadał znacze
nie polityczne Rossyi. W dwóch jey sto
licach potężne wzniósł dzieła geniuszu, 
które naukom, rękodziełom i przemysło
wi nowy popęd nadaiąc, szczęście naro
dowe utrwaliły.

Obok tylu sławnych pisarzów, którzy 
panowanie tego wielkiegoMonarchy w pi
smach swoich godnie obięli, marne by
łyby usiłowania moie, chcieć lekki na
wet dać zarys naukowego podówczas by
tu w Rossyi. Obfite w te'y rzeczy mate- 
ryały, każdy z ciekawych znaydzie w dzie
łach Montleia^ Stachlina. Gelikowa, Bak- 
meistera, Hassena , Desziso, Bergoltza, 
Bielaiewa, RKoltera, Fiszera, i wielu in
nych. Z tak obszernego źródła, niech 
mi wolno będzie iednę uczerpnąć kro
plę, któraby tylko wpływ panowania Pio
tra Wielkiego na naukę lekarską ogarnę
ła. Wsparty uczoną pracą Richtera, śmie- 
ley się do tego biorę.

Ten wielki Monarcha obdarzony usil
ną chęcią poznania wszystkiego, co tyl
ko umysł ludzki korzystnie zaiąć potra
fi, z zapałem też przylgnął do nauki le
karskiey. Każdy utwór ważny nieuszedł
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jego rozwagi. Pałał więc chęcią obezna-? 
nia się ze składem anatomicznym czło
wieka. Jeszcze w’ roku 1698, odwiedzał 
często teatr anatomiczny w Londynie, a 
gdy pod przewodnictwem doktora Bid- 
loo, takiz teatr z rozkazu Imperatora zo
stał w roku 1706 otwarty w Petersbur
gu, sam Cesarz z upodobaniem bywał po
wielę razy przy rozbieraniu ciał ludz
kich. Naywięcey okazał zapału do nau
ki anatomii i chciał ią niejako zgłębić.— 
Kiedy zaś w roku 1717 będąc w Amster
damie, przypatrzył się muzeum anatomi
cznemu Rujsza., uniesiony wówczas cu- 
dnem dziełem natury i sztuki, to sławne 
muzeum zakupił Piotr W ielki od Rujsza 
ża 30,000 złotych niemieckich. Leibme- 
dyk cesarski Jreskin, chciał koniecznie 
dowiedzieć się od Rujsza sekretu tak wy
bornego nalewania kolorowym woskiem 
i massą wszelkich naydrobnieyszych na
wet naczyń, oraz balsamowania ciał mar
twych. Ale Rujsz samemu tylko cesarzo
wi powierzył ten sekret. Cesarz ied ne
mu tylko swoiemu leyb - medykowi Blu- 
mentrostowi odkrył, który był razem do
zorcą tegoż gabinetu. Ten doktor porno-
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cnika swoiego Szumachera do wspólni- 
ctwa sekretu przyiął. Nareszcie leyb-me- 
dyk Riger nauczony od Szumachera, opu
ściwszy rossyią, wydał roku 1743 dzieł
ko o tym ważnym Rujsza wynalazku.— 
Poznawszy Piotr Wielki anatomiią, polu
bił chirurgiią, i nietylko że bywał przy 
ważnieyszych operacyach swoiego chirur
ga Termonta^ lecz nawet sam niektóre 
z nich zręcznie wykonywał. Jakoż umiał 
krew puszczać, rwać zęby, opatrywać ra
ny i t. d. Kupcowi Tamesowi sam cesarz 
wrzód na nodze rozcinał, żonie kamer
dynera swoiego Połubojarewa^ sam wyr
wał ząb, a żonie holenderskiego kupca 
Borsta^ robił operacyią wypuszczenia wo
dy z brzucha ^paracenthesis abdominis ), 
Tak dalece nawet żądał oswoienia się 
z operacyiami chirurgiczneini, iż chcąc 
bydź zawsze do nich gotowym, nosił cią
gle przy sobie pugilares z instrumenta
mi, w którym mieściły się dwa lancety, 
sznyper, nóż, kleszcze do rwania zębów, 
nożyczki, szpadelka do smarowania pla
strów i kateter. Ten zapał Monarchy do 
tak pożyteczney dla dobra narodu nau
ki, dobroczynne na całą ludzkość rozlał
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skutki. — Długie starania poprzedników 
Piotra BPielkiego zaledwie przysposobie
nia iakieś do ogromnych iego zamiarów 
wydały. Były wprawdzie, iakieśmy wi
dzieli pozaprowadzane szpitale publiczne, 
lecz z nich pomoc nadto była szczupłą, 
żeby się dobrodzieystwem dla całego na
rodu nazywać mogła. — Trzeba było ob- 
szernieyszych zakładów, lepiey urządzo
nych , trzeba wreszcie było dla łatwiey- 
sze'y pomocy z krajowców i we własnym 
kraju tworzyć lekarzy. Piotrowi pierwsze
mu przeznaczenie zostawiło tych wiel
kich iąć się przedsięwzięć.— Dosyć było 
dla tego wielkiego Monarchy uczuć po
trzebę nowych iakich zaprowadzeń, szyb
ko rozwijały się olbrzymie plany, a z nie
mi snuła się zawsze nić szczęścia ludów 
mu podległych.

Roku 17O6. założył woienny szpital 
w Moskwie, przy nim ustanowił szkołę 
chirurgiczną, w którey 50ciu uczniów ko
sztem skarbowym sposobiło się do sztu
ki lekarskiey. Mikołay Biclloo naczelni
kiem był tego zakładu. — Kilku dokto
rów do pomocy miał sobie dodanych. — 
W teatrze anatomicznym wykładano na-
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ukę składu człowieka. Dla ćwiczenia się 
w botanice, założono przy szpitalu ogród* 
gdzie nieraz wielki Monarcha przeplata
jąc ciężar świetney korony z cichem i 
skronmem zatrudnieniem, własną ręką 
lub rośliny zasadzał lub robił z nich su
che zielniki.

Niepoprzestał Imperator na zakładzie 
w Moskwie, założył ieszcze w Petersbur
gu roku 1715 morski i lądowy szpital; 
w pierwszym był przełożonym doktor Mi- 
naiet, w drugim a późniey Sclien-
do van der Bech znany ze swoiey nau
ki. Przy tych szpitalach sposobiono tak
że młodych na lekarzy. Ważną pomocą 
dla anatomii było muzeum Rujsza; dla 
historyi naturalney zwierząt, gabinet ap
tekarza Alberta Sebai zakupiony w Am
sterdamie ; dla mineralogii gabinet do
ktora Gotwalda Gdańska; dla botaniki 
zbiór doktora Buksbauma, który będąc 
lekarzem przybocznym grafa Ruiniańco- 
wa, posła w Konstantynopolu, w podró
ży z powrotem przez Persyią i Astrachan, 
rzadką ułożył kollekcyią roślin. Do tego 
wszystkiego, dodać ieszcze należy zbiór 
monstrów, który po wydanym osobno na



to ukazie roku 1718, żeby z całe'y Ros
syi wszelkiego rodzaju nadnaturalne two
ry przesyłano za pewną cenę do Peters
burga, rzadkiey nabył obfitości.

Przy tylu pomocach, przy tak silne'nl 
staraniu rządu, prędko wzrosła liczba le
karzów, do krajowe'y posługi zdatnych.— 
Jakoż całe woysko było dostatecznie w le
karzów opatrzone, bo każdy półk miał 
z nich iednego; Łatwość użycia pomocy 
lekarskiey wskazała potrzebę aptek pu
blicznych. Ośm ich założono w Moskwie; 
prócz tego były w Petersburgu, Kazaniu, 
Głuchowie, w Rydze i w Rewlu. Osobnemi 
zaś ukazami w roku 1707 i 1712. przy
zwoicie połowę apteki zaprowadzone zo
stały.

Nadto, żeby wszystkie rozrządzenia 
część lekarską maiące na celu, ściśle wy
konywane były, ustanowioną dawnie'y 
ieszcze zwierzchność pod nazwaniem Ap- 
tekarskiy prikaz, przemieniwszy Piotr 
Wielki na Medyczną Kancellaryią, wa- 
żnieysze i obszernieysze wskazał jey dzia
łanie. Pierwszym prezydentem tey Kari- 
cellciryi był leyb-medyk Areskin, które
mu Piotr Wielki iako naczelnemu w kra-
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ju doktorowi nadał tytuł Archiatra i sto
sownym do tego patentem w roku I7I6 
obdarzył.

Oycowska troskliwość Monarchy daie 
się i w tem postrzegać, że pragnął we 
własnym kraju dla dobra swoiego ludu 
wynaleść wody mineralne.— Jakoż leyb- 
medyk Szober, rozbierał źródło ciepłe 
przy Tereku, a Blumentrost wody Oło- 
neckie, do których po kilkakroć, sam 
Piotr Wielki przyieżdzał.

Zachęceni hoynem wsparciem i łaską 
Imperatora, garnęli się uczeni do dzieł 
oryginalnych i do tłumaczeń w rozmai
tych nauk gałęziach. Obok dzieł rozli
cznych, pokazały się i lekarskie księgi, ia
ko to: tłumaczenie Aforyzmów Hipokrate- 
sa, Anatomiia dala ludzkiego przez Bid- 
loa, podróżna i domowa Apteka., i wie
le innych.

Kto uczuł potrzebę sztuki lekarskiej 
w kraju, ten nieszczęściom i nędzy ludz
kiej zaradzić pragnął, ten musiał stać się 
iuż opiekunem cierpiącey ludzkości w ob- 
szernem tego wyrazu znaczeniu. — Zapo- 
biedz nędzy, niedopuścić zbytków, iest 
to prowadzić swóy naród hygienicznym
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trybem__Założył Piotr PKielki dom do
broczynności w Moskwie, a potem w ro
ku 1715stym dom podrzutków. Wzniósł 
przytułek wiatach 1712 i 1715 dla wo- 
iennych Inwalidów i dla biednych w o- 
gólności w Petersburgu, Kijowie, Rewlu, 
Rydze i Ekaterynosławie. — Nie przepo- 
mniał wszakże Monarcha, iż dobroczynne 
zakłady powinny mieć wpływ na moral
ność ludzi. Jakoż w ukazie 1719 roku 
wyraził, iż ci tylko z tych funduszów ko
rzystać mogą, ten tylko żołnierz stare la
ta przeżywać tam będzie, kto w ciągu ży
cia swoiego niebył pijakiem i czyie po
stępowanie było nieskażone.

Wiele także znayduiemy troskliwości 
oycowskiey Piotra Wielkiego w razach po- 
wszechney klęski z morowey zarazy, któ
ra roku 1709 w Rydze i je'y okolicach, 
a 1718 w kijowskie'y i azowskie'y guber- 
nii grasowała, i w roku 1721, kiedy we 
Francyi okropna szerzyła się zaraza. — 
Ukazy w owych czasach nayściśleysze i 
naysurowsze nakazuią postępowanie.

Ważne iest także po części lekarskiey 
własnoręczne Piotra Wielkiego rozrządze
nie dane Jenerałowi Krapotowu, wzglę-
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dem sposobów chronienia woysk od cho
rób w czasie marsza do Persyi. Niemasz 
punktu w dyetetyce, na któryby wielki 
Monarcha niezwrócił swoiey uwagi i do 
ich przestrzegania wszystkich komendan
tów surowo niezobowiązał.

Panowanie tak łaskawe i tak ważne 
dla sztuki lekarskiey, obfitować musiało 
w uczonych i znakomitych lekarzy. Ja
koż Robert Areskin , pierwszy archiater 
w Rossyi, dla swoiey nauki i szlachetne
go charakteru, powszechną sławę i sza
cunek , obok szczególnego przywiązania 
cesarza posiadał.—Mikołay Grimberg, au
tor dzieł anatomicznych i praktycznych; 
Blumentro stówie, t. których Jan wyniesio
ny był na stopień archiatra, po śmierci 
Areskina, wydał on dzieło opulsie, Lau- 
renty zaś wyniesiony był na stopień kura
tora uniwersytetu moskiewskiego; Gotlieb 
Szober, ten wydał dzieło o wodach Te- 
rekskich,— obserwacyie fizyczne, medy
czne, jeograficzne, polityczne^ ekonomi
czne w podróży po Rossyi ku morzu Ka- 
spiyskiemu — o szkodliwem zbozw, Mes- 
serszmit, który znakomite położył zasłu
gi w historyi naturalne'y, podczas ośmio-



( 29 )
letniey podróży swoiey po Syberyi; Buchs- 
baum, którego dzieła botaniczne znaio- 
me są uczonym; Schendo van der Beck, 
autor dziełka o stanie Rossyi pod Pio
trem Wielkim, iako też o kilku lekar
stwach.— Z chirurgów holender How, 
który wielkie posiadał zaufanie Piotra 
Wielkiego i był użyty, iako publiczny 
posłannik do Archangielska dla zwiasto
wania ukończoney woyny Szwedzkiey.— 
Ci wszyscy, że wielu innych znakomitych 
lekarzy, chirurgów i aptekarzy pominę, 
do wzrostu sztuki lekarskiey w Rossyi 
bardzo się przyczynili.

Pod panowaniem Katarzyny pierwszej, 
dawne zaprowadzenia przez jey męża po
czynione, silnie się ugruntowały; a ułożone 
tylko przez Niego plany nabyły prawdzi
wego istnienia. Jakoż roku iy26 otworzyła 
Imperatorowa, akademiią nauk w Peters
burgu, którą Piotr Wielki uorganizo wał. 
W tem to towarzystwie osób uczonych 
i znakomitych w kraju i wr europie, za
siadali sławni lekarze, iako to: doktor 
Polikała, którego siedmnaście różnych 
rozpraw zawieraią się w rocznikach Pe- 
tersburskiey Akademii nauk. — Doktor
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Bernuli sławny z nauk matematycznych i 
badań fizyologicznych. Doktor Beitbrecht, 
którego 21. rozmaitych dzieł lekarskich, 
obszerne pokazuią wiadomości.

Imperatorowa Anna Joanowna^ wie
le wydała ukazów w roku iy37 i i739, 
które polepszenie wydziału lekarskiego 
w kraju miały na celu, iako to: zęby wka- 
żdem mieście rządowe'm znaydował się 
lekarz, żeby wolno praktykuiący medy
cy do examinów pociągani byli i t. d, — 
Niernniey też ważne wyszły ukazy w ro
ku i73i i 1788 we względzie policyi 
medyczne'y, np: zęby przy cerkwiach i 
kościołach niegrzebano umarłych; żeby 
przy główney aptece był ieden lekarz, 
który biednych leczyć i skarbowemi le
karstwami opatrywać powinien.

Panowanie Anny znaczną liczbę sła
wnych lekarzy zaymowało, między inne- 
mi byli: Gmelin, którego dziesięcioletnie 
podróże po Syberyi, wielkie dla historyi 
naturalney skarby przyniosły. Pod prze
wodnictwem tego sławnego męża, sposo
bił się rossyanin Stefan Kraszenników, 
którego imię ze czcią iest wspominane 
w akademii nauk Petersburskiey, bo po-



dróże podięte przez niego do Kamczatki 
w celu badań historyi naturalney, istotne 
mu zjednały zasługi, o czem dzieła iego 
poświadczaią--- Riger pierwszy nadwor
ny lekarz, rozprawa jego o powietrzu, 
tłumaczona iest na język rossyiski. _
Szraiber, professor anatomii i chirurgii, 
ten starał się matematyczne rozumowa
nia do medycyny wprowadzić, i stosowne 
o te'm wydał dzieła. — Do ważnych jego 
robot lekarskich, należą obserwacyie nad 
morowe'm powietrzem , grassuiącem na 
Ukrainie roku i738 i i739. — Jan Fi
szer obsypany wielą dobrodzieystwy od 
Imperatorowey; w aktach fizyko-medy
cznych akademii Petersburskiey, wiele 
mieści się ważnych prac jego. We wzglę
dzie zaś hygieny, wydał dzieło o Staro
ści, jey stopniowaniu, jey chorobach, i 
o sposobach jey osiągnienia.

Tu ieszcze policzyć można: Sancheza, 
Sztilera, JJFilde, yhnmana, i kilku in
nych.

Następne panowania przymnażały ie
szcze bardziey liczbę ważnych urządzeń 
rzecz lekarską maiących na celu. Uka
zy wydane w roku i746 za panowania
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Elżbiety Pietrowney^ urządziły lepiey In- 
stytuta Medyczno-Chirurgiczne przy szpi
talach. Nakazano tłumaczyć dzieła zagra
niczne lekarskie na język oy czysty, i me
dyczna biblioteka przy akademii nauk 
utworzona była. Za rządów tey Mónar- 
chini, pierwszy raz w roku i755, próbo
wano w rossyi szczepienia naturalney os
py, o czem wyszło pod ówczas dziełko 
przez Szulina wydane. Wprawdzie sku
tek nieodpowiedział staraniom, bo trudno 
było przełamać upór pospólstwa. Wie
le także wyszło ukazów w roku i756, 
morowey zarazy bydląt tyczących się. — 
Wiele wydano rozporządzeń obostrzają
cych bezwzględne używanie lekarstw7, i 
tak ukazem i758 roku zabroniono prze- 
dawać kupcom zioła i lekarstwa, które 
W skutkach swoich są gwałtowne, iako 
to: wronie oko, arszennik, kwas siarcza
ny i t. cl.; a podług ukazu roku i766, apte
ki tylko za receptami lekarzów7 powinny 
wydawać lekarstwa. Lekarze zaś ci tyl
ko upoważnieni byli leczyć i recepty za
pisywać, którzy krajowy examen odbyli 
i patent otrzymali.
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Sławnieyszymi lekarzami, za czasów 

tego panowania byli: GrafLestok, które
go świetność nieszczęściami przeplatana $ 
dosyć iest znaioma. Boerhawowie^ Goste-r 
rowie, Miler, Herber, Herbersztein, i t. d. 
Ich uczone prace obięły wszystkie gałę
zie medycyny i nauk przyrodzonych. Do 
naywaźnieyszych dzieł ludzkości Elżbie
ty Piotrowney, należy zaprowadzenie uka
zem roku i754, Instytutu położniczego, 
gdzie na skarbowym koszcie utrzymywa
no i uczono w Moskwie akuszerki, pod 
przewodnictwem doktora Erazmusa, dla 
posługi biednym. Założenie tego Instytu
tu, poprzedziło rokiem tylko otworzenie 
Uniwersytetu w Moskwie, przy którym 
w roku 1764, pierwszy raz teatr anato
miczny odemknięto, a od roku i79a, sto
pnie doktorów medycyny udzielano. Ob
fitował ten uniwersitet w sławnych łudzi. 
Wszystkie w nim oddziały, znanymi w u- 
czonym świecie mężami, dzisiay iaśnieią. 
Znakomitymi w fakultacie lekarskim byli, 
lub są ieszcze: Kerstens, Skiada, Hof
mana, Fiszer sławny historyk naturalny, 
Reis, Hildebrand, Muchin, ten pisał o 
potrzebie szczepienia krowiey ospy, o spo-
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sobie ratowania pozornie umarłych i t. d. 
Polakowski, który pisał, o nauce zacho
wania zdrowia. Moyseiew autor polnego 
i powszechnego leczebnika, iako też dzieł
ka, o wpływie meteorów na zdrowie ludz
kie. Richter, którego kilka iest dzieł ty
czących się hygieny; o sposobach lekar
skich , przyczyniaiących się do pomnoże
nia ludności. — Czyli wprowadzenie nauk 
kraiowi i obyczaiom korzyść przynosi. — 
O domowych lekarstwach używanych 
w Rossyi. Mudrow, iego iest dzieło, o po
żytku i o przedmiotach woienney hygie
ny, czyli nauki chronienia zdrowia wo- 
iennych ludzi i t. d.

Wielka ieszcze iest liczba uczonych le
karzy, moskiewski uniwersytet i dziś za
szczycających, którzy w różnych i nay- 
ważnieyszych materyiach pisali; lecz dla 
krótkości pisma o tych tylko wspomnia 
łem, których prace nieominęły hygieny.

JNieprzestała Imperatorowa Elżbieta na 
samem ulepszeniu krajowych instytutów 
lekarskich, chciala ieszcze, żeby narodo
wa młodzież tam się za granicą sposobić 
mogła, gdzie większe i lepsze zakłady
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istniały, aby potem krajowi te'm korzy
stniej usłużyć mogła. Wysłała w tym ce
lu roku 1761 dziesięciu sposobiących się 
do sztuki lekarskiey. Z tych prawie wszy
scy odznaczające się mieysca w akademi
kach krajowych zaięli. Do nich należący 
Pogorecki, przetłumaczył dziełko Ludwi
ka Kornaro^ o skromnem i wstrzemięźli
wemu życiu; a Jagielski wydał drukiem 
sposoby chronienia się od morowey za
razy. — Nakoniec lekarz Peken, będący 
przy korpusie kadetskim, iako autor do
mowego lec zębnika roku i?63, godzien 
iest wspomnienia.

Nastąpiło panowanie Katarzyny dru- 
giey, tak łaskawe dla uczonych. Pod jey 
potężnem berłem wzrosło krokiem ol
brzymim oświecenie, i nauka też lekar
ska nowey i świetnej reformie uległa —• 
Dbaiąca o dobro swoiego ludu Monarchi- 
ni, wszystkich dołożyła starań do upo
wszechnienia szczepienia ospy, i chcąc 
przełamać moc zadawnionego przesądu, 
na swoiey osobie i na wielkim xięciu Pa
wle pierwsze zrobiła doświadczenie. Od- 
daiących się tey posłudze ludzkości, boy 
nie nagradzała.
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Łaskawe rządy, błogosławioney pa

mięci ALEXANDRA PIERWSZEGO, 
tchnącego ludzkością i nieporównaną do
brocią, szczególnieyszą opieką sztukę le
karską okryły. Pozakładane wydziały le
karskie we wszystkich krajowych Uniwer
sytetach , utrzymywane przy nich skar
bowe Instytuta uczniów medycyny, na
dane przywileie lekarzom, ich prac hoy- 
ne wynagradzanie, wszystko to przyśpie
szyło pomoc cierpiącey ludzkości.— Ka
żde prawie dzieło zagraniczne tłómaczo- 
ne iest na język rossyiski, a do nayuży- 
wańszych w ogóle dzieł popularne'y me
dycyny należy, krótkie zebranie prostych 
sposobów leczenia przez Kameneckiego. 
Wspaniały Monarcha postawił hoynością 
swoią wydziały lekarskie w uniwersyte
tach krajowych, iako to: Moskwie, Wil
nie, Petersburgu, Dorpacie i Charkowie, 
w rzędzie pierwszych w Europie. Polacy 
poddani tronu rossyiskiego, tyle dozna- 
iąc dobra, błogosławić zawsze będą oy- 
cowskiey monarchów rossyiskich opiece.



O ANATOMII

Wszechmocny Panie , wiekuisty Boże, 
Kto się twym sprawom wydziwowaó może. 
Kto rozumowi, którym niezmierzony 

Ten świat stworzony*!
OtocGa-wowóh*. Psalm VIII.

Podług poprzedniczo wskazanego pro- 
gramatu należy nam zacząć od wykładu 
anatomii ciała ludzkiego. T to właśnie 
będzie rzeczą teraźnieyszey naszey Le- 
kcyi.

Anatomia znaczy z Greckiego rozbiór 
ciała. Tak ogólny wyraz, musi koniecznie 
mieć swoie podziały stosowne do ciała 
rozbiorowi poddanego. Ze zaś człowiek, 
zwierzęta i rośliny, głównym były prac 
uczonych celem, stąd też Anatomia po-
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dzieliła się na anatomią ludzką (anthro- 
pographia), zwierzęcą (zootomia), i ro
ślinną ( phytotomia).

Jak ważną iest nauka anatomii ludz
kiej, każdy ze słuchaczów łatwo poymu- 
ie. Ona iest zasadą medycyny i chirur
gii. Wahać się musi lekarz wleczeniu, 
a chirurg drżącą ręką trzyma narzędzia 
do operacyi, skoro tylko dokładna zna
jomość anatomii niestanowi pewney po
sady w ich nauce. Sztuka malarska, sny
cerska i rzeźbiarska, jeśli urocznem po
dobieństwem i naśladowaniem tworów 
żyiących, zachwycaią i zdumiewaią pa
trzących, dokładna znajomość anatomii, 
iaką wykonywacze tych dzieł posiadają, 
główną zapewne iest tego przyczyną. A 
potem, jeśli tak chciwie pragniemy się 
nauczyć charakterów różniących wielora
kie zwierzęta i z ich naturą się obeznać, 
czemuż niemamy znać siebie samych ? 
Zdarza się nieraz, iż wśród uczoney i 
logiczney rozmowy, wmiesza się iakiś fra
zes, grubą nie wiadomość składu człowie
czego zdradzaiący. ■— Codziennie nawet 
w pospolitey rozmowie słyszeć się daią 
dziwaczne w tej materyi rozumowania.
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Do prawdziwie więc porządne'y eduka- 

cyi należy, unikać wszelkiego rodzaiu 
śmieszności. Do waszego więc moie słu
chacze trafię przekonania, jeśli wytykaiąc 
pospolite błędy, obeznam was lepiey ze 
składem waszego ciała. Wreszcie czyliż 
filozof, czyliż każdy zdrowo rozumuiący 
badacz natury, nieznayduie w te'y nau
ce obszernego pola do mnogich badań, 
do wyższych umysłu i serca uniesień ? 
Doskonały układ wszystkich części ciała, 
zadziwiaiąea w nich harmonia i związek 
koniecznie przenikać i zdumiewać muszą 
zastanawiających się nad tym cudem. — 
Tam ateusz ugnie swe kolana przed 
wszechmocnością i doskonałością stwór
cy, tam wybujała iego imaginacyia grób 
niewątpliwy znaydzie.

Nie nadużyję może cierpliwości waszey 
zacni słuchacze, jeśli; nim przystąpię do 
nauki anatomii, kilka słów powiem o jey 
początku, wzroście i rozmaitych prze
szkodach, iakich w doskonaleniu się do
znawała.

Wrodzony wstręt do zmarłych ciał 
ludzkich, które nam mimowolnie smutną 
myśl naszey cielesney znikomości natrą-
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caią, od naydawnieyszych czasów nie- 
przełamaną kładł zaporę nauce anatomii 
ludzkiey. Jey więc począdku szukać na
leży w zastosowaniu tylko przez poró
wnanie znajomości składu zwierząt, do 
składu człowieka. Zwyczaie narodowe i 
obrządki religiyne wielką ku temu były 
pomocą.

Ludy pasterskie powierzchownie przy- 
naymniey znali skład wielu zwierząt i 
ich naturę, bo potrzeba codzienna zna- 
glała pasterzy do sądzenia o zdrowiu trzód 
swoich, o dobrym kształcie, lub Jakich
kolwiek ciała w7adach, o pokarmach dla 
nich i innych okolicznościach.— Rzeźnie 
publiczne za początkową, że tak powiem, 
szkołę wewnętzney anatomii, powinny 
bydź uważane. A ieszcze bardziey odda
wanie żwierząt na ofiary bogom. Mister
ni bowiem Kapłani, biegli w sztuce roz
bierania ciał, przeglądając pilnie ielita ze 
stanu zdrowego lub Jakimkolwiek sposo
bem uszkodzonego, wyroki pomyślne lub 
nieszczęsne ludowi głosili.— Zabijanie lu
dzi w niektórych narodach na C’eść reli
gijną, ułatwiło bliższe poznanie składu cia
ła naszego. — W piśmie ś w i ę t e' m iest
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wzmianka, że Moyzesz potępił lud cha- 
naneyski za takowe błagalne ofiary, a 
zgon Ifigenii i inne podobne przykłady, 
poświadczaią o tem morderczym obrzę
dzie religiynym w dawney Grecyi.

Dodaymy do tego zwyczay balsamowa
nia ciał zmarłych uEgypcyan, który to na
ród badacze starożytności za kolebkę wszy
stkich prawie nauk uważaią. Lecz iakkol- 
wiek Anisowi pierwszemu królowi Egi
ptu przypisuią anatomii i chirurgii wy
nalezienie, iakkolwiek dzieła nawet ana
tomiczne przyznają Athotisowi i Herme
sowi, same iednakże prawa i zwyczaje te
go narodu, wbrew takowemu mniema
niu staią__ Diodor bowiem sycyliyski o
Egypcyanach powiada, iż pogardą okry
wali każdego, któryby śmiał ciała zmar
łego się dotknąć; ci nawet, którzy pu
bliczny obrzęd balsamowania sprawowa
li, po skończoney operacyi, przed napa
ścią złorzeczącego pospólstwa śpiesznie 
uchodzić musieli. — Moyzesz w prawo
dawstwie swoiem, ieszcze daley posunął 
nietykalność ciał zmarłych, kiedy uważa 
dom cały, wszystkie sprzęty i osoby bli
skie za splamione śmiercią zeszłego, i kie-
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dy siedm dni do zupełnego oczyszczenia 
się naznacza.

W środkowey i wschodniey Azyi, mniey 
ieszcze znayduiemy śladów anatomii; bo 
Indiianie i Persowie tyle szanowali czło
wieka i zwierzęta, a Chińczycy tak wiel
ką czczcią ku umarłym byli przeięci, iż 
nieśmieli ich ciał przeglądać__ Taki był
początek i takie były przeszkody w postę
pie nauki anatomii ludzkiey i zwierzęcey.

Przeydźmy teraz do innych źródeł po
znania jey i doskonalenia. Zapewnie do 
tego niemało się przyczyniły.- malarstwo, 
rzeźbiarstwo i snycerstwo; bo wydane do
kładnie rysy każdey części ciała ludzkie
go lub źwierząt, nieruchomy i trwały 
przedstawiając obr a z patrzącemu oku, 
mocnieysze czyniły na umyśle wrażenie. 
Pałac Semiramidy, sławney królowy Ba
bilonu i kościoł Bellasa, zapełnione by
ły, iak świadczą starożytni pisarze, rze
źbami i posągami różnego rodzaiu, które 
ludzi i źwierzęta z dziwnem podobień
stwem wyobrażały-—Daley, wychowanie 
młodzieży w początkowych wiekach nay- 
więcey zasadzało się na ćwiczeniach cia
ła gymnastycznych. Nauczyciele do in



nych nauk, łączyć koniecznie musieli i 
naukę gymnastyki. Popisy bowiem pu
bliczne z takowych ćwiczeń, zwyezay na
rodowy i prawa upoważniały. Toż losy 
nieprzyjaznych sobie ludów, przed wy
nalezieniem broni, natarczywem pasowa
niem się z obu stron roztrzygane często 
bywały. Za iedyną więc zasadę gymna
styki uważano, aby piękny kształt budo
wie, a zręczność i szybkie obroty wszy
stkim poruszeniom ciała nadać. Ochra
niać zaś części ciała delikatnieysze i szla- 
chetnieysze od ciężkich razów, potrzeba 
sama i doświadczenie wskazały. Musia
no tedy nauczyć się składu ciała przy- 
naymnie'y powierzchownego, musiano i 
umieć zaradzić nieszczęśliwym w rę
cznych boiach wydarzeniom. Stąd to owi 
dawnych czasów zapaśnicy, znali przez 
samo doświadczenie ważnieysze w ciele 
ludzkiem naczynia; bo w ich tylko ręku 
była cała sztuka zwłaszcza chirurgiczna, 
tak nieodbicie potrzebna w podobnych 
wydarzeniach. Hermes w Egypcie, Chi- 
ron w Grecyi, założyciele ćwiczeń gymna- 
stycznych, podobney także nauczali ana
tomii. — Uczniowie Chirona, Herkules i
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Eskulapiusz^ pierwszy przez założenie 
igrzysk olympiyskich , drugi iako bożek 
medycyny od greków czczony, wiele się 
przyczynili do postępów nauki składu cia
ła ludzkiego, chociaż zawsze tylko po- 
wierzchowney__ Synowie Eskulapa Ma-
chaon i Podalir^ tak ważną, niosący po
moc przy oblężeniu Troi, musieli nieo- 
chybnie przestawać na owczasowe'y tyl
ko wiadomości nauki anatomii.

Lecz kiedy gymnastycy nauczali prakty
cznie znajomości składu ciała, poeci ią te- 
orycznie nieiako wykładali. Opiewaiąc bo
wiem dzieła bohatyrów, zachowali razem 
późney potomności dziś ieszcze używa
nych wiele nazwisk technicznych rozmai
tych części ciała ludzkiego lub zwierząt; 
iak się doczytuiemy w Homerze, Empe- 
doklesie, Alkmeonie, Demokrycie i in
nych.

Takie były powody i źródła początko
wej anatomii ludzkiey i takie tylko po
moce wspierały wiadomość Hypohratesa. 
Prawdziwy ten oyciec medycyny, umiał 
z niezrównaną pracą i uwagą, ułożyć po
rozrzucane tu i owdzie szczegółowe wia
domości składu ciała ludzkiego. Traktat
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o kościach, osteologia, pomiędzy naywa- 
żnieysze i naylepsze iego dzieła liczyć się 
powinien. Prócz tego ieszcze Hipokrates, 
iak mówi Pauzaniasz, nie mogąc wal
czyć z przesądem wkorzenionym, rozka
zał wylać z miedzi skelet, który poświę
cił Apolonowi Delfijskiemu, aby tym spo
sobem ciekawym i chcącym się nauczyć, 
w nabyciu wiadomości ułatwił drogę. — 
W postępie tey nauki, ile wiedzieć mo
żemy , nie zrobiono ani iednego kroku, 
aż do czasów Alexandra Wielkiego.— 
Hoyną wsparł pomocą ten monarcha pra
ce i gorliwość nauczyciela swoiego Ari- 
stotelesa. Ośmset talentów, co znaczy bli
sko dwóch milionów złotych, przeznaczył 
na utrzymywanie korrespodencyi anato
micznych z rozmaitymi uczonymi i na 
koszta do rozbierania różnych zwierząt 
potrzebne. Tak więc Aristoteles daleko 
posunął wiadomość anatomi, bo głębsze 
części ciała wielokrotnie rozbierał, a na
zwiska przez niego im dane podziś dzień 
są w używaniu. Lecz i tu ieszcze anato- 
miia ludzka przez porównanie tylko do
skonaloną była. •— Alexander Wielki nie 
śmiał tknąć przesądu wzbraniaiącego roz



bierania trupów. Dopiero pod Ptolemeu
szami, iak świadczy Pliniusz, potrafiono 
wEgypcie przełamać wstręt i pogardę do 
takowego rozbioru przywiązaną. Odtąd 
Anatomiia ludzka nową przybrała postać 
i do większego przyszła udoskonalenia, a 
dway lekarze Herophil i Erasistrat przez 
swe korzystne w ówczas prace, ile do po
stępu tey nauki się przyczynili, tyle tez 
zyskali prawa do wdzięczności poto
mnych. — Niemogły iednak; bydź przez 
tych lekarzy często powtarzane rozbiory 
anatomiczne, bo prawa wskazanych tylko 
na śmierć do tego przeznaczały. Ta wła
śnie była przyczyna, dla czego późniey 
i w Grecyi było tak mało anatomików 
i tak mało w nauce uczyniono postępu. 
U Rzymian napróźno śledzić będziemy 
bliższego poznania składu człowieczego. 
Zwyczay palenia ciał zupełnie temu za
gradzał. Ani iednego anatomika między 
Rzymianami nieznaydziemy. Sam nawet 
sławny Celsus, skrócony tylko traktat Hi- 
pokrata przelał w mowę ojczystą.

Przeydźmy do Galena, a tam znowu 
natrafiemy na epokę doskonalenia się na
uki anatomii ludzkiey.
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W dziele swoiem o użytku części (de 

usu parlium), zgromadził Galen wszy
stko co było do tychczas wiadomem, 
wzbogaciwszy ie własnemi odkryciami 
z mnogich dyssekcyi zwierząt, a nawet i 
ludzi skaranych śmiercią, samobóyców, 
lub dzieci rzuconych okrucieństwem ro
dziców na pastwę niepewnego losu, lub 
srogiey śmierci.— To dzieło na czas dłu
gi było kresem postępu anatomii ludz- 
kiey, zaszczytnym wprawdzie dla Auto
ra, lecz dalszemu iey doskonaleniu iak- 
by żelazną zaporę kładącym. Bo prawie 
aż do piątego wieku ślepo trzymano się 
nauki Galena, niby wyroczni iakiey, któ
rą rozważać ściśley, zgłębiać, nowemi 
doświadczeniami utwierdzać, lub błędy 
prostować, za srogi gwałt przeciw powa
dze wieku i niezrównaney nauce wy
mierzony, poczytywano i publicznie na
uczano. W ciągu tey epoki pokazali się 
Arabowie iako woiownicy i uczeni.

Jakkolwiek naukom sprzyjała hojność 
i gorliwość Kalifów Bagdadskich, iednak 
do postępu anatomii ludzkiey nic przy
czynić się niemogła, bo Alkoran zabra
niał dotknięcia się trupa, uważaiąc to
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za wielki występek religiyny. — W szko
łach więc Arabów rozmaicie tylko wy
kładano, tłómaczono, objaśniano lub za
ciemniano dzieła anatomiczne Hipokra- 
tesa, A ristotelesa i Galena.

Rzućmy teraz okiem na narody chrze- 
ściańskie. W Rzymie iak świadczy Cas- 
siodor, prawa zabezpieczyły całość gro
bowców i ciał w nich złożonych, co ka
nony kościelne ieszcze mocnie'y zawaro- 
wały. Xięża wprawdzie w wiekach po- 
wszechney ciemnoty, obok innych nauk, 
wykładali anatomią po klasztornych zaci
szach; lecz to hasło ecclesia abhorret san- 
guinem (kościoł krwi się wzdryga) wzbra
niało zatrudniać się dyssekcyiami po- 
śmiertne'mi. Kościelne nawet zbory wy
raźnie od tego osoby duchowne wyłączy
ły. A w XIIstym wieku nakazano trzy
mać się w nauczaniu anatomii tłuma
czeń tylko łacińskich i to bardzo niedo
kładnych i błędnych; wykład zaś samey 
nauki był pełen ówczasowey scholasty- 
czności i syllogizmów. Wywołano usta
wami ze szkół dzieła Aristolelesa. Tak 
więc, znaiomość składu ciała ludzkiego
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ii chrześcian w głębszey kryła się ciemno
cie, niż była u pogan i mahomatenów.

Dopiero w XIIIstym wieku Fryderyk 
2.gi, cesarz niemiecki ustanowił katedrę 
publiczną anatomii ludzkiey, pod prze
wodnictwem swego lekarza Marlianusa. 
Nieco późniey poczęła się z tego wzlędu 
wsławiać szkoła Bonońska. — Lecz ściśle 
przetrząsając ślady piśmienne, historią 
anatomii ludzkiey wykazuiące, znaydzie- 
my epokę prawdziwą odrodzenia się tey 
nauki, jey kształcenia się i doskonalenia, 
niepierwey aż wXVstym wieku, ku któ
rego końcowi Mundinus w Padwie, wspar
ty pomocą władzy magistratu, i przykła- 
dem własnym i dziełami, otworzył pole 
dalszemu jey postępowi. Jakoż godne są 
wspomnienia prace i zasługi, które w XVI 
wieku położyli Achilini i Carpi w Akade
mii Bonońskiey. W tymże czasie za pano
wania Franciszka łgo Ganther albo Gon- 
tier d’ Andernach w Paryżu nauczał ko
rzystnie anatomii, lecz naywięcey do jey 
świetnego postępu weFrancyi przyczynił 
się Jakób dii Bois, Sylvius zwany, które
go liczne przeciwności, iakie zazdrość ta
lentom wyrządzać zwykła, nieodwiodly
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od zamierzonego celu. Odtąd rozmaite 
szkoły, różni uczeni lekarze zaymuiąc się 
ciągle tą nauką, licznemi na wyścigi po- 
strzeżeniami i odkryciami ią wzbogacali. 
INayważnieyszem iest odkrycie cyrkulacyi 
krwi przez Wilhelma. Harleya dokona
ne, ten to nieoceniony owoc XVIIgo 
wieku. O innych niemniey może wa
żnych przemilczę, bobym się zapuścił 
w szczegółowe roztrząsanie nauki anato
mii ludzkiey.

Powiem tylko, iż w wieku XVlIstym, 
a nawet XVIIIstym utworzone rozmaite 
korporacyie lekarskie i nadawane im po 
niektórych mieyscach ustawy i preroga
tywy, jeśli nie wstecz cofały naukę ana
tomii , to przynaymniey, dalszemu jey 
wzrostowi wiele zagradzały.

Historya anatomii w kraju rossyiskim 
wyświeca się z ogólney historyi nauki 
lekarskiey tego kraju. Cóż mówić o hi
storyi anatomii ludzkiey w kraju polskim? 
Jeśli zaburzenia wewnętrzne i zatargi z o- 
ściennemi narodami, przeszkadzały roz
winięciu się całkowitych zakładów lekar
skich i przyzwoitemu ich rozkwitnieniu; 
tedy bardziey ieszcze ta gałąź medycyny
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z większemi walczyć musiała zawadami, 
bo z uprzedzeniem wkorzenionem i gmin
nym przesądem. Już za panowania Augu
sta trzeciego wiemy, iak Loelhoeffel ucie
kać musiał wśród Warszawy przed na- 
pastliwemi pogróżkami pospólstwa, iak 
Gili bert prac swoich anatomicznych 
w Grodnie z teyże przyczyny zaniechał, 
gdzie wszakże z rozkazu Króla Stanisła
wa nad gabinetem anatomicznym taki 
był dany napis: tu się sama śmierć na 
korzyść ludzkości obracaj iak wreszcie 
Czerwiakowski, nauczaiący w Krakowie 
anatomii na trupach, pod strażą policyi- 
ną lekcyie swoie odbywać musiał.

Błogosławione berło ALEXANF)RA 
PIERWSZEGO, rozlewaiąc szczęście na 
wszystkie sobie podległe ludy, czarodziey- 
skim sposobem na gminne nawet przesą
dy ciągle działa. Już się niewzdryga ani 
złorzeczy pospólstwo rozbiorom ciał mar
twych. Teatr anatomiczny Wileński, ła
ską dobroczynnego Monarchy w gmach 
wspaniały zamienioy, dziś w gabinetach 
swoich anatomii ludzkiey i zwierzęcey, 
rzadkie mieści preparata. Staranność ś. 
p. professora Lobenweina, i iego pole'm



( 52 )
biegłego zastępcy professora chirurgii Pe
likana, niezmordowana i wcałey Europie 
znana praca w zawodzie anatomii poró- 
wmawczey, professora Boianusn^ których 
imiona z wdzięcznością i zaszczytem za
wsze wspominać będą, gabineta wyż rze
czone, w rzędzie pierwszych postawiły. 
Lecz czas iuż przystąpić do treściowego 
wykładu samey nauki.

Anatomiia podobnie iak inne nauki, 
aby łatwiey i gruntowniey była pozna
ną, musi mieć swoie podziały. Anatomiia 
ludzka, ieśli obeznawa ze składem czło
wieka w stanie naturalnym w całey roz
ciągłości, zowie się anatomiią medyczną; 
ieśli się zaymuie poznaniem części choro
witych człowieka, wówczas iest anatomi- 
ią patologiczną', ieśli ma na celu roztrzą
sanie wypadków w sprawach cywilnych 
lub konsystorskich wydarzających się, 
anatamiią sądową. — Traktat nakoniec 
obeymuiący ogólną ile można wiadomość 
organizacyi ciała ludzkiego, anatomii po
pularnej zyskał nazwisko, i tę mam te
raz w krótkości wyłożyć.

Anatomiia ludzka zaymuiąc się opisy
waniem rozmaitych części ciała, różne
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też ma podziały i dla nich osobne na
zwiska. —• Tu należą: nauka o kościach 
(csteologia), o muskułach (myologia), o 
ścięgnach i więzach (syndesmologia ), o 
naczyniach krew lub inne płyny do krwi 
należące prowadzących (angiologia), o 
nerwach ( nevrologia), o wnętrznościach 
( spłanchnologia ), o gruczołach ( adeno- 
logia).

Niebędę wchodzić w szczegóły tych 
podziałów; z ważnieyszemi organami i 
z grubszym ciała naszego składem obe
znać was słuchacze przedsiębiorę. Dro- 
bnieyszy tego rozbiór osobnego poświę
cenia się wymaga. — Zaczniymy od po
wierzchni ciała ludzkiego i stopniami co
raz głębsze rozważaymy iego części.

Ciało nasze pokryte iest skórą, włosa
mi i paznogciami. Skóra z trzech składa 
się części, ze skórki, siatki pośrednicy i 
skóry.

Skórka ( epidermis ) , iest niezakoło- 
rowana, cienka i przezroczysta. Wszakże 
w tych mieyscach, gdzie więcey mocniey- 
szemu ulega tarciu, tam grubieie, traci 
przezroczystość, i prawie w rogową błonę 
się zamienia, naprzykład na podeszwach
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i na pracowitych dłoniach. — Zwierzchu 
skórka iest gładką, pod spodem zaś row
kowana, tak zaś mało iest czułą, iż bez 
bólu denkiem ostrzem podiąć ią można.

Tkanka pośrednia, siatką Malpigiego 
frete Malpighi) zwana, leży między skór
ką i skórą, i iest przeięta substancyią 
kleiowatą. Od jey koloru zależy to, co 
nazywamy kolorem skóry. U Murzynów 
nie wierzchnia skóreczka, lecz substancy- 
ia siatkowata iest czarną.

Skóra (cutis) właściwie nazwana, 
leży tuż pod siatką Malpigiego, rozmaite- 
mi rowkami iest oznaczona; po niey roz
siane są naczynia krwiste, naczynia wsię- 
kaiące, gruczołki tłustawe i nerwy.— 
Te ostatnie w niektórych mieyscach, iak 
na wypukłości wewnętrzney palców, są 
dość obfite i wydatne, skąd też i czułość 
tych mieysc większa.

Ponieważ skóra tylą iest obdarzona 
naczyniami, ponieważ przez jey pory cią
gle odbywaią się wyziewy, przeto na czy- 
stem jey utrzymaniu wiele zależy.

Do pokrycia zewnętrznego należą wło
sy (pili) i paznogcie (ungues). W skór
kę wchodzą włosy, które rozmaite maią
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nazwiska, podług mieysca, iakie zaymu- 
ią. Każdy włos iest cienką rureczką, cza
sem kilka takowych rureczek ieden włos 
składaią. ■— Nasada włosa czyli iego ko_ 
rżeń, iest owalowaty i kształt ma cebul
ki z błonki utworzoney, wielu drobnemi 
naczyniami ten korzeń wchodzi aż do 
skóry.

Paznogcie są substancyi rogowey prze- 
zroczystey. Niższa ich część miększa i de_ 
likatnieysza aż do tego mieysca, gdzie się 
zaokrąglają półmiesiączki białe (lunulae), 
leży na skórze; dalsza ich część skóreczką 
iest obwinięta.

Pod skórą leży tłuslosć (panniculus 
adiposus), która w tkance komorkowatey 
się mieści; ta po calem ciele, mniey wię- 
cey iest rozlaną i ściśle ze skórą się łą
czy, tak, iż oddzielaiąc skórę od mięsa, 
zawsze się ona z tłustością podnosi; od 
niey zależy okrągłość ciała. Zdiąwszy skó
rę z tłustością, pokażą się mięsa, czyli 
muskuły, ze ścięgnami i więzami, iak na 
figurze pierwszey (b). Muskuły naygrub-

(b ) Publiczne tu składam podziękowanie PP. 
Kaniewskiemu i Sawickiemu, którzy talentem ry-
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Sżem i naybezpiecznieyszem są pokryciem 
Wszystkich części w naszey organizacyi* 
Wszystkie drobne i większe naczynia 
przez nie lub pomiędzy niemi przechodzą* 
Od formy tych muskułów i od ich wy
da tności kształt całego ciała zależy. Spra
wiedliwie więc i znaiomość tey części ana
tomii do nay ważnieyszych dla lekarza > 
chirurga, malarza i snycerza należy. Nie
podobną nam iest rzeczą obeznać się te
raz z tą nauką. Powiemy tylko, iż przez 
cztery trzeba przeyść pokłady muskułów, 
nim się do kości dobierzemy, iż ka
żdy muskuł ma swóy początek i koniec 
w odmiennych przyćzepieniach się, że są 
złożone z włókien, które w wielu musku- 
łach w samym środku grubieią i stano
wią iego brzuszek; że koniec wszystkich 
muskułów iest złożony z włókien białych 
sklnących się, które ścięgnami zowiemy, 
że kurcząc się łub prostuiąc włókna, sta 
nowią odmianę w położeniu lub ruchu 
części ciała. Artyści wyżey wspomnieni,

sowniczym chcieli dopomodz cierpiącey ludzkości, 
i -wlasng pracą wygotowali figury anatomiczne przy 
tey książeczce umieszczone.
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zewnętrznemi przynaymniey muskularni 

obeznać się powinni, gdzie ich iest wy
pukłość, gdzie wklęsłość, i gdzie ścięgna 
są wydatne. — Każdy chcący gruntowną 
posiadać wiadomość, powinien mieć pod 
ręką doskonałe dzieła teraz właśnie przez 
szanownego professora Pelikana wydane. 
Dzieło to pod tytułem Myologia czyli na
uka o muskidach ciaia ludzkiego, syste
matycznym swoim układem. dokładno
ścią anatomicznego rozbioru, i wybor
nym opisem, przed wszystkiemi do tych- 
czas znanemi pierwsze trzyma mieysce. 
Stosownie do tego dzieła obeznaymy się 
ze znacznieyszemi muskularni zaraz po 
zdięciu skóry widocznemi.

a) Muskuł czołowy (musculus fronta- 
lis).

b) Muskuł nos przyciskaiący (muscu- 
łus compressor nasi ).

c) Muskuł ucha przedni (musculus an-
terior auriculae).

d) Muskuł powiek obrączkowy (muscu
lus orbicularis palpebrarum).

e) Muskuł wargę wyższą podnoszący 
(musculus levator labii superioris).
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f) Muskuł twarzowy większy (muscu
lus zygornaticus major),

g) Muskuł twarzowy mnieyszy (muscu
lus zygornaticus minor ). Te mu
skuły ciągną kąty ust do góry, a 
razem działaiąc rozszerzaią usta).

h) Muskuł ust tróykątny ( musculus 
triangularis), — kąty ust ciągnie na 
dół.

i) Muskuł ust czworokątny (musculus
quadratus menti). Wargę dolną 
w dół ciągnie.

k) Muskuł ust obrączkowy (musculus
orbicularis oris).

l) Muskuł podskórny szyi ( musculus 
subcutaueus colli). Szczękę w dół 
ciągnie i skórę na szyi marszczy.

m) Muskuł piersiowy większy (muscu
lus pectoralis major). Ciągnie i przy
ciska ramie do piersi.

n) Muskuł brzucha prosty (musculus 
rectus abdominis ).

o) Muskuł brzucha piramidalny (mu
sculus pyramidalis abdominis ).

p) Linia biała ścięgnowa (linea alba). 
Na je'y środku znayduie się ślad
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otworu obrączki pępkowey (annulus 
umbilicalis ).

q) Muskuł tróykątny ramienia (muscu
lus dettoideus). Ramie podnosi do 
góry.

r) Muskuł dwugłowy ramienia (mu
sculus biceps bracbii).

s) Muskuł ramienno-promieniowy we
wnętrzny (musculus pronator teres). 
Obraca rękę dłonią nadół.

t) Muskuł ramienno - promieniowy ze
wnętrzny długi (musculus supina- 
tor longus). Obraca rękę dłonią do 
góry.

u) Muskuł promieniowy wewnętrzny 
( musculus radialis internus ). Rę
kę schyla i naprzód ciągnie.

w) Muskuł dłoniowy długi (musculus 
palmaris longus). Przy dłoni zamie
nia się w błonę ścięgnową (apane- 
vrosis palmaris). Pierwsze sustawy 
palców ku dłoni przyciąga.

x) Muskuł odciągaiący palca wielkie
go krótki (musculus abductor pol- 
licis brevis ). Stanowi wyniosłość 
mięsną na dłoni przy wielkim pal
cu. —
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Muskuły nogi okryte są całe pochwą 

ścięgnową ( vagina aponevrotica ;, która 
idzie aż do stopy, tam się na dwie roz
dziela wiązanki i stanowi więź krzyżowy 
przyszwy (ligamentum cruciatum tarsi).

a) Muskuł prosty uda (musculus rectus 
femoris). Goleń prostuie.

b) Muskuł grzbietowy (musculus pecti- 
neus). Uda zbliża do siebie.

c) Muskuł krawiecki (sattorius). Goleń 
schyla i zbliża do siebie.

Muskuł golerńowy przedni (muscu
lus tibialis anticus). Grzbiet nogi przy
bliża do goleni.

Wyliczone znacznieysze muskuły po- 
krywaią część przednią ciała. Lecz iesz
cze na tylney iego części wydatne są mu
skuły, które daiąc kształt powierzcho
wny ciału, od malarzów i snycerzów zna
ne bydź powinny, iako to: 1. muskuł 
kapturowy (musculus cucularis), który 
idzie od pacierzów grzbietowych, do ło
patki i tyłu głowy. 2. muskuł nayszer
szy (musculus latissimus), który boki po
krywa. 3. muskuł pośladkowy większy 
( musculus gluteus magnus). 4. muskuł 



( 61 ) 
tróyglówny goleni {musculus triceps su- 
rae ), który tworzy łytkę , zamienia się 
w grube ścięgno (tendo achillis), przy
czepione do kości piętowey z tylu i t. d.

Dodać mi tu wypada, że w pospoli- 
tey mowie często słyszeć się daie, iż mu
skuły i ścięgna za żyły lub nerwy się bio- 
rą, naprzykład powiadaią, że ktoś pasu
jąc się przerwał sobie żyłę u ręki, iż 
w pasowaniu się wszystkie natężył ner
wy, iż tak pokurczyło żyły, że palców 
wyprostować niemożna__Takie błędy są
śmieszne i z ust rnaiącego cokolwiek wy
obrażenia o muskułach nigdy wyiść nie- 
powinny.

We względzie hygienicznym to tylko 
nadmienię , nim w swoiem mieyscu ob- 
szerniey powiem, że umiarkowanym ru
chem i wprawą w ćwiczenia gymnasty- 
czne, muskuły tęgości i pięknieyszego na- 
bieraią kształtu.— Za powszechną nazna
czyć można wadę w terażnieyszym trybie 
edukacyi, zwłaszcza domowey, zaniedba
nie ćwiczeń ciała fizycznych. Troskliwi 
rodzice chcieliby edukacyią swoich dzieci 
przyspieszyć i często na ich siły niema-
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ią baczenia. Do dozorców i guwernerów 
to należy, żeby dogadzaiąc troskliwości 
rodziców i swoiemu obowiązkowi, kie
dy pracuią nad moralnem usposobieniem 
sWych uczniów, fizycznych razem ćwi
czeń nieprzepominali. — Trzeba im kilka 
razy nadzień przerywać prace naukowe, 
w chwilach zaś wolnych, trzeba ich do 
ruchu i ćwiczeń gymnastycznych zachę
cać, nie zaś wbezczynney medytacyi zo
stawiać. — Uważmy tylko młodzieńczą 
edukacyią, zobaczemy, iż wszystkie mło
dych zatrudnienia są siedzące i nayczę- 
ściey ze zgiętem ciałem. — Ledwie zaś od 
prac swoich wstaną, zasiadaią do iedze- 
nia, i samemi przekarmiaią się mięsami. 
Cóż więc dziwnego, że w młodych iuż 
chłopcach, okropne słabości zapalne tak 
często się zjawiaią? Ćwiczenia gymnasty- 
czne i pokarmy więcey roślinne, zape
wniłyby im czerstwe zdrowie. Ale o tem 
na swoiem powiemy mieyscu.

Po zdięciu czterech pokładów musku
łów, docbodziemy iuż do kości.— Wszy
stkie kości są obleczone z wierzchu błon-- 
l;ą przykostną (periostium), w siatkowa
tym swoiem środku tłustą mieszczą sub-
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stancyią.— Natura baczna, tam ie tęższą 
obdarzyła massą, gdzie większa byłaby 
obawa je'y uszczerbku. Kości niemowlę
cia są słabe i giętkie, z wiekiem zaś tę- 
żeią. Dla tego to w pierwiastko wem dzie
ci wychowaniu pilnie uważać należy, że
by złe'm ich noszeniem, lub niestoso
wnym ubiorem, kości z formy zwyczay- 
ney niewyszły, co wielu wadom ciała po
czątek daie.

Zbiór kości w położeniu naturalnym 
ułożonych, zowie się skieletem (skeleton).

Jeśli połączenie wszystkich kości z so
bą zachowane iest za pomocą więzów i 
chrząstek, taki skielet nazywa się natu
ralnym, (Fig. 2); leżeli zaś oddzielone są 
kości od wszystkich części przyległych i 
same połączone są za pomocą drotów, 
wówczas iest skielet sztuczny.

Skielet dzieli się na głowę tułów i 
członki wyzsze i nizsze.

Głowa (caput \ dzieli się na czaszkę 
(cranium) i twarz (faciesj. Czaszka skła
da się z ośmiu kości, z tych sześć iest 
z wierzchu, czołowa (frontis), dwie bo
czne (parientalia ), dwie skroniowe (tem- 
poralia), i iedna tylna (occipitis). Dwie
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zaś są pod spodem czaszki, siatkowa i 
skrzydlata (ethmoideum, sphenoideum).

Na wierzchu czaszki widać szwy z po
łączenia tych kości z sobą pochodzące—• 
U nowo-narodzonych niezupełnie i nie- 
wszędzie szwy z sobą się schodzą, a na
wet znaczne przedziały zostawuią, które 
cienką błoną są opatrzone, i to iest co 
nazywają ciemiączkami (fontanellae): tym 
sposobem główka nowo - rodzącego się, 
może się ściskać i w mnieyszą zebrać się 
obiętość.

Znacznieyszych ciemiączek na głowie 
iest dwa, przednie i tylne. Ostrożnie na
leży się z niemi obchodzić, tak przy ro
dzeniu się niemowlęcia, iak i późniey, 
nim się massą kościstą niezapełnią. — 
Silnieysze przyciśnienie, lub uderzenie 
w ciemię, obrazić może substancyią mó
zgu, i śmierć, a co większa, okropne ka
lectwa przynieść.

Skład czaszki u wszystkich iest iedna- 
kowy, jey zaś kształt różny bydź może. 
Błędne więc iest mniemanie pospólstwa, 
iakoby czaszka mężka z czterech, a ko
bieca, z dwóch tylko składała się kości. -
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Do czaszki należą ieszcze trzy koste

czki słuchowe w kości skroniowey będą
ce, które się zowią: młotek ( malleus ), 
strzemię (stapes) i kowadło (incus).

Kości twarzy podzielają się na szczę
kę wyższą (maxil!a superior ) i niższą 
( maxilla inferior).

Do szczęki wyższey 29 kości należy, 
iako to: dwie kości środkowe ( ossa ma- 
xillana superiora ), w których 16 zębów 
iest osadzonych; u zwierząt iest ieszcze 
pośrednia kość, między terni dwiema 
wtrącona, co daie twarzy ich kształt po
dłużny. Dwie kości nosowe (ossa nasalia), 
nos tworzące; dwie kości łzawe (lacry- 
malia), przy boku ocznych dołów osa
dzone; dwie kości policzkowe ( zygoma- 
tica), wypukłość i okrągłość twarzy da
jące; dwie podniebieniowe ( palatina ), 
z tyłu podniebienia osadzone; dwie kości 
gąbkowate (spongiosa), po bokach nosa 
wewnątrz mieszczące się; i iedna kość ra
diowa (vomerj, przegrodę nosa stanowiąca.

Szczęka niższa u doyrzałych iest po
jedyncza, u nowo-narodzonych pośrodku 
rozdzielona. W tey szczęce mieści się tak
że 16 zębów.

Lekcy i a II. 9
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Tułów (truncus) dzieli się na szyię 

(collum'), piersi (pectus) i miednicę (pel- 
vis). W Szyi siedtn iest pacierzów (ver- 
tebrae). Z tych pierwszy zowie się Atlas 
dla tego, że dźwiga głowę. Głowa obraca 
się na tym pacierza we dwóch niewiel
kich wklęsłościach. Drugi pacierz łączy 
się z pierwszym , wyrostkiem zębowym 
okrągłym. Ten to iest wyrostek, który 
w gwałtownem karku skręceniu, lub też 
silnem w kark uderzeniu, złamać się mo
że. Wisielcom niektórym, żeby prędzey 
życie skończyli, łamią ten wyrostek. — 
W pospolitey mowie zowie się to złamać 
kręgi. Resztę pacierzów szyiowych podo
bnie , iak grzbietowe i lędźwiowe, łączą 
się z sobą iednakowo przez powierzchnie 
dolne i niższe, pomiędzy ktÓremi chrzą
stkowe są podziały. Pomiędzy wszystkie- 
mi pacierzami są poboczne otwory mię- 
dzy-pacierzowe (foramina intervertebra- 
lia).— Do kości szyiowych, a podług wie
lu anatomików do kości głowy, należy 
kość gardłowa ( hyoideum), prawie na 
środku szyi będąca. Ta sterczy u mę- 
szczyzn i nazywa się iabłkiem Adamo
wem (pomum Adami), u kobiet iest nie
widoczną.
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Kości pierś całą składaiące są: Żebr 

24, to iest, po dwanaście z każdey stro
ny, z tych siedin wyższych, są zupełnie 
kościste, a pięć niższych chrząstkami za
kończone. Do śmiesznych mniemań po
spólstwa należy, iż u mężczyzn z jednego 
boku iest tylko żebr iedenaście. Zebra 
(costae) łączą się z tyłu z poprzecznemi 
wyrostkami pacierzów (processus Łrans- 
versi), odpowiadaiących, których to pa
cierzów dwanaście do składu piersi na
leży. Zprzodu zaś, łączą się z kością mo
stkową. Dwa wszakże ostatnie żebra wol
no bez żadnego połączenia zostaią. Kość 
mostkowa czyli deka (sternum), z trzech 
składa się części, które z wiekiem w je- 
dnę się zamieniaią. Nayniższa jey część 
od żebr wolna, nazwana wyrostkiem pa- 
łaszowatym lub'pospolicie łyżeczką fpro- 
cessus ensiformis), rzadko kiedy zupeł
nie kostnieie, nayćzęściey też iest chrzą- 
stkowatą, giętką i ruchomą.— Dla tey to 
przyczyny nienależy jey zewnątrz me
chanicznie naciskać, naprzykład twarde- 
mi bryklami, lub nachylaniem się zbyte
czne^ przy pisaniu lub innych robotach. 
Są wypadki, iż wgięty ten wyrostek, za-
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krzywią się ku środkowi i wielkich cier
pień staie śię przyczyną.

Pacierzów lędźwiowych iest pięć, któ
re tylko ścianę brzucha stanowią. Wszy
stkich więc pacierzów iest 24. Wszystkie 
obdarzone są wyrostkami poprzecznemu, 
które za podporę wspólnego wiązania się 
zapomocą muskułów służą, i na wszy
stkich sterczą wyrostki spiczaste ( proces- 
sus spienosi), u osób chudych widzie się 
daiące, i które muskularni wzaiem się łą
czą.—Wszystkie pacierze stanowią kolu
mnę wydrążoną (columna vertebralis ) , 
w którą wchodzi szpik pacierzowy.

Miednica z czterech się formule ko
ści ; dwóch tak zwanych bezimiennych, 
czyli pospolicie kłębów (ossa innomina- 
ta), jedney kości tylney kuprowey f os 
sacrum ), i jedne'y ogonowe'y ( os coccy- 
gis). — Do kości bezimiennych liczą się 
kości krokowe (ossa pubis). W kość tyl
ną wchodzi także szpik pacierzowy i tam 
się kończy.

Kość ogonowa z kilku kosteczek chrzą
stkowych się składa, które z wiekiem ko- 
gtnieią i w jedną się zamieniają, czasem 
jednak nieodmienione zostaią. W silnych
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upadnieńiach zdarza się, iż ta kosteczka 
odłamuie się, lub wgina się bardzo ku 
środkowi, i dla wielkich cierpień, iakie 
ten wypadek sprawia, do operacyi na
wet, to iest do jey podeymo wania przy
musza.

Do członków wyższych (estremitates 
superiores), należą: barki (ossa humeri), 
ramiona (brachium), przedramiona (an- 
tibrachiumj, i ręce ( carpum).

Barki z dwóch składaią się kości z ło
patki (scapula), i oboyczyka ( clavicula).

W silne'rn pasowaniu ciała, oboyczyk 
złamać się i zwichnąć łatwo może. Nie
rozsądne więc sił swoch używanie, cięż
kie kalectwo sprawadza, bo sama pomoc 
chirurgiczna dla trudności przyzwoitego 
w tern mieyscu obandażowania, nieza- 
wsze szczęśliwie da się zastosować.

Ramie (os humeri), iednę ma kość, 
która główką swoią wchodzi w dość zna
czną łopatki wklęsłość i stanowi artyku- 
łacyią bardzo ruchomą

Przedramię dwie ma kości, łokciową 
(ulna), i promieniową (radius).— Łokcio
wa wyrostkiem swoim i artykulacyią zra-
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mieniem łokieć stanowi. — Promieniowa 
równolegle leży z łokciową.

Kości ręki dzielą się na kości przed- 
dłoniowe (carpum), dłoniowe (metacar- 
pum), i palce (digitosj.

Kości przeddłoniowe złożone są z o- 
śmiu kosteczek drobnych rożno - kształ
tnych, w dwóch rzędach ułożonych, po 
cztery w każdym rzędzie. Połączenie tych 
kosteczek z przedramieniem, z dłonią, i 
samych z sobą iest bardzo ruchome.

Kości dłoniowe i pięciu kości cylin
drycznych się składaią, które za nasadę 
palcom służą.

Pałce trzy kości (phalanges) i tyleż 
artykulacyi maią, wyiąwszy palec wiel
ki, który z dwóch się składa. Jeszcze do 
kości palców doliczyć można dwie koste
czki maleńkie groszkowate (ossa sesa- 
moidea), których wielkość i położenie są 
różne. — Wszystkich kości w całkowitym 
skielecie ręki iest 34.

Członki nizsze (extrernitates inferio- 
res), podzielaią się na kości udowe, go- 
leniowe i stopowe.

Kość udowa i^femur) dużą swoią głów
ką łączy się z miednicą, wchodząc w jey
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wklęsłość głoboką formy miseczki, lub 
ocetniczki, skąd od naydawnieyszych cza
sów zowią ią acetabulum. Kość udowa 
naydłuźszą iest ze wszystkich kości ludz
kich.

Goleń trzy kości ma w sobie, kość 
goleniową (tibia) czyli dudko wą, piszcze- 
Iową (fibula), i kolanową czyli talerzy
kową (patella).

Goleniowa iednyin swoim brzegiem 
przednią część golenia formuie. Przy dol
nym końcu wypukłość, zowie się kostką 
wewnętrzną (malleolus internus).

Piszczelowa leży na zewnętrznej stro
nie golenia trochę ku spodowi. U dolne
go jey końca iest wypukłość zwana ko
stką zewnętrzną (malleolus externus), u 
góry z kością udową j talerzykową for- 
muiac kolano.

Kość talerzykowa istotną i przednią 
ścianę kolana stanowi, i broni inne ko
ści od wywichnienia naprzód.

U dołu goleń łączy się z kośćmi sto
pę składaiącemi__ Stopa składa się z ko
ści przedstopowych (tarsus ), stopowych 
( metatarsus), i palców (digili).
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Przedstopowe kości z siedmiu różno* 

kształtnych się składaią. Z tych naywię- 
kszą iest kość piętowa ( calcaneus J, kto* 
ra za podstawą stopie służy, i do którey 
tylney ściany przyczepia się duży ścię- 
gacz, zwany Achillesa. Do kości stopo
wych pięć się liczy, które są cylindry
czne, równolegle ułożone i za nasadę pal
com służące.

Kości fonnuiące palce u nogi, teyże 
samey są liczby i podobnego położenia, 
iak u ręki, z tą tylko różnicą, że pier
wsze są krótsze od drugich.— Tu także 
należą dwie kostki drobne podobne iak 
u ręki.

Cała noga w' skielecie ma w sobie ko
ści trzydzieści.

Całkowita przeto liczba kości w ca
łym ludzkim skielecie iest 251.

Przeydźmy teraz do ogólnego opisa
nia wnętrznych części ciała naszego i ie- 
go organów. Zaczniemy od głowy i pój
dziemy porządkiem.

Mózg (cerebrum); cała próżność czasz
ki wypełniona iest mózgiem. Mózg trze
ma obwinięty iest błonami, błoną tęgą 
ędura mater), błoną paięczynową (turii--
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ca arachnoidea ), błoną delikatną (piaina- 
te»). — Pierwsza z nich zewnętrzna ści
śle złączona z czaszką, z dwóch składa 
się blaszek, z tych wierzchnia do czasz
ki przylega, spodnia zaś rozmaite robi 
fałdy, które w mózg wchodzą.

Nayznacznieysze fałdy są: podłużny 
( processus falciformis ), który między 
dwdina półsferzami mózgowemi przez ca
łą długość mózgu idzie; — drugi namiot 
móżdżgowy v tentorium cerebelli), który 
przedzielając móżzg od módżgu, temu o- 
statniemu za pokrycie służy. — Trzeci 
fałd iest podłużny móżdżgowy (falx cere
belli), który sam móżdżek rozdziela. Po
dłużne fałdy mieszczą w sobie krew żył- 
ną. — Błona tęga otacza powierzchownie 
mózg i szpik pacierzowy.

Zdeymuiąc czaszkę z mózgu, oddzie
la się razem i błona tęga. Mózg w ów
czas widzieć się daie w kształcie półkuli 
koloru żółtawo - czerwonawego , na dwa 
podzielony półsferza (hemispheria), roz 
maitemi rowkami na całey zewnętrzney 
powierzchni oznaczony. Rowki te zowią 
się wirami ( gyri) ( Fig. 3).— Do massy

Lekcyia II. 10
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mózgu przylegają dwie błony, paięczy- 
nowa i delikatna^ które w jego wszystkie 
wgięcia wchodzą, i podobnież móżdżek 
i szpik pacierzowy okrywaią. — Kraiąc 
mózg poziomemi warstami, zobaczemy, iż 
substancyia mózgu iest troiaka. Zewnętrz
na ( corticalis), żółtawego cokolwiek ko
loru , miękka i niby galaretowa. Druga 
substancyia szpikowa (medularis), ta iest 
tęższa niby włóknista i biała. Za trzecią 
substancyią uważają delikatną i w małey 
ilości rozłożoną massę popielatą (sub- 
stantia cinerea}, między dwiema poprze- 
dniczemi. — Kraiąc poziomo oba mózgu 
półsferza, zobaczemy, iż niezbyt głębo
ko łączą się z sobą w jedną massę, za 
pomocą białawey substancyi (corpus cal- 
losum)—• Idąc głębie'y, odkryiemy dwie 
niewielkie próżności mózgowe (ventricu- 
li cerebri laterales). Daley ieszcze znay- 
duią się znowu dwie maleńkie próżno
ści.— Nitn do nich doydziemy, rozmaite 
widzieć się daią zakręty, wklęsłości, wy
pukłości, kanaliki, które rozmaite maią 
nazwiska; dla krótkości czasu wdawać 
się niemogę w szczegółowe ich opisanie.
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Móżdżeg' (cerebellum).

Móżdżeg zaymuie tylną i dolną wklę
słość czaszki, tuż nad szpikiem pacierzo
wym. Podziela się także na dwa małe pół- 
sferza. Pokrycia iego i substancyia jedna
kowe są iak mózgu. Przecinaiąc zaś mas
sę móżdżgu, znaydziemy, iż substancyia 
biała szpikowa ( medullaris ), iest w nim 
ułożona w kształcie drzewka, co się też 
zowie drzewem życia (arbor vitae). — 
Anatomiczny rozbiór móżdżgu w szcze
gółach wzięty, opuściemy.

Wyjąwszy mózg i móżdżeg z czaszki, 
zobaczemy na spodniey ich części począ
tek wielu nerwów, które czaszkę, twarz, 
szyię, organa wzroku, słuchu i smaku, 
gardziel, krtań, same nawet płuca opa- 
truią (Fig. 4)« Tu są nerwy optyczne (a) 
węchowe (b).

Móżdżeg za pośrednictwem podłużne'y 
białey substancyi (medulla oblorigata), 
łączy się ze szpikiem pacierzowym.

Szpik pacierzowy (medulla spinallis).
Szpik pacierzowy (medulla spinallis), 

wchodzi w całą próżność kolumny pa- 
cierzowey. Ta massa szpiku naycieńszą 
iest w pacierzach szyiowych, naygrubszą
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w grzbietach, a wchodząc do kości ku
prowej rozpierzcha się na drobne gałąz
ki i stanowi to, co nazywaią anatomicy 
ogonem końskim (cauda eguina).

Pokrycia i substancyia szpiku z jedna
kowych, iak i mózg składaią się części. 
Przez całą przednią i tylną ścianę szpi
ku pacierzowego widzieć się daią rowki 
W’zdłuż idące, które samą massę na dwie 
nieiako części podzielaią. Z obu boków 
szpiku pacierzowego wschodzą nerwy, 
po dOści par z jednej strony, które wy
szedłszy przez otwmry między pacierzo
we, formuią małe guziczki (ganglia ner- 
vorum), z tych dopiero rozchodzą się ni
tki nerwowe idące do wnętrzności pier
siowych, brzuchowych i miednicy, tam 
nerwy w wielu mieyscach rozmaicie się 
wiążą i formuią plecionki nerwowe (ple- 
xus nervorum ), z nich naywiększą iest 
plecionka pólxięz>ycowa (plexe milunaris 

coeliacus), która położeniem swoim od
powiada krainie podłyżkowey.— Wielką 
gra rolę ta plecionka w całym systema- 
cie trawienia, a zjawienia snu magnety
cznego jej działaniu przypisać można.
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Organ wzroku (organom yisus ').
Oko złożone iest z części zewnętrz

nych i wewnętrznych.
Do zewnętrznych należą brwi (super- 

cilia). Powieki (palpebrae et cilia ), i or
gana łzawe, iako to: gruczołek łzawy 
(glandula lacrymalis), i woreczek łzawy 
(saccus lacrymalis).

Brwi opatrzone są krótkiemi i twar- 
demi włosami, służą za wierzchnią osło
nę oka iakby daszek stanowiącą; zatrzy- 
muią także ciekący pot na oczy.

Powieki są utworzone z fałdu, pokry
cia twarzy, to iest: zewnętrzna skóra za
gina się na brzegach powiek wewnątrz i 
zamieniaiąc się w delikatną błonkę krwi
stą (membrana conjunctiva ), łączy się 
z gałką oczną i ią obwiia. Ta błona w za
paleniu oka czerwienicie i nabrzmiewa. 
Pomiędzy fałdem skóry na samym brze
gu powiek, są chrząstkowe łuczki (tar- 
si), które formę łękowatę powiek utrzy
mują. Same brzegi powiek, maią po ie- 
dnym rzędzie włosów grubych, te są 
dłuższe w wyższey powiece, i służą do 
chronienia oka od drobnych pyłków’ i 
owadów. — Zaraz pod włosami na we-
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wnętrzney błonie powieki, małe znaydu- 
ią się gruczołki (glandulae meibomianae), 
które lepką sączą wilgoć, do łagodnego 
obracania się oka potrzebną. — Podobną 
wilgoć wydaią otworki znayduiące się na 
czerwoney wypukłości łzawey (caruncu- 
la lacrymalis), w kącie wewnętrznym oka 
widzieć daiący----Głownem iest powiek

przeznaczeniem, ochraniać oczy od zby
tniego światła i siłę iego stosownie do 
oka miarkować. Oczy powiekami zasło- 
nione do snu całą machinę massą uspo
sabiają. Trudno wynaleść sroższey kary 
nad tę, iaką niektóre dzikie ludy niewol
nikom swoim wymierzają, obrzynaiąc im 
całkiem powieki. — Nieustanne rażenie 
światła i ciągła bezsenność, do wściekłey 
rozpaczy nędzne ofiary przywodzą.

Gruczołek łzawy leży przy zewnętrz
nym kącie oka trochę w górze. Składa 
się on z wielu maleńkich gruczołków, 
których małe kanaliki w wyższey powie
ce otwieraią się i łzę zwolna po oku roz
lewają, co mu nadaie połysk i ruch uła
twia. — Te łzy zciekaią powoli ku we
wnętrznemu kątowi oka, a znayduiące się 
małe otworki łzawe na niższey powiece,
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cokolwiek wyniosłe (puncta lacrymalia), 
wsiękaią łzę zbytnią i przyprowadzaią do 
woreczka łzawego.

Wspoinniony woreczek, leży przy 
wnętrznym kącie oka z boku nosa. W nim 
się zbiera zapas łez potrzebny do odwil
żenia oka i nosa----Niższym bowiem ka
nałem swoim otwiera się w błonie nos 
oblekaiącey.

Gałka oka (bulbus oculi), leży w do
łach ocznych, tłustością wysłanych. Czte
ry muskuły proste, a dwa ukośne łącząc 
oko z kośćmi otaczaiąceini, utrzymują ie 
w pewney równowadze, i do ruchu słu
żą (Fig. 5 ). Forma gałki oka iest kuli
sta, odcinek tylko kuli stanowi część oka 
widzialną.—Skład tey kuli iest następny. 
Zewnętrzna błona otaczająca cale oko, 
dla inocney swoie'y substancyi nazwana 
rogową (tunica cornea); na dwie podzie
la się Części, na nieprzezroczystą (sclero- 
tica ) i przezroczystą (transparens ). Nie
przezroczysta iest koloru biało sinawego i 
ma żyłki po sobie rozproszone; przezro
czysta zaymuie część naywypukleyszą od
cinka kuli i formuie koło foremne, któ
re różnego iest koloru, nie tylko u roz-
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maitych zwierząt, ale też i u samych lu
dzi, iako to: niebieska, szara, czarna, 
i t. d.

Tak rozmaita farba błony przezroczy- 
stey nie od niey samey zależy, lecz od 
błony za nią będącey, zwaney błoną tę
czową (iris), która przyczepia się wtem 
miejscu, gdzie błona nieprzezroczysta, 
w przezroczystą się zamienia. We środ
ku samym tey błony tęczowey iest otwór 
dla przeyścia światła służący, źrzenica 
( pupilla ). Szczególną ma własność ten 
otwór, iż zwężać się i rozszerzać może; 
w niektórych nawet zwierzętach przybie
ra kształt szczeliny. Taka odmiana śre
dnicy otworu potrzebna iest do prze
puszczenia większey ilości światła, lub 
zabronienia wpadania wielu iego promie
niom do oka.

W płodzie przed siódmym miesiącem 
niema źrzenicy, i błona tęczowa iest Cał
kowitą. Przestrzeń pomiędzy błoną prze
zroczystą , a tęczową nazywa się Komór
ką przednią oka ( camera auterior ). — 
W niey mieści się płyn wodnisty (humor 
aqueus).— Błona tęczowa i cała rogowa 
nieprzezroczysta, wysłana iest błoną, któ-
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tey wewnętrzna strona czarnym wykle~ 
iona iest humorem, i ta zowie się błoną 
czarną ( membrana choroidea)----Prze
znaczenie jey podobne iest do ścian wy- 
czernionyćh w narzędziach optycznych , 
ażeby pochłaniać światło na nią wpada- 
iące. Za źrzenicą i za płynem wodni
stym, ztyłu oka leży bryłka twarda prze
zroczysta, zwana soczewką krysztaliczną 
( lens crystallina ), zamknięta w błonie 
delikatne'y. Tylna część soczewki wgnie
ciona iest w płyn szklanny ( humor vi- 
treus). Przestrzeń^ w które'y leżą soczew
ka i płyn szklanny, zowie się komorką 
tylną oka (camera posterior ). Naókoło 
brzegów soczewki przyczepione są fibry 
włoskowate ( processus ciliares ) , które 
w kształcie promieni zbiegaią się na so
czewce, ich zaś przedłużenie łączy się przy 
brzegach błony tęczowey (Fig. 6— Za 
płynem szklannym widzieć się daie bło
na siatkowata nerwowa (tunica retinaj; 
wyścieła ona błonę Czarną, i powstaie z o- 
statecznego rozproszenia się miazgi ner
wu optycznego. Nerw bowiem optyczny 
wyszedłszy ze spodu mózgu do gałki oka, 
przedziurawia z tyłu błonę rogową nie-
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przezroczystą, i wkształcie siatki rozsy- 
puie się po wewnętrzney błonce oka. — 
Od tey to błony czucie widzenia zależy. 
Jakie są wady zmysłu widzenia , iak im 
zapobiegać, nauczerny się poźniey. Tu 
nadmienię tylko o pospolitym błędzie, 
w' potoczne'y mowie, iż katarakta iest bło
na zasłaniaiąca zewnątrz oko, i że jey o- 
peracyia usunięciem tey błony uskute
cznia się; do takowego mniemania, na
zwanie operacyi zdięciem katarakty daie 
powód. Wiemy wszakże, iż katarakta iest 
to zaćmienie przezroczystości soczew'ki, 
jey stwardnienie, odmiana iakaś w jey 
błonie; operacyia zaś odbywa się przez 
wyięcie soczewki lub jey zepchnienie na 
dół.
Narzędzia węchu (odoratus organon ).

Do składu nosa należą części zewnątrz 
i wewnątrz iego leżące-

Kości składaią posadę, muskuły do ru
chu służą, skóra pokrycie daie, która za- 
ginaiąc się wewnątrz, opatrzona iest gru- 
czołkami tłuszczowemi i grubemi włosa
mi (yibrissaej. Formę nosa tworzą chrzą
stki , których iest pięć; po dwie z boku
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nozdrzów, a iedna w przegrodzie nosa 
(cartilago septi nasi). Nos wewnątrz oto
czony iest błoną szlamowatą (membrana 
mucosa y. schneideriana), która rozsypa
ne ma w sobie gruczołki szlam sączące. 
Ta błona rozciąga się do kanałów czo
łowych, i do gardła, nią wysłana iest pró
żność w kości policzkowey będąca, zwa
na antrum Hyępiori, idzie także do u- 
szów, do krtani, i t. d. Stąd to w zapa
leniu katarowem tey błony, wszystkie te 
części zawsze prawie cierpią. — Zatkanie 
nosa iest skutkiem nabrzęknienia zapalo
nej błony. Mylną przeto iest pospolita 
rada, ażeby dla zwyciężenia kataru, mo
cnej tabaki lub silnych zapachów uży
wać; takie bowiem drażnienie, chorobę 
wzmoże. — Nerw daiący czucie węchu, 
zwany-nerwem węchowym (nervus olfa- 
ctorius ) , ścieli się w naydrobnieyszych 
niteczkach po błonie szlamowatey noso- 
wey; i komunikuje się z nerwami oczne- 
mi. Z takowego związku łatwo wytłuma
czyć, dla czego patrząc na słońce, robi 
się razem drażnienie w nosie , i kichanie 
porywa, dla czego przy wąchaniu mo
cnych iakich zapachów, łzy się toczą i t. d.
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Narzędzia słuchu (organon auditus).

Do zewnętrznych części ucha należą; 
skóra, muskuły i chrząstki, które dwie 
formuią muszle, iednę węższą zewnętrz
ną ( helix ), drugą mnieyszą wewnątrz 
idącą w formie leyka (concha auriculae). 
W te'y ostatnie'y wklęsłości znayduią się 
gruczołki substancyią żółtą sączące, wo
skiem ( cerumen ) zwaną, dla utrzymy
wania ciągłe'y wilgoci, i włosy twarde 
(tragi), dla bronienia od insektów lub in
nych zewnętrznych rażeń__ Czyste więc
utrzymywanie togo leyka, do dobrego słu
chu wiele pomaga, lecz nie idzie zate'm, 
żeby nadto starannie wybierać żółtą wil
goć z ucha , gdyż jey bytność z natury 
tam iest potrzebną.

Z tego kanału słuchowego idzie się do 
próżności bębenkowej- fcavitas tympani), 
od którey ią przedziela pośrednictwo bło
ny bębenkowey (membrana tympani ).— 
W tey błonie małe są otworki dla przey- 
ścia nerwom.— W płodzie całkowitą iest 
zupełnie. Za błoną iest próżność bęben
kowa, w niey znayduią się trzy drobne 
kosteczki, strzemię (stapes), młotek (mai-
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lęus), i kowadło (incus). Rączka młotka 
dotyka się błony bębenkowey.— Do tey 
próżności otwiera się kanalik niewielki, 
zwany trąbką Falopiusza ftuba Fallopii), 
która idzie do boku przestrzeni gardło- 
wey.—- Z próżności bębenkowey idzie się 
do labiryntu słuchowego ( labyrinthus). 
Ten składa się z przedsionka ( vestibu- 
lum) i spiralnego krążka ( cochlea). Do 
przedsionka otwieraią się pięć kanalików 
pół - okręgowych, i otworek spiralnego 
krążka. Wiele iest ieszcze drobnych o- 
tworów, kanalików, wypukłości i t.d. któ
rych opisanie pomiiam. Powiem tylko, iz 
cały labirynt wysłany iest błoną naczy
niami przepełnioną, które wilgoć sączą, 
iż w tey błonie kilka iest wklęsłości z ro
zesłania się oney po różnych kanałach, 
pochodzącey i po którjch rozgałężą się 
nerw słuchowy ( nervus acusticus). Głos 
więc wchodząc w ucho iuż z samego ley- 
kowatego kształtu, mocy pewney nabie
ra, uderza o bębenek, a drażniowy nerw 
do bębenka i kosteczek słuchowych do
chodzący , udziela tego czucia dalszym 
nitkom nerwowym po wszystkich zakrę
tach słuchu będącym. — Powiedzieliśmy,
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iż trąbka Falopiusza, przestrzeń gardła 
z próżnością bębenkową łączy, głos prze
to idąc przez gębę, dostać się może do 
ucha i o bębenek uderzyć. Jakoż ludzie 
z tępym słuchem, gębę zwykli otwierać, 
iakoż w wielkim hałasie sama natura przy
musza nas do otworzenia gęby, iakoż wre
szcie ludzie stoiący przy silnych wystrza
łach, wiedzą to z doświadczenia, iż dla 
zmnieyszenia impetu powietrza przez u- 
szy wpadaiącego, usta odemknąć potrze
ba, inaczey bębenek pęknąć może.

Narzędzia smaku, (gustus organon).
Do narzędzi smaku liczą się wszystkie 

części stanowiące gębę, Usta (labia), oble
czone są ogólnem pokryciem----Wyższa
warga u płci męzkiey pokryta iest wło
sem (mystace). Kolor ust czerwony od 
mnóstwa naczyń krwistych pochodzi. — 
Takaż sama iest natura dziąseł i wszy
stkich części "wewnątrz gęby znayduią- 
cych się, z tą tylko różnicą, iż na we
wnętrznej’ stronie policzków ( buccae ) , 
na podniebieniu (palatum molle), na ję
zyku (linguaj, i w otworze gardła ( fau- 
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ccs), rozsypane są gruczołki szlam sączą
ce, i dla tego zamieniaiące te zewnętrzne 
pokrycia na błonę szlamowatą.

Język z wielu bardzo muskułów iest 
utworzony, stąd iego giętkość w obrocie. 
Nasadą swoią język przyczepiony iest do 
muskułów kości językowcy, spodnia część 
trzyma się szczęki niższe'y zapomocą wę- 
dzidełka podjęzykowego (łrenulum lin- 
guae). Na wierzchu języka wiele postrze
gać się daie brodawkowatych nierówno
ści, których formę przez mikroskop do
brze rozróżnić można, (Fig. 7 ). Te bro- 
daweczki (papillae), różnego są kształtu 
i powstaią z zakończenia nitek nerwo
wych, naczyniami krwistemi opasanych. 
Nayznacznieysze i widoczne są na grzbie
cie przy nasadzie języka. — Do nerwów 
językowych dochodzą nitki drobne ner
wu słuchowego, stąd to cierpienia ie- 
dnych, pociągaią za sobą drugie.

Przestrzeń gardłowa ( fauces ), z wie
lu powstaie muskułów, które wolno nie- 
iako spadaiąc, tworzą z każde'y strony 
po dwa fałdy w formie łuku ( arcus ). 
między niemi z boku osadzone są gru-
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szoty gardłowe (tonsillre ), w zapaleniu 
gardła bardzo widoczne. — Te gruczołki 
wilgoć tłustawą sączą. W pośrodku prze
strzeni gardła wisi języczek (uvula). — 
Codziennie słyszeć nam się zdarzy, iż 
za przyczynę bólów gardła spadnienie 
języczka naznaczaią, co wszakże dziać 
się niemoże. Języczek będąc delikatnym 
muskułem i prawie gąbczastym, łatwo 
przy lekkie'm nawet zapaleniu nabrzę- 
ka, a powiększony w obiętości, dotyka 
się samego języka i połykaniu przeszka
dza.— Do babskich operaciy, należy po- 
deymowanie spadłego języczka, na któ
rą radzę bydź bacznym z własnego do
świadczenia, widziałem bowiem iak bie
dna dziecina życiem przypłaciła niezgra- 
bność operatorki, która rozdarła łyżką 
podniebienie i fałdy gardłowe. Szczęśli
wy niby skutek takowey operacii, obwią
zaniu szyi i szlamowatym płókaniom przy
pisać należy.

Wewnątrz gęby zawsze znayduie się 
wilgoć zsączącey się śliny. — Ślina (sali- 
va), wyrabia się w gruczołkach ślinowych 
(glandulae saliyales), których iest po trzy 
z obu stron.
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Imo Gruczoł poduchowy (glandula pa- 

rotis), leży przy niższey szczęce pod u- 
chem cokolwiek ku przodowi. Jego ka
nał otwiera się wewnątrz muskułów po
liczkowych, obok szczęki górney, przy 
trzecim zębie trzonowym.

Ido Gruczoł podszczękowy ( glandula 
submasiliaris), mieści się pod szczęką 
niższą i kanał swóy prowadzi do podię- 
zyka.

3tio Gruczoł podjęzykówy (glandula 
sublingualis), leży pod językiem z boku 
i koło wędzidełka kanalikiem swoim są
czy ślinę.

Ślina więc nieidzie z piersi iak pospo
lita mowa tłumaczy, iż kto wiele pinie 
śliny, ten piersi z niey osusza.— Skutek 
ieśli zdaie się potwierdzać tę opinią, to 
dla tego, iż nayczęściey osoby wiele plu- 
iące, na piersi cierpią, lecz też w pospo- 
litey mowie wyrzucanie flegmy z piersi , 
biorą za plucie śliny. — Wreszcie każde 
zbytnie wypróżnienie, ubytek ciała spro
wadza, coż więc dziwnego, że ktoś wie
le wyrzucaiąc czystey nawet śliny, nędz- 
nieie łub na piersi zapada?

Lekcyia II. 12
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Szyici ( Colium ).

Szyia obeymuie w sobie krtań (la- 
rynx), gardziel (pbarynx> gruczoł wo
lowy (glandula thyroidea); duże arterie 
szyiowe (carotides', i wielkie weny szy- 
iowe (venae ingularesj, wiele przytem mu
skułów i nerwów. Na szyi zaraz z pier
wszego raptu oka, widzieć się daią dwa 
podłużne mięsne słupy, które powstaią, 
z natężenia dwóch muskułów piersiowo- 
oboyczykowo - cyckowych (sterno - cleido - 
mastoideus ), które przyczepiają się do 
kości mostkowey do oboyczyka i wyro
stku cyckowego za uchem. — Pomiędzy 
muskularni przy kości mostkowey leży 
gruczoł wolowy, w formie półxiężyca, ten 
u dzieci daleko iest większy— W choro
bie wole (struma) zwaney, do nadzwy- 
czayney wielkości dochodzi. Niema w nim 
żadnego kanału i iego przeznaczenie nie
zupełnie wiadome.— Pośrodku szyi ster
czy gulka (pomum Adami), o które'y iuż 
mówiliśmy. Od tey kosteczki zaczyna się 
kanał oddechowy, którego część wyższa 
na szyi widoczna, zowie się krtanią. — 
Jest to kanał z chrząstek okrągławych i 
z wielu ścięgnów złożony, na samym
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wierzchu zamykający się klapką głosową 
( epiglotis )f Krtań u kobiet iest węższa. 
Idąc ku dołowi krtań zamienia się w cy
lindryczną rurkę z dwudziestu obrączek 
chrząstkowych nayczęście'y złożoną, tako
we przedłużenie krtani, zowie się rurką 
oddechową (arteria aspira). — Ta rurka 
oddechowa spuszczaiąc się w piersi, roz
dziela się na dwie grube gałęzie ( bran- 
chiae), które znowu na mnieysze i co
raz drobniejsze przechodzą i kończą się 
w płucach ( Fig. 8).

Cały kanał wysłany błoną szlamowa
tą, tu i owdzie rozsypane są po niey 
gruczołki pewną wilgoć sączące. W cią
giem oddychaniu te gruczołki częstokroć 
napawaią się cząstkami obcemi w powie
trzu zawieszonemi, tak naprzyklad: gdzie 
pył wapienny unosi się ciągle, tam na 
tych gruczołkach wapno osiada; u zasta
rzałych faykarzów znayduią się one dy
mem okopcone i t. d. co wszystko będąc 
dla płuc obcem ciałem, drażnić ie musi 
i do chorób piersiowych usposabia. — Za 
krtanią i rurką oddechową leży kanał po. 
karmowy ( aesophagus ), zaczyna się od 
przestrzeni gardła, przechodzi przez pier-
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si i kończy się w żołądku. — Zwierzchu 
iest błona mięsista, we środku błona szla
mowata.— Z opisania tych dwóch kana
łów, to iest: oddechowego i pokarmowe
go, przekonywamy się iak wyrażenie po
spólstwa iest mylne, gdy powiadaią, kie
dy kto się zakrztusi pokarmem , iż po
karm wszedł w dziurkę do napoiu prze
znaczoną, i przeciwnie, a co iest skut
kiem wpadnienia w kanał oddechowy.

Piersi ( Pectus).
Piersi zamknięte 24 żebrami i 12 pa

cierzami, tudzież wielu muskularni, ma- 
ią w sobie płuca. ( pulmones ), i serce 
( cor).

Płuca obwinięte są błoną piersiową 
(pleura), o niey więc pierwey powiedz
my.

Płeura znany wszystkim wyraz, skła
da się z dwóch worków, każdy z nich 
mieści w sobie płuca. — Wewnętrzna jey 
strona iest gładka i zawsze wilgotna, ze
wnętrzna iest nierówna. Wyraz pleura 
dla tego iest wszystkim znany, bo w po- 
spolitey mowie każde zapalenie wnętrz
ności piersiowych, skoro kolkę sprawu-
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je, pleurą fałszywie nazywają. Nazwisko 
■więc błony do ochrzczenia wielu chorób 
służy. Oba worki pleury rozchodząc się 
od siebie, zostawiaią dwie przestrzenie 
wolne, iednę przednią (mediastinum an- 
ticurn), drugą tylną (media: posticum). 
W przedniey przestrzeni, która tuż pod 
kością mostkową znayduie się, leży gru
czoł mleczny, ( glandula thymus ), ten 
w płodzie znaczney iest wielkości, z po
stępem zaś wieku całkiem ginie. Wyię- 
ty z płodu i rozcięty, wydaie humor do 
mleka podobny, żadnych kanalików nie
ma, i przeznaczenie iego wątpliwym do
mysłom podpada.

Tylna przestrzeń przy pacierzach znay- 
duiąca się, mieści w sobie kanał odde
chowy , czyli powietrzny, arterię wielką, 
( aorta ), kanał chiłowy ( ductus thora- 
cicus), i wiele żył i nerwów; o niektó
rych późniey wspomniemy,

Płuca z dwóch składają się części, 
z prawego płuca i lewego, ( Fig. 9 ). — 
Każdy z nich wolno nadymać się może 
w worku pleury, oba wiszą na kanale od
dechowym, i do każdego z nich wchodzi



( 94 )
iedna iego gałęź , która rozdzielając się 
na coraz drobnieysze, w substancyi płuc 
niknie. Ostateczne punkta tych gałązek 
są pęcherzykowe, każdy pęcherzyk oto
czony iest mnóstwem drobnych naczyń 
krwistych, lymfatyczuch , nerwowych, 
błonką z sobą powiązanych, i w nich się 
rozchodzi i kryie powietrze. Tym więc 
sposobem substancyia płuc iest komorko- 
wata i niby gąbkowata, koloru czerwono- 
sinawego, za przekroieniem chrzęst wy- 
daiąca, i co do wagi lekka.— W płodzie, 
który ieszcze powietrzem zewnętrznem, 
nieodetchnął, płuca są koloru bladszego, 
chrzęstu niewydaią i są cięższe. Dla tego 
to w wypadkach sądowych, gdzie potrze
ba zadeterminować czyli dziecie iuż nie 
żywe z żywota matki wyszło, czy też uro
dziwszy się żyć przestało, do innych zna
ków i następna ważna próba płuc nale
ży. Bierze się kawałek płuc dziecięcia, i 
puszcza się na wodę, w misie iakowey 
będącą; skoro płuca raz powietrzem ode
tchnęły, pływać po wodzie będą, skoro 
zaś w żywocie matki dziecie żyć przesta
ło, zaraz na dno naczynia płuca póydą.



Prawe płuca dzielą się w poprzek na 
trzy części, lewe zaś na dwie. — W po- 
spolitey mowie płuca nazywaią letkie.

Serce leży w przedniey stronie piersi 
na płucach lewych, pomiędzy obu wor
kami płuc. Zamknięte iest w worku oso
bnym sercowym fpericardium) zwanym. 
Ten worek utworzony iest z błony po
dobnej natury iak pleura, nieco tylko 
grubszey. Wewnętrzna strona sączy za
wsze wilgoć do łatwieyszego ruchu ser
ca potrzebną, do niego bynaymniey nie- 
przyrasta, i sercu wolny ruch zostawuie. 
Chorobne przyrośnienia, lub zebranie się 
znaczne płynu w worku, tamuiąc swobo
dę w ruchach serca, nieznośne zadaią cier
pienia.

Samo serce ( Fig. 10), iest formy ni
by ostrokręgowey czyli koniczney, spła- 
szczoney, podstawą swoią w górę obró
cone i nią dochodzi do kości mostkowe'y 
i chrząstki trzeciego i czwartego żebra; 
koniec serca odpowiada chrząstkom pią
tego i szóstego żebra. — Przednia strona 
iest wypukła, tylna spłaszczona i do bło
ny piersiowo-brzuchowey przytyka.
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Serce dzieli się na dwie części, na 

prawą i lewą. — Każda część składa się 
z przedsionka sercowego ( atrium cordis), 
i koniorki sercowcy (yentriculus cordis). 
Jest więc w prawey serca części przed
sionek prawy i komorka prawa, a w le- 
wey części przedsionek lewy i komorka 
lewa. Przeyrzemy ich skład z osobna.

Ponieważ serce iest początkiem osta
tecznym, i zbiegiem wszystkich naczyn 
krwistych, poznaymy więc wprzódy, có 
to są naczynia krwiste.

Naczynia krwiste (vasa sanguifera ), 
są to kanały, przez które krew po calem 
krąży ciele. Dwoiakiego są one rodzaiu. 
Jedne prowadzą krew czerwoną i rozno
szą ią do wszystkich cząstek ciała, te są 
arteryie czyli tak zwane żyły biiące (ar
teria;).— Ściany arteryi z trzech składa- 
ią się błon, z których błona mięsna (tu- 
nica muscularis ) , z włókien obrączko
wych składaiąca się, iest tęga i moc kur
czenia się rozszerzania posiada, co sta
nowi pulsacyie.— Bywa czasem, iż prze
rywa się iakie włókno tey błony, bądź 
ż choroby , bądź z innego przypadku , 
w ówczas wewnętrzna arteryi błona wy-
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dyma się przez takową szparkę., a przez 
ruch krwi ciągły coraz się wydęcie po- 
większaiąc, stanowi worek pulsuiący, co 
nazywaią anewryzma.

Do drugich naczyń należą żyły (ve- 
nce), które krew z ciała do serca odpro- 
wadzaią; te niemaią błony mięsne'y, nic 
też niepulsuią, zaledwie tylko w wielkich 
żyłach iakieś włókna mięsne widzieć się 
daią. Wewnątrz żył są klapki ('valvułae), 
które ciążącey krwi na dół, za podporę 
służą. — Błona żylna łatwo rozdymać się 
może i form nie to, co nazywaią guzami 
zylnemi (yarices), iak naprzykład w cho
robie hemoroidalney. — Żyły poczynaią 
się w ciele od naydrobnieyszych kanali
ków; idąc ku górze, coraz się zbiegaią 
w większe, tak, iż wreszcie dwa wielkie 
pnie żylne formuią, to iest: żyłę wielką 
wyzszą (yena cava superior), i żyłę wiel
ką nizszą (vena cava inferior). Pierwsza 
z nich prowadzi krew zebraną z żył idą
cych z głowy, szyi, piersi i rąk. Naygłó- 
wnieysze z tych naczyń żylnych są, ka
nały zylne mózgowe (sinus), żyły szyio- 
we ( veme jugulares ), żyły podoboyczy- 
kowe ( yenae subelayiae ), żyły ramion i

Lekcyia 11. 13
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przedramion^ z tych żyła średnia (vena 
mediana), iest tą, z którey krew się pu
szcza , przechodzi ona prawie w poprzek 
zgięcia w łokciu.

Żyła wielka nizsza powstaie ze zbio
ru żył brzuchowych i członków niższych. 
Pomiędzy ostatniemi, znaczną iest żyła 
stopowa (vena saphena), ku kostce we- 
wnętrzney skierowana, z którey krew po
spolicie się puszcza__ Powszechnie także
znane żyły hemoroidalne tu należą. Do 
tey żyły wielkiey zbieraią się ieszcze żyły 
z wątroby wychodzące. Wątroba bowiem 
przyimuie krew żylną z żyły oddzielnej 
wątrobowcy fvena porta) zwaney, która 
powstaie ze zbioru żył żołądkowych, śle
dziono wey, kresek i kilku innych, do 
których i hemoroidalna należy. Niedziw 
więc, iż do symptomatów hemoroidałnych 
cierpienia wątroby, nayczęście'y należą.— 
Ta żyła rozprasza się w wątrobie na dro
bne gałązki , które pote'm zbiegaią się 
w większe, i te wylewaią się do żyły wiel
kiey niższey. — P rzedsionek prawy serca 
z połączenia się tych dwóch wielkich żył 
powstaie. Przedziela się od przedsionka 
lewego przegrodą (septum), w którey ślad
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iest byłego w płodzie ieszcze otworu, 
który po urodzeniu zarasta. — Przedsio
nek prawy, łączy się z komórką prawą 
przez otwór okrągły i dość obszerny. — 
Ta komorka sercowa z twardych fibr iest
utworzona, niektóre z nich krzyżuią się
wzaietnnie, i iakby krokiewki w sercu się 
mieszczą. Od komórki prawey oddzielo
na iest przegrodą. Dwa są wielkie w ko
mórce lewey otwory, ieden otwór zylny 
( ostium venosum ), który robi komuni-
kacyią z przedsionkiem prawym, drugi 
arteryalny (arteriosum ), do arteryi płu- 
cney prowadzący. — Krew bowiem z tey
komórki do płuc idzie. Przy pierwszym 
otworze iest klapka potrójna ( valvulse 
tricuspidales ), przy drugim są także kla
pki półxiężycowe ( valvulae semilunares). 
Przedsionek lewy przyimuie krew z płuc 
za pomocą czterech zył płucnych, i z ich 
biegu i połączenia się powstaie. Większy 
iest ten przedsionek od prawego. Komu-
nikuie się zaś z komórką lewą przez o- 
twór obszerny, który ma klapkę składa
ną ( valvulse mitrales ). Komórka ta po
dobna iest do prawey, lecz z tęższych 
ieszcze fibr złożona.— Dwoma otworami
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iest opatrzoną, iednym zylnym, który 
z przedsionkiem komunikuie, i o którym 
dopiero wspomnieliśmy, drugim arteryal- 
ny,ni który prowadzi do luku aorty. — 
Z lewey bowiem komórki wychodzi w gó
rę gruby kanał aortą zwany, który krew 
arteryalną bierze z serca i po calem roz
nosi ią ciele, (Fig. 11 ). 4

■Aorta poczynaiąc się od komórki le- 
we'y, zakrzywia się w duży łuk (arcus 
aortae), (a), ta część aorty przed lukiemy 
zowie się wstępuiącą (aorta ascendens), 
(b) po zrobieniu luku zaraz schyla się, 
idzie w dół piersi, obok pacierzów i do 
brzucha; i ta zowie się aortą zstępuiącą 
( descendens ) (ej. — Z luku aorty trzy 
wielkie wychodzą arteryie, bezimienna 
(arteria innominata ), (d), szyiowa lewa 
( arteriae carotis sinistra), (e), i podoboy- 
czykowa lewa ( arterise subclayia sini
stra ) (f).

Z bezirnienn&y powstaie szyiowa pra
wa (g\ i podoboyczykowa prawa (h). — 
Arteryie szyiowe idąc obok szyi, gdzie 
przez pulsacyie swoie daią się łatwo wi
dzieć , opatruią naczyniami coraz dro- 
bnieyszemi, wszystkie części i organa
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w szyi, twarzy i głowie. — Arteryie pod- 
oboyczykowe, prócz powyższych części, 
rozgałęzaią się ieszcze wr piersiach, pacie
rzach, daią arteryie podpachowe, a z tych 
ramieniowe, przedramieniowe i dłonio
we (i).

Aorta zstępuiąca podziela się na pier
siową (k), i brzuchową (1). Z piersiowey 
rozchodzą się arteryie po krtani, gardzie
lą, płucach i błonie piersiowo brzucho- 
wey. —■ Brzuchowa wydaie arteryie dla 
wszystkich trzewów, z tych arteryia krót~ 
ka ( arteria coeliaca ), opatruie żołądek, 
wątrobę, śledzionę i inne przyległe czę
ści ; arteryie kreskowe ( arterias mexarai- 
crej, w kreskach czyli gruczołach kiszko
wych rozgałęzaią się; arteryie nerkowe (ar- 
teriae renales), do nerek dochodzą i t. d.

Aorta brzuchowa przed czwartym pa
cierzem lędźwiowym , rozdziela się na 
dwa grube pnie arteryi lędźwiowych (ar
teria: iliacae) (m), które wydaią gałąz
ki do trzewów pobliskich, pote'm tworzą 
arteryie udowe, daley goleniowe i stopo
we, (n).

Takie iest ogólne opisanie rozgałęża- 
nia się żył i arteriy po ciele ludzkiem,



( 102 ) 
iakim zaś sposobem odbywa się cyrku- 
lacyia krwi, iak się ona wyrabia i prze
mienia, nauczymy się z fizyologii. Teraz 
kończmy opisanie anatomiczne wnętrzno
ści brzuchowych.

Próżność piersiowa od brzucho wey, 
oddzielona iest błoną piersiowo-brzucho
wą (diaphragma). Ta błona poczyna się 
Z boku wyrostku kończatego kości mo
stkowey (processus uniformis), przy koń
cu przyczepia się do chrząstek siedmiu 
niższych żebr i do pierwszego pacierza 
lędźwiowego.

Środek diafragmy iest ścięgnisty. — 
Przez tę błonę przechodzą wszystkie na
czynia , które z próżności piersiowey, 
w brzuchową wpadaią i nawzaiem, iako 
to: przez otwór w jey środku będący, 
idzie żyła wielka niższa do serca, przez 
inne zaś spada aorta piersiowa w brzu
chową , przechodzi gardziel do żołądka, 
podnosi się kanał chilowy z brzucha do 
piersi, i t. d.

Przy oddechu i ruchu muskułów brzu
chowych, diafragma ruch także odbywa.
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Brzuch (abdomen).

Brzuch zamknięty iest zewnątrz skó
rą, muskularni brzuchowemi i pacierza
mi. Rozciąwszy skórę i ią oddzieliwszy^ 
widzieć się daie błona brzuchowa (peri- 
toneum), która tworząc worek, zamyka 
w sobie trzewa do trawienia przeznaczo
ne, iako to: żołądek (ventriculus ), kisz
ki (intestina), wątrobę (hepar), śledzio
nę (lien), i gruczoł ślinowy brzuchowy 
(pancreus), (Fig. 12).

Błona brzuchowa podobne'y iest na
tury, iak pleura i iednakowe jey prze
znaczenie.

Błona siatkowa tłusta (omentum).
Po przecięciu tey błony widzieć się 

daią rozmaite zakręty kiszek, do połowy 
prawie zakryte błoną tłustą siatkową (a). 
Ta błona złożona z tkanki przepełnionej 
naczyniami krwistemi i tłustością, poczy
na się od ścian żołądka, i spada wolno 
na kształt fartuszka aż za zępek.— Zdaie 
się, iż do utrzymania ciepła iest potrze
bną. W górze leży żołądek (b), z prawey 
strony widać wątrobę (c).
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Kanał kiszkowy (Tractus intestinorum).

Kanał kiszkowy czyli pokarmowy nay- 
więcey zaymuie mieysca w worku błony 
brzucho wey.

Poczyna się. od żołądka, który iest 
przedłużeniem gardzielą, zamienia się po
tem na kiszki (intestina), te rozmaitey 
są obiętości, i w różne zakręty ułożone; 
początkowa ich część, zowie się kiszką 
dwunasto-calową (intestinum duodenum'; 
daley są kiszki cienkie I intestina tenuia ) ; 
daley grube (intestina crassa).— Długość 
całego kanału iest sześć razy większa od 
długości całego ciała.

Żołądek ( yentriculus).
Żołądek ( Fig. 13 ), leży pod dołkiem 

piersiowym, idzie ku lewemu bokowi, 
formuie duży worek, który się zachyla 
ku prawey stronie, aż do wątroby. Skła
da się z błony mięsney ( tunica muscuła- 
ris ), naczyńkowey ( yasculosa ), i we
wnętrzny intima).— W ostatniey błonie 
wiele mieści się gruczołków, wiele roz
chodzi się gałązek arteryałnych, które są
czą z siebie szczególny humor, zwany so
kiem żołądkowym ( succus gasticus ). —
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Przy samym końcu, gdzie żołądek w ki
szkę dwunasto-calową przechodzi, bło
na wewnętrzna formuie fałd w kształcie 
klapki (pylorus). Od żołądka poczyna się 
błona siatkowo-tłusta (a).

Kiszka dwunasto - calowa ( duodenum ).
Kiszka dwunasto-calowa, tak zwana 

dla swoie'y na dwanaście cali długości, 
idzie poziomo od żołądka ku prawemu bo
ku, spuszcza się potem nadół prostopa
dle, i znowu w poziomym kierunku ku 
lewey nachyla się stronie.

Kiszka dwunasto - calowa przechodzi 
w kiszki cienkie, których część czerwień- 
sza zowie się czczą (jejunuin), druga zaś 
bladą (ileum ), dla koloru bladszego. — 
Pierwsza więcey ma gruczołków, i ko
smyków, naczyń lymfatycznych na bło
nie wewnętrzney znayduiących się, gdzie 
się także sączy sok kiszkowy (succus en- 
tericus); druga część od pierwszey dłuż
sza, zakrętami swoiemi wypełnia część 
dolną brzucha, i zachylaiąc się ku stro
nie lędźwiowey prawe'y, przechodzi w gru
be kiszki.

Lekcyia II. U
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Zaraz przy samem przeyściu kiszek 

cienkich w grube, widzieć się daie worek 
okrągławy, ślepą kiszką (intestinum coe- 
cum) zwany. W złączeniu kiszki (ileum) 
ze ślepą, iest wewnątrz klapa dosyć zna
czna, U spodu tey kiszki iest wyrostek ro
baczkowy ( processus vermicularis ). Za
trzymanie wypróżnienia stolcowego, po
chodzi nayczęściey od zatkania ślepey ki
szki.

Z te'y kiszki prawdziwa zaczyna się 
gruba kiszka ( colon), która idzie w górę 
aż pod wątrobę, i ta część nazywa się ki
szką wstępuiącą (colon ascendens); po
tem zagina się w poprzek pod żołądek i 
śledzionę, ta część iest poprzeczną (co
lon transversum ), gdzie zrobiwszy zagię
cie spuszcza się nadół, i zowie się zstę- 
puiącą ( colon descendens ). — Nareszcie 
przy biodrowey kości zakręca się na- 
kształt S (flexura sygmoidea ), i zamienia 
się w kiszkę prostą czyli odchodową (in
testinum rectum ) , która idąc po kości 
ku prawey i ogonowey, kończy się otwo
rem odchodowym (orificium ani).

Błony wszystkie kiszki składaiąće, są 
prawie te same, co i żołądka, gdzie nie-
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gdzie tylko więcey lub mniey fibr mię
snych maią.

Pomiędzy kiszkami iest błona między- 
kiszkowa ( menzenterium ), która wszy
stkie prawie kiszki wiąże z sobą i pocho
dzi z przedłużenia błony brzuchowey. — 
W niey mieści się mnóstwo gruczołków 
kreskami ( glandulae mezaraica?) pospoli
cie zwanych. W tych gruczołkach splą- 
tuią się naczynia lymfatyczne kiszkowe, 
które dla tego, że płyn do mleka podo
bny zawierają, mlecznemi ( vasa lactea ) 
się zowią.— Rozmaicie rozgałęzaiąc się, 
wiążąc naczynia lymfatyczne, zbieraią się 
wreszcie w kanał chdowy (ductus thora- 
cicus v. chyliferus ), który poczyna się 
przy trzecim pacierzu lędźwiowym, prze
chodzi przez diafragmę w tylną pró
żność pleury, i w żyłę podoboyczykową 
lewą wylewa płyn w sobie zawarty z po
karmów wyciągnięty, chilem zwany.
Wątroba i pęcherzyk żółciowy ( hepar 

et vesicula fellea ).
Wątroba leży w prawym boku, pod 

ostatniemi żebrami. Powierzchnia jey gór
na iest wypukła i prawie styka się z dia-
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fragmą, z którą łączy się za pomocą bło
ny. Powierzchnia dolna wklęsła pokry
wa część kiszki ( colon ), dwunasto-calo- 
wey i koniec żołądka. Dzieli się wątroba 
na dwie wielkie części, czyli szmaty, na 
prawą i na lewą ( lobus dexter et sini- 
ster). Prawa iest większą, lewa mnieyszą, 
bardziey zaostrzoną aż do dołku podpier- 
siowego dochodzącą.— Proca tych dwóch 
szmat, są ieszcze dwa kawałki, ieden ma
ły kwadratowy na przodzie będący, dru
gi z tyłu ieszcze mnieyszy, ostro zakoń
czony. Kolor wątroby iest brudno-czer
wonawy, substancyia jey dosyć krucha. 
Na spodniey powierzchni wątroby są roz
maite wklęsłości, przez które rozmaite 
wielkie naczynia przechodzą, z tych nay- 
znacznieysza wklęsłość dla żyły prózney 
nizszey, a druga dla pęcherzyka żółciowe
go, (Fig: 14).

Pęcherzyk żółciowy iest kształtu gru- 
szkowatego, dno iego leży przy przednim 
brzegu wątroby. Ścieka weń żółć z wą
troby, dla nabrania pewney konsysten- 
cyi. Pęcherzyk idąc od dna coraz się ście
śnia i przechodzi w kanał cylindryczny, 
( ductus cysticus), który się łączy z ka-
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nałem wątrobowym (ductus hepaticus 
żółć także prowadzącym, i zamieniwszy 
się na kanał wspólny ductus eholedo- 
chus ) , otwiera się w część prostopadłą 
kiszki dwunasto-całowey, (Fig. 15).

Śledziona (łien v. spień ).
Śledziona z formy swoiey nieco podo

bna do osme'y części rozkroionego jabł
ka , leży w lewym boku pod żebrami i 
diafragmą, z którą łączy się zapomocą 
błony.— Śledziona prawie pięć razy iest 
mnieyszą od wątroby. Substancyia jey 
iest miękką i gąbczastą, kolor niebiesko- 
czerwonawy, ze zbiegu mnóstwa naczyń 
krwistych źylnych pochodzący, (Fig. 16).

Gruczoł ślinowy żołądkowy (pancreas).
Jest to duży gruczoł podługowaty; le

ży w poprzek pomiędzy kiszką dwuna- 
sto-calową a śledzioną. Część iego grub
sza , kiszki dwunasto-calowey, a cieńsza 
śledziony dotyka, przednia ściana ku żo
łądkowi obrócona, a tylna bliską iest aor
ty brzuchowey. — Składa się ten gruczoł 
z wielu drobnych gruczołków, które swo- 
iemi kanalikami łączą się w jeden zna- 
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czny i ten otwiera się w kiszce dwuna
sto-calowey. Płyn z niego sączący się, iest 
zupełnie do śliny podobny.

Organa urynowe (viscera uropoetica).
Zewnątrz błony brzuchowey leżą or

gana, ważne bardzo z swoiego przezna
czenia w ekonomice zwierzęcey, to iest: 
organa urynę wyrabiające i ią wyprowa
dzające. Tu należą: nerki (renes), moczo- 
toki (ureteres), pęcherz urynowy (vesica 
urinaria), i banał urynowy (urethra).

Nerki ( ren es ).
Nerki leżą w lędźwiach (Fig. 17), część 

ich wypukła do diafragmy i muskułów 
brzuchowych iest obróconą, część zaś 
wklęsła wewnątrz leży. Na tey we w nęt rz- 
ney stronie iest podłużne wycięcie (hilus 
renalis), w ktorem zbiegają się wszystkie 
naczynia, nerki opatruiące.— Rozciąwszy 
na połowę nerkę przez podłużne wydę
cie , znaydziemy kilkanaście kanalików 
nerkowatych (substantia tabulosa ), które 
zewnątrz otoczone są zwyczayną substan- 
cyią nerek twardą czerwonawego koloru 
(substantia corticalis). Na te'y zewnętrz-
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ftey substancyi, rozchodzą się arterie i 
sączą urynę w małe kanaliki urynowe, 
które zbiegając się w coraz większe, wpa
dają do rurek substancyi wewnętrzney. 
Rurki takowe schodzą się znowu wspól
nie i tworzą kielichy nerkowe (calyces re- 
nales), tak, iż w samem podłużnem wy- 
cieńciu trzy lub cztery tylko kielichy wi
dać. — Wszystkie nareszcie kielichy za- 
mieniaią się we wspólny woreczek nerko
wy (pelvis renalis), a ten przechodzi w ka
nał cylindryczny, moczotokiem (ureter^) 
zwany (a), i otwiera się w dnie pęche
rza urynowego.

Pęcherz urynowy ( vesica urinaria \
Wyrobiona uryna w nerkach, ścieka 

przez moczotoki do pęcherza urynowego. 
Pęcherz leży w samey miednicy, iest to 
błoniasty worek okrągło - podłużny ( b ). 
Niższa i tylna część pęcherza, iako nay- 
obszernieysza, zowie się dnem (fundus ), 
która naprzód idąc ścieśnia się i stanowi 
szyię pęcherza (collum vesicae). Ta szyia 
przechodzi w cylindryczny kanał uryno
wy furethra), który do wyprowadzenia 
uryny służy. Błony pęcherza są potróyne,
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mięsna obdarzona fibrami, które kurczyć 
się i rozszerzać mogą; naczyńkowa, w któ
rey naczynia do pęcherza dochodzące roz- 
biegaią się; i wnętrzna, która zawsze wil
goć sobie właściwą sączy.

Na te'm skończemy wykład anatomi
czny ciała ludzkiego__ Był to tylko rzut
ogólny na budowę naszą, bo dla braku 
czasu, niewchodziliśmy w drobiazgowe 
rozbiory. Lecz i z tego krótkiego opisu 
poznać mogłaś zacna młodzi, wielkość 
dzieła potężnego stwórcy! skoro zaś w na- 
stępney lekcyi obeznacie się z przeznacze
niem dopiero opisanych części ciała ludz
kiego , iak iedne drugim usługuią, iak 
związkiem swoim dziwną utrzymuią har- 
moniią, w ówczas ugruntować się w was 
muszą religiyne nasze zasady, a imię ate- 
usza i materyalisty z pogardą odrzucicie.
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CHORYCH.

O INFIRMARKACH.

( Ciąg dalszy ).
Dobry charakter duszy w Infirmarce, 
do naypierwszych jey zalet należy. Pra
wdziwa moralność wszędzie iest pożąda
ną, a te'm bardziey w Infirmarce. Użyta 
bowiem do pilnowania chorego, staie się 
nieiako przez ten czas cząstką iego fami
lii. Nabywając zaś pewnego rodzaju zau
fania, ważną w domu poczyna grać rolę. 
W tenczas to właśnie niechay infirmar- 
ka daleką będzie od plotek domowych, 
niechay prócz swoiego chorego w nic się
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niewdaie. Skromność w ułożeniu i w mo
wie, nada je'y powagę, która do jey obo
wiązku iest potrzebną. Szczebiotliwa ko
bieta, dużo gadaiąc, często się z czemsiś 
niedorzeczy wygada.— Bywaią takie wy
padki, że przysłuchuiąc się konsylium do
ktorów, lub też sekretnemu zwierzaniu 
się lekarza, dowie się o wielkiem chore
go niebezpieczeństwie, a cierpiąc świerz
biączkę języka, niezaniedba tego biedne
mu donieść choremu. Bywa także, iż wy
chwalając swóy rozum , gani rady leka
rza, co niemałe pociągać może skutki.— 
Każdy bowiem lekarz wie dobrze, iż za
ufanie iakie w nim chory pokłada, we
wnętrzne czyniąc uspokojenie i iakowąś 
radość na sam widok leczącego obudza- 
iąc, niemałym iest warunkiem do szczę
śliwcy kuracyi.

Kto kosztem cudzey sławy swoię pod
nieść usiłuie, ten niewart jey nigdy po
siadać. Wreszcie zbytnie infirmarek ga
dulstwo unudzi chorego i lekarza__ Jak
skromna i umiarkowana z chorym roz
mowa, uprzyiemni mu nieiednę chwilę 
cierpienia, tak znowu śmieszą i oburza
ją wymuszone jakieś perory, w których 



nayczęściey własny rozum i doświadcze
nie na targ wyprowadzają. W tenczas to, 
z chęci popisania się, karykatury z bie- 
dney medycyny wyrabiaią. — Łagodne 
z chorym obeyście się, wiele mu przyje
mności robi. Małe nawet grymasy i dzie
cinna piskliwość, powinny mu bydź wy
baczone. Dla tego tez Infirmarka brutal- 
skiey powagi niech na siebie nieprzy- 
biera.— Powolna perswazyia, lekkie po
takiwanie, prędzey swoiego doydą celu. 
Szczególniey to ma mieysce przy chorych 
kobietach i dzieciach. Każdy przeto pilnu
jący chorego, niewyimuiąci lekarza, obra
zem cierpliwości bydź powinien. Trze
ba ze spokoyną twarzą znosić wiele mo
że niedorzeczności ze strony pieszczone
go lub niecierpliwego chorego, i często 
nazbyt troskliwey familii. Są to ciernie, 
po których lekarz i infirmarka chodzić 
muszą. Lecz te nieprzyjemności do obo
wiązków stanu naszego należą. Są może 
tacy, którzy grymasami na grymasy od
powiadają; lecz kiedy to prowadzi do za
chwiania zaufania, kiedy chory i familia, 
przez to tracić tnaią, lepiey iest póki cier
pliwość wytrzymać potrafi, z siebie ofia-
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rę zrobić. — Kto się poświęcił usłudze 
chorym, iuż się wyrzekł samego siebie. 
Są wprawdzie chorzy tak uparci, tak dzie
cinni, że ich śmieszne żądania lub nie
posłuszeństwo, surowym tylko tonem od
wrócone bydź mogą. Jeszcze więcey po
wagi despotyczney przyiąć na siebie po
winien pilnujący chorego pomieszanych 
zmysłów. Trudno na to podać szczegóło
we przepisy, zależą one od otaczających 
okoliczności. Namienimy wszakże i o tem 
późniey. Teraz tylko powiem, że do su
rowości chyba konieczna niechay zmusza 
potrzeba. Dosyć iest postawić się na miey- 
scu chorego i w jego i familii weyść cier
pienia, a pewnie obudzą się uczucia ie- 
dnoczące pilnującego z chorym. Infirmar
ka więc powinna bydź czułą na cierpie
nia swoiego chorego, a tem samem i o 
niego troskliwą----Smieley się przed nią
wynurzać będzie chory ze swoiemi cier
pieniami, skoro widzi, że te obojętnie nie 
są przyimowane. — Im zaś więcey szcze
gółów Infirmarka wiedzieć będzie, tem 
lepiey lekarza objaśnić potrafi. Lecz kie
dy mówimy o czułości z troskliwością złą- 
czoney^ dodaymy razem, że ta granic nie-
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powinna przechodzić.- — Zbytnia bowiem 
czułość, rozsądkiem i przezornością nie- 
hamowana, więcey szkody niż pożytku 
przyniesie. — Chory zwykł uważać twa
rze otaczających go osób. Pomieszanie , 
iakaś trwoga, lub płacz osoby pilnuiącey 
chorego, wielkie na nim zrobi wrażenie. 
Często zaś powtarzane przez troskliwość 
zapytania, dotykania, wpatrywania się, 
poprawiania kołdry, poduszek i t. d. nie
cierpliwią, a nawet i gniewaią chorego.— 
Takie poruszenia, stan choroby nayczę- 
ściey pogorszaią.— Zdarza się czasem, iż 
baczny lekarz dorozumiawszy się przy
czyny, odsuwając, co chorego może dra
żnić , iego uzdrowienie przyśpieszy.

Bezinteressowność do koniecznych za
let Infirmarki należy. Nikt żądać niemoże, 
ażeby.jey ciężkie przy chorym posługi da
remne były; daymy nawet: iż nie to ie- 
dno stanowi jey sposób do życia; ale po
święcenie czasu swoiego i osoby iuż na- 
grodzonem bydź powinno. Nagroda zwy
kle iest bardzo umiarkowaną. Gdz:e zap«'o- 
wad^one są infirmarki , tam publiczność 
nieiako ułożyła iuż cenę, mniey więcey 
cztery złote polskie na dobę. — Poczciwa 



Infirmarka od uboższego i tyle niewyma- 
ga. Bogatsi maią pole okazania jey wdzię
czności swoiey.

Zakładać targi, korzystać z potrzeby 
i trzymać się przysłowia; drzeć łyka pó
ki się daią, wielką trąci niemoralnością, 
a tem samem do poniżenia prowadzi.— 
Infirmarka zostaiąc przy chorym niepo- 
winna się łakomstwem uwodzić, ani też 
do chusteczek, czypeczków, filiżaneczek, 
i t. d. zręcznie się przymawiać, w czem 
chory rzadko odmówi — Drogie iest ka
żdemu zdrowie, okupić go każdy pra
gnie. Szczupłe te zyski plamę jey chara
kterowi zrobią. Tem bardziey zaś niego- 
dzi się korzystać z chorego niezupełnie 
zdrowych zmysłów__ Lepiey iest powie
dzieć sobie: ^mogłabym wiele korzystać, 
ale niechciałain', niżeli w sumieniu swo
iem tę znaleść wymówkę: iz biedny chory 
stał się łupem chciwości moiey\ Znaleść 
się nieraz może infirmarka chciwa, w po
łożeniu bardzo dla siebie korzystnem, 
zwłaszcza kiedy możnieyszy chory umie- 
ra przy jey tylko obecności. Lecz zgroza 
pomyśleć nawet o takiey, któraby wów
czas śmiała zaufanie zdradzać! Nowe są
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wtedy obowiązki infirmarki uczciwey, któ
re ściśle wykonać powinna; w swoiem 
mieyscu o nich powiemy.

Zobaczmy co umieć należy dobrey in 
firmarce. Więcey zdrowego rozsądku niż 
nauki posiadać powinna. Będąc pospoli
cie z niższey klassy, trudno ies1: wycią
gać po niey, odznaczaiącey sic edukacyi. 
Długie przy chorych doświadczenie, na- 
daie jey pewny takt w szczegółowych ob- 
serwacych__Zdarza się nieraz przy zna
cznych szpitalach, iż w wyrokowaniu 
śmierci nigdy się one niemylą, sami na
wet lekarze często do nich się odwołuią. 
Robienia więc postrzeżen w rozmaitych 
odmianach choroby, ich porządnego wo- 
powiadaniu lekarzowi powiązania, ze 
zdrowey logiki, nie zaś z połataney le
karskiey nauki, zjakiey czasami się chlu
bią oczekiwać należy. Czytać i pisać ko
niecznie powinna umieć infirmarka. Do 
niey bowiem należy przeyrzeć sygnaturkę 
lub etykietkę na lekarstwie, i podług niey 
dawać lekarstwa. Miałem następny w pra
ktyce moiey wypadek. Podług przepisa- 
ney recepty przyniesiono z apteki dwa 
słoiki, ieden z czarnemi powidełkami,
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( electuarium lenitivum), do zażywania 
wewnątrz, drugi z czarną maścią, bazyl- 
konis zwaną, do przykładania zewnątrz. 
Pilnuiąca chorą nieumieiąc czytać, łyże
czkę maści zamiast powideł po dwa razy 
jey dała—Gdym chorą odwiedził, z pła
czem mnie przywitała, iż niegodziło się 
tak bezecnie-obrzydliwych i tłustych po- 
widelek przepisywać, i na samo ich wspo
mnienie womitować poczęła.— Przekona
łem się o omyłce, dobrze, że niebardzo 
szkodliwey. Wypadać także może potrze
ba Infirmarce trzymać się dyspozycyi, ia- 
ką lekarz przy wizycie swoiey na piśmie 
zostawił, lub listownie przysłał. Dla uni- 
knienia myłki, sama ią odczytywać po
winna.— Wreszcie do ścisłego wypełnie
nia przepisów i porządnieyszey o stanie 
chorego wiadomości, lekarz ma prawo i 
powinien domagać się utrzymania diariu
szu czyli dziennika, który Infirmarka sa
ma niech zawsze pisze.

Ponieważ Infirmarka iest niezawisłą 
w domu od nikogo dozorczynią chorego, 
i tylko bezpośrednio do rozporządzeń i 
chęci lekarza stosować się powinna; wie
le natem zależy, ażeby w usługach swo-
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ich kolo chorego, ograniczyła się swoią 
tvlko osobą. Wielki natłok służących nie
znośny dla chorego robi widok. Doydzie 
Infirmarka swoiego celu, kiedy potrafi 
wszystkie'm się zatrudnić. Do niey więc 
należy umieć się zaiąć przygotowaniem 
niektórych domowych lekarstw, iako to.- 
robieniem dekoktów , infuzyi, tynktur, 
kataplazmów, fomentacyi, płókania , ką
pieli mokrych, parnych, i t, d. powinna 
bydź wprawną do posług felczerskich, 
iako to.- rozsmarowywania plastrów, ro
bienia fleytuszków, nacierania maścią, sta
wiania wizykatoryi, pjawek, baniek, da
wania lewatyw, robienia sprycowań i t. d. 
W nagłych nawet potrzebach szczęściem 
iest dla chorego, a dla Infirmarki ze sła
wą, ieśli umie krew puszczać, ieśli po
trafi rozwiązane bandaże przy różnych 
operacyach zręcznie poprawić, ieśli wpra
wną iest w tamowanie krwotoków rozmai
tego rodzaiu. Nakoniec rzecz kucharska 
obcą dla Infirmarki bydź niemoże; są bo
wiem potrawy i napoie, których przygo
towanie pewney staranności, a czasem so
bie właściwey znaiomości wymagaią, ua- 
przykład: robienie napoiu z krochmalu,
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salepu, lnu, robienie galaret roślinnych, 
naprzykład z mąki ararut zwaney, i t. d. 
O czem wszystkiem po szczegółach mó
wić nięzaniedbam.— Niektóre wprawdzie 
z tych posług bez Infirmarki obeyść się 
mogą, i raczey do felczera należą; lecz 
czyliż zawsze może on bydź na pogoto
wiu? Czyliż każdy z chorych będzie wsta
nie użycia tylu osób oddzielnych? Chory 
ubogi dwakroć więcey starań i opieki wy
maga, bo dopiero w chorobie cała okro
pność nędzy do żywego dotyka i chore
go dręczy. Wielką w sercu moiem uczuię 
rozkosz, ieżeli uspasabiaiąc poslugaczów 
dla chorych, choć w małey części ubóz- 
twu ulżyć potrafię. Niewiasty! które tego 
powołania iąć się zechcecie, niezrażaycie 
się ciężką pracą i tysiącznemi przykrościa
mi , niefunduycie szczęścia waszego na 
wdzięczności ludzkiey, bo zdarzy się, że 
i ta was zawiedzie. Wasze sumienie, wa
sza wewnętrzna spokoyność, naywięcey 
wam nagrodzi. Niechay nadludzkie po
święcenie się Panien Miłosierdzia, służy 
wam za przykład do naśladowania.
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O naypierwszych obowiązkach 

Infirmarki.
Infirmarka posiadająca powyższe przy

mioty fizyczne i moralne, skoro do cho
rego użytą będzie, przyimuie na siebie 
ciężki obowiązek naytroskliwszego dopil
nowania , od samego początku choroby, 
przez całe jey trwanie; a nawet przycho
dzenie do zdrowia, czyli konwalescencyia, 
pilnego baczenia Infirmarki wymaga. Sa
ma śmierć chorego nieuwalnia ią od po
sług.— Naypierwey powinna odebrać zle
cenie od lekarza w czem jey usługa ma 
bydź nieodbicie potrzebną, na co uwa
żać, i iakie lekarstwa ma dawać. Uwia
domiona o tem, zaymie się naylepszem 
ulokowaniem chorego. — Wybrać należy 
pokoik dogodny, o czem powiększey czę
ści do wewnętrznego rozporządzenia do
mu stosować się należy. — Żleby zrobiła 
Infirmarka, gdyby chcąc umieścić chore
go , cały dom burzyła, i gdyby tysiące 
w tern trudności wynaydowała. Jey roz
sądek i przezorność prędko odkryią cze
go ma żądać w domu, do którego we
zwaną została Jeśli zaś do jey woli wy
bór mieysca dla chorego będzie zostawio-
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ny, i gdy w tein wszystkie znaydzie ła
twości, powinna szukać pokoiu średnicy 
wielkości, oddalonego od zgiełku, lecz 
niebardzo odsunionego od zamieszkałych 
pokoiów, wyniesionego nad fundamenta , 
z oknami na południe lub na wschód, 
któreby niewychodziły na gnoie lub bio
ta. Ściany pokoju niepowinny bydź ia- 
sno malowane, ani malowidłami zbyt 
upstrzone, bo to iak zobaczemy niżey, 
imaginacyią chorego gorączkawego bar
dzo podnosi. Drzwi i okna obeyrzeć czy
li zamykaią się szczelnie, gdy wypadnie 
potrzeba zakitowania okien, tem się ma 
zaiąć, do czego naylepiey służy prosta 
massa niewydaiąca smrodu oleynego, zło
żona z wapna, mąki żytney i wody. — 
Powietrze w tym pokoju ma bydź czy
ste, żadnym swądem lub tęchlizną nie- 
zepsute. Obowiązkiem więc iest Infirmar
ki obeyrzeć czyli są wentilatory łub tak 
zwane wasisdasy, czyli niemi lub innemi 
luftami powietrze dobrze oczyszczać się 
będzie.— Pokoik z kominkiem oddalonym 
od łóżka wygodnie przewietrzać się mo
że. Niechay patrzy Infirmarka czyli okna 
łub drzwi nie są na przestrzał, żeby tem
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samem cugu powietrza niebyło. — O ścia
nach, czy są suche, i piece, czy nie dy
mią, przekonać się powinna. Z pod po
dłogi czy niewieie, lub czyli wyziewy ku- 
chienne i staienne tamtędy nieprzecho- 
dzą, doświadczyć należy.— Gdy iuż In
firmarka obierze pokóy, lub gdy go jey 
przeznaczą, powinna wprzód, nim cho
rego tam przeniesie, wszystko, coby jey 
było potrzebne'm, poznosić, i porządnie 
ułożyć; tu należą lekarstwa, butelka z wo
dą, szklanek parę, imbryk, filiżanka, łyż
ka, łyżeczka, zegarek, i t. d. co zależyć 
będzie od okoliczności.— Przy tem kała
marz, pióro i papier. Nożyczki, scyroryk 
i inne rzeczy ostre osobno dla ostrożno
ści powinna umieścić. Tak urządziwszy 
aparat do przyzwoitey posługi, łóżkiem 
chorego skrzętnie się zaiąć należy Infir- 
marce.—-Łóżko ieśli można niech wybie- 
rze żelazne lub pokostowane. Jeśli takie
go niema, i prostym tarczanem konten- 
tować się wypada, byłe ten był czysty i 
bez wszelkiego robactwa. Łóżko postawić 
tak, żeby z obu stron chorego wolny był 
przystęp, i daleko od pieca.— Siennik ze 
świeżego siana, lub co lepiey z sieczki,
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lub materac skórzany, przenieść nad pie
rzyny należy. Poduszek para chociażby i 
z pierzem, byle niezbyt miękkie, prze
ścieradło i poszewki białe, kołdra czy
sta niezbyt ciężka, posłanie chorego ma- 
ią składać. Powinna zarazem Infirmarka 
przygotować na boku prześcieradło do 
odmiany i ręcznik. Kiedy zaś widzi po
trzebę częstego przemieniania prześciera
deł, naylepiey będzie, kiedy pod chore
go podłoży drugie prześcieradło w kilko
ro złożone, któreby łatwo wysunąć mo
gła, bez naruszenia całego posłania i bez 
fatygi chorego. Przy łóżku postawić plwa- 
czkę, pod niem naczynie nocne, a nawet 
kiedy tego potrzeba, umieścić w temże 
pokoju wygodne z otworem krzesełko.— 
Posłane łóżko, ieśli pora roku wymaga 
tego, pilnie wygrzać naczyniem cynowem 
szkandelą. zwanem, w które nalewa się 
woda gorąca, lub kamiennemi butelkami 
także z gorącą wodą, łub wreszcie żela
zkiem do prasowania, byle swądu nie- 
zrobić.— Po ukończeniu tych poprzedni- 
czych posług, niechay Infirmarka ułoży 
swoiego chorego w pozycyi, iaka dla nie
go i dla choroby będzie naystosowniey-
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szą. — Po czem wszystkiem niechay się 
uzbroi w cierpliwość, niechay niezmiennie 
czuie przyięty na się obowiązek, iż cho
rego je'y dozorowi poruczonego, niepo- 
winna ani na moment opuścić, iż wszy, 
stkie jey usiłowania do ulgi cierpiącemu 
i do akuratney lekarzowi pomocy skiero
wane bydź powinny. Stąd też ścisłe wy
pełnianie przepisów od lekarza podanych, 
do naypierwszych obowiązków Infirmar
ki należy. Nic sama infirmarka stanowić 
niepowinna, iest ona w leczeniu pośre- 
dniem narzędziem doktora, iest tylko wry- 
konywaczem iego rozporządzeń.

Powiedzieliśmy co posiadać powinna 
dobra Infirmarka, i że dla wiadomości le
karza , potrzebną iest rzeczą w ważniey- 
szych wypadkach mieć wiadomość o prze
mianach pulsu, i o całkowitym biegu cho
roby i porządku wydawanych lekarstwach 
przez czas iego niebytności. — Kończąc 
wiec rozdział o Infirmarkach, przydaymy 
do uzupełnienia ich obowiązków, krótką 
wiadomość o poznaniu pulsu i pisaniu 
dyaryuszu o pulsie.

Pulsem nazywamy uderzanie naczyń 
krwistych, co lub wr naczyniach większych



( 128 )
iak na szyi, okiem widzieć możemy, lub też 
dla wyśledzenia iego, palców używać mu- 
siemy; taki puls czuć się daie w tych miey- 
scach, gdzie naczynia krwiste biiące, arte
ryie zwane, bliżey są skóry. Pulsu pospoli
cie szukać należy przy końcu przedramie
nia u obu rąk , gdzie palec wielki ze skła
dem przedramienia się łączy, na wewnętrz- 
ney iego stronie. Jest tam mieysce, iakby 
trochę wklęsłe, co lekarze nazywaią prze
strzenią tróykątową (spatium triangulare). 
Dla wyśledzenia pulsu, kładą się z lekka 
dwa lub trzy palce w tym dołku. Ta rę
ka chorego, w którey się pulsu śledzi, 
powinna bydź z lekka na wpół wycią
gniętą, i niczem nieprzyciśniona. Roz
maitym odmianom puls podlega.. Wiel
kiej wprawy i czułych palców potrzeba 
do odkrycia drobnych iego odmian. Ści
słe i szczegółowe pulsu determinowanie, 
do lekarzów należy. Infirmarće zostawić 
tylko może lekarz zlecenie, żeby w pe
wnych razach, naprzykład ku wieczoro
wi, w nocy, lub po puszczeniu krwi, po 
postawieniu pjawek, po potach lub w po
tach , lub w czasie iakiegoś paroxyzmu, 
i t. d. dotykała się pulsu i bardzo wi-
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doczne iego odmiany zanotowała.— Dla 
Infirmarki dosyć iest obeznać się z pul
sem prędkim i powolnym, mocnym i sła
bym^ twardym i miękkim, regularnym i 
n ie regu la mym.

Puls zwyczaynie uderza w osobie do- 
rosłey, 60, do 70 razy na minutę. U dzie
ci prędzey puls biie; u kobiet prędszym 
odmianom ulega. Jeśli więcey uderza iak 
zwyczaynie, nazywamy go prędkim, iaki 
bywa w gorączkach; ieśli mniey, powol
nym. Uderzenie arteryi w palec, zwyczay
nie iest dość łagodne, w chorobach bywa 
czasem uderzenie pełnieysze zwłaszcza u 
osób krwistych i taki puls zowie się mo
cny. Kiedy zaś pod palcem niewiele czuć 
się daie, taki będzie słaby, iak naprzy- 
kład uosób, którym wiele krwi zeszło, 
które nagłym iakowym wypróżnieniom 
uległy, i t. d.

Prócz mocnego uderzenia pulsu, by
wa czasem iakowaś iego tęgość tak, iż 
zdaie się iakoby zaostro w palec uderzał 
i tęż sarnę prawie ma siłę chociaż pal
cem silniey się naciśnie; taki puls iest 
twardy, iak u usób chorujących na zapa
lenia wewnętrznych części i t. d. Przeci-
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wnie, ieżeli puls daie się palcem tak uci- 
snąć, że prawie bicia iego czuć niemo
żna, wówczas iest miękki, iak to bywa 
u chorych, po miernym krwi upuszczeniu, 
po odbytem dobrze przesileniu i t. d.

Uderzanie pulsu co do przerwy mię
dzy sobą, powinno bydź iednostayne i 
to stanowi regularność pulsu, iak u osób 
zdrowych, lub przychodzących należycie 
do zdrowia. Zamieszanie zaś w uderze
niach, zwłaszcza, kiedy kilka z nich są 
prędsze, a kilka znowu powolnieysze, sta
nowi puls nieregularny, do którego liczy 
się także puls przerywany, kiedy po kilku 
uderzeniach, przez czas nieiakiś przer
wa następnie. — Niereguralność pulsu 
bywa u chorych na zapalenia organów 
piersiowych, bjwa oznaką wielkiego za
mieszania wewnętrznego w gorączkach 
nerwowych, czasem poprzedza tuż nastę- 
puiące przesilenie i t. d.

Dotykaiąc pulsu, Infirmarka uważać 
także powinna, czyli ścięgna u ręki cho
rego pod jey palcami będące, medrgaią 
lub podskakują, iak to bywa przy wiel
kich osłabieniach, w gorączce nerwowey, 
i t. d., o czem doktorowi pewinna dać 



wiedzieć. — Winienem tu dołączyć iednę 
przestrogę, ażeby Infirmarka bardzo nie- 
nudziła chorego częstem dotykaniem pul
su , ani też nazbyt uczoney roli z tego 
nieprzy bierała.

Jeszcze dodać należy do wiadomości 
Infirmarki obeznanie się ze krwią upu
szczoną; naybardziey ma uważać, czyli 
na upuszczoney krwi znayduie się błona 
biało-żółtawa , która nayczęściey w infla- 
macyach się natrafia,czyli wiele ma w so
bie wody czy też iest bardzo gęstą.

o D i a ry uszu.
Ten powinien bydź pisany krótko, 

zwięźle i czytelnie. Niech tam Infirmar
ka próżnych niekładzie obserwacyi. Le
karz ią objaśni co ma zanotować. Day- 
my, iż Infirmarka pilnuie w średnim wie
ku chorego na zapalenie płuc; taki dzien
nik ma zapisać po ranney wizycie leka
rza. —

Godzina 'Ima. Dwie filiżanek krwi z rę
ki puszczono, była błona zapalna. 
Chory spokoynieyszy. Duszenie i ka
szel mnieysze.

Godzina Sina. Mixtura. Kaszel mocny, 
pluł krwią.



( ‘32 )
Godzina 9 Zez. Zasnął na boku bolącym, 

kaszel rzadki, spał spokoynie pół 
godziny.

Godzina lOto. Mikstura, oddech wolniey- 
szy, kolki w boku mnieysze, pił do
syć.

Godzina usta. Kaszel mocnieyszy i su
chy, klocie mnieysze, pragnienie.

Godzina issta. Mixtura, kaszel suchy 
chory niespokoyny, puls mocny, na 
boku leżeć niemoże dla kłócia. Po
dług zalecenia postawiłam 20 pja- 
wek na boku prawym, krew dwie 
godziny spływała.

Godzina ‘Iga. Jadł talerz kleyku, spał 
blisko godziny.

Godzina 3cia. Mixtura, kaszel dość czę
sty z flegmą, trochę ze krwią, kłó
cia niema, puls twardy, regularny.

Godzina Ąta. Wizyta doktora.
Godzina Sta. Zażył nową mixturę. Sy- 

napizma na łytkach pół godziny le
żały, czerwoność wielka, wziął le
watywę i ta dobrze ruszyła.

Godzina 'Ima. Ustał ból głowy, kaszel 
z flegmą, skóra wilgotna, oddech do
bry, zasnął, sen przez całą noc prze-
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rywany. Dosyć potniał, leżeć mógł 
na bokach, puls regularny, miękki, 
brał przez noc trzy razy mixturę.

Godzina $ta. Zrana odmieniłam koszu
lę, kaszel częsty bez plucia krwią, 
bez bólu w boku.

Godzina 6sta. Jadł kleiek ze smakiem.
Na tem zakończę rozdział o Infirmar- 

kacb. Wyliczone ich obowiązki były tu 
ogólnie podane.— Usługa Infirmarek tak 
iest różną, iak wiele iest różnych chorób 
i chorych. Dla zebrania tego w jedną xiąż- 
kę, lub w jeden traktat, trzeba pewien 
ułożyć porządek, któryby celowi swoiemu 
naylepiey odpowiadał. Rozumiem więc, 
iż Infirmarka obeznać się pierwey powin
na z posługami, które w każdym rodza- 
iu choroby mieysce mieć mogą, nim do 
nauczenia się szczególnych przepisów przy 
pewnych tylko chorobach i wydarzeniach 
przystąpi. — Dla tego więc następny roz
dział obeynne do wielu chorob stosowne 
przysługi, i do nich potrzebne wiadomo
ści dla Infirmarek.

( Dalszy ciąg nastapi ).



^^iemy, iż ślepy traf lub przypadkowe 

okoliczności, dały początek praktyczney 
medycynie, i wykryły wiele ważnych na
tury taiemnic. Pewność skutku lakowe
go lekarstwa na wielości doświadczeń po
lega. Gdzie więc te doświadczenia były 
i są wielokrotne, i zawsze skutek pożą
dany przynoszą, tam ich śledzić, z ukry
cia wydobywać i wiadomości publiczney 
udzielać należy. W uboższey klassie spo
łeczeństwa, iako naylicznieyszey, nay wię
cey tez powtarzają się skutki lekarstw, 
u nich używanych. Jakoż pewne są mię
dzy wieśniakami leki, które pokolenia po
koleniom przesyłaią, i które przez to ty
siącznym probotn iuż uległy. — Te więc 
rozsądnie śledzić, umieć z bałamuctw i
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przesądów teyklassie zwyczaynycb otrzą
snąć , sama ludzkość nakazuie. — Często 
bowiem naydzieinleysze lekarstwa z tego 
zakąta szczęśliwie daią się wyprowadzić. 
Wiele iuź nawet pod panowanie systema
tyczne nauki lekarskiey weszło__Obała-
mucone są owe zarozumiałe głowy leka
rzów, które z pogardą odsuwaią nastrę
czające się im podobne wiadomości. Ten 
zgruntu iest niemoralnym człowiekiem, 
kto woli racze'y chorego poświęcić na o- 
fiarę swoiey niewiadomości, niżeli poni
żyć się niby aż do słuchania i nauczenia 
się sposobu iakowegoś leczenia u ciemne
go prostactwa.

Zbytnia wiara często szkodzi, lecz nie
dowiarstwo zawsze. Nienależy wszakże 
nadużywać własney chęci w szukaniu i 
doświadczaniu lekarstw pospólstwa. Kto 
wpadnie w to nadużycie, ten się w gusła 
ząpląta, ten odbiegłszy z drogi prawdzi
wego rozsądku, na śmiech się wystawi.— 
Co do mnie, rad słucham i śledzę iak się 
leczy pospólstwo; nie dlatego, żebym to 
zaraz do praktyki moiey stosował, lecz 
powiększać zapas lekarskich postrzeżeii, 
niesądzę bydź rzeczą godną nagany. Kil-
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ka szczególnych notat iuż zebrałem, i o 
tych uwiadamiać czytelników nie zanie
dbam. Lecz za to mam prawo domagać 
się, a racze'y prosić, ażeby komu tylko 
wiadome iest jakie lekarstwo używane od 
pospólstwa, zechciał iego opisanie do mnie 
nadesłać. Szczerą wdzięczność dla takie
go mieć będę, który pisemko moie zaba
wie publiczney, a może i jakiemukolwiek 
pożytkowi poświęcone, swoiemi obserwa- 
cyiami, lub doniesieniami zaszczycić raczy.

Zacznę tą rażą od udzieloney mi wia
domości przez szanownego doktora Bes- 
sera , nauczyciela historyi naturalney i 
botaniki w liceum Wołyriskiem, pod któ
rego przewodnictwem tychże nauk słu
chałem, i który wspólnie ze mną w mie
ście Krzemieńcu teraz praktykuie— Jest 
to wiadomość o roślinie Euphorbia ml- 
losa (mlecz kosmaty), iako w lekarstwie 
przeciw wściekliźnie u pospólstwa uży- 
waney. Ten uczony i znany powszechnie 
botanik, całkowite zrobił tey rośliny opi
sanie, i wraz z przyłączonemi obserwa- 
cyiarni, iakie odebrał przed kilką laty od 
pana Ludwika Makowieckiego z Podola, 
mnie wręczył. Oto są słowa pana Bessera.
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,,Lat dwadzieścia temu, iak słyszałem 

ieszcze we Lwowie chodząc do szkół, 
że Euphorbia wUlosa ma służyć przeciw 
wściekliźnie, a to ztąd, źe doktor Joz: 
Kosiński uchwycił kawałek świeżego ko
rzenia od chłopa, który leczył ukąszo
nych, i tenże korzeń przyiął się w jego 
ogrodku, gdzie sam go ieszcze widziałem 
w roku 1814- Rozmnożoney te'y rośliny 
udzielił memu wujowu ś. p. Schwerako- 
wi, byłemu w tenczas professorowi bota
niki i chemii, gdzie ią pierwszy raz wi
działem, mianą wtedy za odmianę od Eu- 
phorbiia pillosa Liń: Pan Zienowicz, nau
czyciel chemii i mineralogii w liceum Wo- 
łyńskiem na sobie przed dwudziestu i kil
ką laty doświadczył skutku te'y rośliny, 
kiedy on i dwudziestu innych ludzi od 
kota wściekłego w powiecie Łuckim zo
stali pokąsani. Tenże widział przed kil
ku latami na Podolu w okolicach Winni
cy, zapomocą teyże samey rośliny kilkuna
stu ludzi uleczonych, których wilk wście
kły skaleczył. Względem używania tey ro
śliny, następującą wiadomość mi udzielił. 
Biorą włościanie ieden z grubszych i świe
żych korzonków, na sześć prawie calów
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długi, i kraią go w małe kawałki, te rzu- 
caią do garnka półk warto w’ego, nalewaią 
pełno wody zimney, oblepiaią i stawiaią 
go przez noc do pieca, po wyięciu chleba 
wypieczonego. — Z tego potem nalewa
nia daią choremu zrana naczćzo kieliszek 
pół-kwaterkowy wypić, zwieczora trochę 
mniey, co przez trzy dni się powtarza, 
zmnieyszaiąc coraz ilość. Pan Zienowicz 
doświadczył na sobie i drugich, mocne
go rozwolnienia żołądka, czasem i womi- 
tów. Twierdzą zaś włościanie, że lekarstwo 
to nieskutkuie, skoro raniony wściekli
zną nieiest zarażony. — Dyety szczegól- 
ney nieprzypisuią. Także, ile wiadomo, 
nikt innych złych skutków niedoświad- 
cza. Doktor J. Kosiński, był także świad
kiem używania tey rośliny, w Tarnopol- 
szczyznie. — Użytek włęc jey rówmież na 
Wołyniu, iak na Podolu i w powiatach 
przyległych znany.

„Kiedy ogłosili babkę wodną (Alisrna 
płantago), jako niezawodny środek prze
ciw wściekliźnie, obligowany byłem abym 
przetłumaczył pisemko Nadwor: Sowiet: i 
Kawalera Pawła Swinjina. Przy tey oka- 
zyi chciałem oraz ogłosić wiadomości mo-
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ie o Euphorbii, ale nim ryciny obudwóch 
roślin zostały sprowadzone z Wiednia, 
odwołano skutek pierwszey, niemaiąc zaś 
żadnego własnego doświadczenia wzglę
dem użycia Euphorbii, a sądząc wyż wy
rażone ieszcze za nadto niedokładne, aby 
się pokazać zaraz po odwołaniu tamtego 
lekarstwa, zostawiłem to do dalszego cza
su. Lecz gdy odebrałem list z postrzeże- 
niami JW. Ludwika Makowieckiego z Po
dola, których kopiją tu przyłączam, wi
dząc w tern doniesieniu nowe dowody 
skutku tey roślny, szczególnie w wypad
ku ze służącym tegoż obywatela, rad bym 
o tem dać wiedzieć publiczności (aj. Dwie 
są odmiany tey rośliny: jedna z owocem 
nagim (euphorbia Klio s a w & kil.), a 
druga z owocem długo włosistym, którą 
miałem za euphorbia mollis gmel. FI. Bad. 
(patrz moją Enum. p. 18). Pierwszą miał 
doktor Kosiński, a drugą przysłał JWżny 
Makowiecki.

(a) Obie wspomnione rośliny, rytowane byty ko

sztem JW. Romualda Steckiego, Kommissarza Eduka- 

cyinego i Kawalera. Przylączoney tu rośliny kilkaset 

exemplarzów rycin, dostałem od tegoż szanownego oby 

watela, z przeznaczeniem na cel dobroczynny.



( 140 )
Hrabia Waldstein i ś. p. professor A7- 

taybel, dali pierwsi opis rośliny euphor
bia villosa^ czyli mleczu kosmatego w Wę
grzech przez nich odkrytey, w ważnym ich 
dziele Plantarum rariarum Hunganae 
icones & descriptiones w tomie \wszyirt 
pag; 96. i obraz na tablicy q3. Gatunek 
ten mleczu różni się od innych współ-ro- 
dzajowych pod baldaszkiem 5 — 7 dziel
nym, powtórnie trzy - dwudzielnym, po
krywkowemu listkami eliptycznemu, dro
bno piłkowate mi, miodnikami korono-li- 
stkowemi całkowitemi, liśćmi szeroko - 
lancetowemi, drobno piłkowatemi na spo
dzie trochę kosmatemi, guzikami gładkie
mu. (Primitiae Flor. Galie. Austr: P. i. p. 
306, Nro 568). Korzeń tey rośliny iest 
trwały, na palec i więcey gruby, wielo - 
główkowy, na dole gałęzisty , zewnątrz 
ciemno brunatny, wewnątrz biały; ranio
ny wiele soku mlecznego wydaiący, z nie
go wyrastaią wiosną kilkanaście łodyg 
prawie prostych, grubości pióra gęsiego, 
i grubszych, na pół, czasem na łokieć 
wysokich , rdzeniem białym napełnio
nych, walcowatych, mniey więcey kosma
tych , późniey czasem całkiem nagich. —■-
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Łodygi te mało robią gałęzi kwiatów nie- 
wydaiących , krótkich , liśćmi okrytych, 
Z kątów zaś naywyższych wyrastaią szy- 
pułki kwiatowe, półtora - calowe , bez li
ści. Sok mleczny z łodyg zerwanych nie
ma ostrości, bo często całą krople na ję
zyku trzymałem. Liście bez ogonkowe, 
z nasadą węższą prosto stoiące i do ło
dyg zbliżone, daley zaś w kierunku po
ziomym wygięte, szeroko lancetowate, 
miękko włosiste, lub kosmate, czasem pra
wie gładkie z żeberkiem i brzegami bia- 
łemi; niższe tępe, zupełnie całkowite, krót
sze; górne trochę ostre, ku wierzchowi, 
drobno piłkow7ane, dwu-calowe dość gę
ste, lecz bez porządku łodygę otaczaią. 
Na wierzchu łodyg pokazuią się podbał- 
daszki z pięciu promieni, tróy—, a daley 
powtórnie dwu-dzielnych promieni zło
żone. Promienie te krótsze od niższych 
szypułek kwiatowych, raaią cal długości, 
są żółte.

Pokrywa kwiatowa iest pięcio-listko
wa, z listków liściom podobnych, lecz 
krótszych, jajowo - podłużnych , ostrzey- 
szych, prawie gładkich, więcey piłkowa- 
tych i żółtawych złożona. Listki pokry-
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wek w liczbie promieni lub szypułek szcze
gólnych są jajowate, ostre lub eliptyczne, 
mniey więcey kosmate, ku wierzchołko
wi pilkowate, ostatnie nagie zupełnie cał
kowite.

Kwiaty niepozorne, maią szypułki pro
ste; środkowy ma pięć miodników, re
szta po cztery; środkowe i z dwudzielno- 
ści promieni wryrastaiące, są samcze: re
szta dwu-płciowe.

Kielichy są jajowate, ku nasadzie zwę
żone, nagie, wewnątrz linijami kosmate- 
mi od nasady miodników zbiegaiącemi się 
oznaczone, pomiędzy miodnikami prze
działki proste karbowane.

Miodniki korony mieysce zastępujące, 
czyli korono - listkowe poprzecznie ellip- 
tyczne, tarczowe, z brzegiem zewnętrz
nym szerszym prostym, ciemno - poma
rańczowe.

Pręcików 10—12, nitki równo-wązkie, 
z których górna połowa opada po odkwi- 
tnieniu.— Główki podwóyne, pomiędzy 
pręcikami i około słupka plewy delikatne, 
na wierzchu brodate, długości kielicha. 
Słupek na trzonku, w początku nadoł 
schylonym , zakończonym kielichem, głę-
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boko tróy-dzielnym, drobnym. Zarodek 
okrągławy, szyika poiedyncza, tróydziel- 
na, każda część zakończona dwoma zna
mionami tępemi, zgrubiałemi. Owoc, gu
zik tióy-ziarnowy, prosto-stoiący, gładki4 
nagi, którego szwy we środku punktem 
mleko-daynym są opatrzone. Nasiona po
dłużne popielato-brunatne.

Rośnie ta roślina ogólnie na łąkach, 
trochę wilgotnych. Znalazłem ią sam we 
Lwowie pomiędzy Krzywczykami a Ka- 
mienopolem, blisko Szkła; w Krakowie 
nad Wisłą wyżey Zwierzyńca i za Ryba
kami. —■ Tu pomiędzy Podliscami i Mły- 
nowcami i w różnych stronach Podola. — 
Kwitnie zaś w Maju i Czerwcu.



POSTRZEŻENIA
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O Roślinie Euphorbia yillosa i jey 
korzeniach.

Ziele to rośnie na łąkach, w laskach Brzo
zowych i dębowych; lubi przylem miey
sca górzyste, skaliste, nawet ku południo
wi obrócone.

Naymocniey stosownie do użytey ilo
ści, działa, gdy iest kopany w Maju; mniey 
gdy w tak nazwanym maiku: w każdym 
iednak innym czasie wydobyte , nie iest 
bez mocy. Naydzielnieysze iest, gdy świe
żo z ziemi wykopane, z małą różnicą tak
że użyte bydź może, gdy w cieniu, bez 
wiatru, byle nie na kupie, wysuszone zo
stało.

Dowiedziałem się, iż włościanie, taiemni- 
cy posiadacze, wydobyte w maiku korze-
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nie, w przetrawionym gnoju na zimę cho- 
waią, lub w tymże samym celu, słomą o- 
kręcone, końskim przytrząsaią gnoiem.

O włościanach wściekliznę leczących.
Od lat piętnastu ciągle mieszkaiąc w tey 

okolicy, niesłyszałem, ani ktokolwiek kie
dy doświadczył, zgoła, niema i niebyło 
przykładu, ażeby leczący na wściekliznę 
włościanin, byle przed dniem Gstym lub 
szóstego wezwany, nieuratował chorego.

Jakiekolwiek i z których bądź okolic, 
powzięte o podobnych lekarzach wiado 
mości, przeświadczyły mnie przytem iak 
naymocniey, iż sposoby uzdrawiania, i 
co tylko się z niemi łączy, wspólne iest 
wszystkim wszędzie. Niema także pogło
ski dotąd o zdarzeniu, aby który z nich, 
kiedy, zaszkodził komukolwiek— Należy 
dodać: iż włościanie tacy, nigdy targów, 
zwdaszcza z ludźmi swoiego stanu, nie- 
robią.' poprzestaią nawet po większey czę
ści, na małe'y maiętnieyszych nagrodzie, 
przez sumienność.
Gdybym się do wymienienia nazwiska u- 

poważniony widział, przyłączyłbym w tym 
mieyscu ze szczegółami, wypadek wmo-

Lekcyia II. 19
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iey wydarzony okolicy, gdzie pewna oso
ba , nietylko losu darami, to iest: urodze
nia i bogactw zalety, ale ważnieyszemi, 
bo prawości i rozumu przymiotami, zna
komita, przez psa wściekłego pokąsana, 
niewahała się udać natychmiast do te
goż samego włościana, i zupełnie została 
uleczona__ Nikogo to u nas niezadziwi-
ło, równie iak dziwić riiemoże, nie do
wierzanie lekarzów środkom włościana. 
Niełatwo poiąć mogą, ażeby to, czego oni 
w przeciągu tak długiego czasu, od ludzi 
nauką sławnych nabyli, wiadomszem , 
w drobney nawet cząstce ciemnemu wie
śniakowi było.— Ci wszakże, którzy za
mieszkali te kraju naszego strony, gdzie 
chłopi wściekliznę le'czą, zaczynaią nad 
tem zastanawiać się.

Znam z liczby tey, dwóch światłych 
doktorów medycyny, z których ieden po
wiedział mi: „iż myślał w istocie o tem , 
dla czego: gdy sam iuż nieraz wściekłe 
psy po wsiach i miasteczkach, widywał; 
niesłyszał nigdy, aby kto z pospólstwa na
szego, tak kaleczeniu narażaiącego się i 
kaleczonego często, z wścieklizny, kiedy 
umierał. ” Oba nawet prosili mnie o u- 
dział korzeni i ziela.
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O użyciu korzeni na lekarstwo.

Sam korzeń na lekarstwo służy.— Da 
połowy garnca wody, wrzuca się zwy
czaynie półkwarty dobrze skraianego ko
rzenia; w gotowaniu zaś, półkwarty wo
dy, wyparować powinno. — Włościanin, 
od którego kupiony został sekret, w tey 
proporcyi lekarstwo to przygotowuje, u- 
trzymuiąc , iż gdyby nawet czas długi x 
byle na chłodzie postało, własności swo
iey nietraci. Częste bardzo chwytanie go 
w okolicy, lub do mieysc dalszych, spra
wia, iż zacząwszy od pory wiosenney cie- 
pleyszey, chowa u siebie w baryłkach go- 
towe lekarstwo aż do jesieni.— Przygoto
wany przez niego napóy, do piwa zmę- 
conego iest podobny; kolor zaś, ciemno 
wiśniowy przybiera. Zwykle go na czczo 
daie.

O leczeniu.
Uzdrawiaiący na wściekliznę wieśniak, 

upomina wszystkich, ażeby, gdy kto iest 
przez psa zarażonego skaleczony, natych
miast do niego się udawał.— Powtarza, 
iż kto przed trzema dniami, lub trzecie
go ieszcze po przemyciu rany, i tey ob-
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łożeniu, lekarstwo to pić zacznie, mniey 
nieco, po zażyciu womituiąc, ucierpi: 
szczególnie zaś zyska na tem, iż formo
waniu się pod językiem pryszczyków, o 
których niźey powiem, zapobieży. Mówi 
także, iż radby zawsze chorego widział 
przed dniem szóstym; często się bowiem 
podług niego zdarza, iż pryszczyki, po 
6stym dniu, zwłaszcza, gdy rodzay wście
klizny iest dzielny, pękać zaczynaią, poł
knięta Zaś wrzodkowa ropa, bez ratun
ku śmierć zapowiada. Uważano, iż z tych 
powodów ? przywieziony w dni kilka po 
ukąszeniu, do chorego, nayprzód język 
jego opatruie.

Wezwany, przywozi zwykle napóy 
z sobą i od mocnego nim rany przemy
cia, zaczyna: okłada przytem mieysca ska
leczone , zmoczoną lekarstwem i często 
odmienianą chustą. Przemywa także by
dłu rany, psom nigdy. Im mocnie'y zgo
towane lekarstwo, tem go się stosownie 
mniey używa. Męszczyznie w sile i doy- 
rzałości wieku, pełny kieliszek stołowy, 
a gdy choroba zagnieżdżona, i szklankę 
małą daie; dziecku zbyt młodemu, ko
biecie , wiekiem lub chorobą zwątloney
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osobie, używać ie ostróżniey każę----To
com słyszał i widział , przekonało mnie 
wszakże, iż bezpiecznie, ilość nieco więk
sza, z pewnym umiarkowaniem, użytą 
bydź może w każdym razie, gdyż po wo- 
mitach wielkich, gdy te dostateczne do 
uprzątnienia jadu pokażą się, nadzwy- 
czay prędko i siły, i wesołość cierpiące
mu powracaią.

Co dotąd o zastosowaniu sposobu le
czenia do ludzi powiedziałem, służy zu
pełnie i dla bydła, z różnicą, iż wołom, 
krowie, lub koniowi, półkwarty się w gar
dło wlewa: często się przecież wydarza, 
iż w podobnym stosunku, daie się napóy 
bydłu w słoney karmi, psom zaś w do
brze tłustością napoioney osypce, w ta
kim wymiarze, iżby na ośm psów, pół 
kwarty dekoktu wychodziło.

Chory ieśli iest istotnie zarażony, wo- 
mitować będzie niezawodnie, przeciwnie 
zarazie nieuległy, wy miotu niedostaie. — 
Tu wypada powiedzieć, iż zdrowemu na
wet głowa się kręcić będzie, lecz bez nu
dności ; tych zaś dostaią tylko osoby 
zbyt składu drażliwego, lub wszyscy in
ni wtedy, gdyby zbyt wiele wypili. W o-
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gólności uważałem i dostrzegano, iż wktó- 
rey z leczonych osób, zaraza iest rnocniey- 
sza, albo tez daley posunięta, te'm napóy 
silniey działa. — Jak zaś zdrowemu nic 
nieszkodzi, to przekonywa, iż często wło
ścianin dla ośmielenia swych pacyentów, 
podwóyne dozy spija.

Gdy po zażyciu lekarstwa, chory, nie- 
tylko głowy zawrót, lecz gwałtowne ra
zem poczuie w sobie nudności, ściągnąć 
go wypada mocno ręcznikami, gdyż to 
iuż zarazę oznacza, a silny wymiot zapo
wiada.

Zwykle cierpiącemu zaleca się, gdy iest 
mocnieyszy, by co dnia przez trzy dni, 
ilość przepisaną powtarzał, słabszym nie
co, by to co dzień trzeci uczynili.

Podoba się często włościaninowi, dnia 
drugiego, nietylko naczczo dać napóy, 
ale go i na noc zażyć, kazać: w takim zda
rzeniu, trzeciego dnia, lekarstwo po raz 
czwarty wzięte, zwykle się pokazuie nie- 
potrzebnem.

Kto przed trzema dniami, lub trze
ciego, lekarstwo takie weźmie; często za 
podwóynem następnem zażyciem, choro
by się całkiem pozbywa; kto iednak mo-
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cnieyszym, lub dłużey zachowanym Ja
dem iest przeięty; częstokroć do dni dzie
więciu, co dnia aż pokąd womitować nie- 
przestanie, dozy zwykłe bierać musi.

Znakiem naypewnieyszym, iż ostrość 
wyrzucona została, iest, że przyimowana 
równaż iak daWniey napoju miara, źa- 
dney w ciele odmiany niesprawia.

Wymioty zarażonego początkowe, są 
zwyczayne: dalsze popijaniem ciepłey wo
dy, leczący włościanin ułatwia. Im dłuż
sze są te i gwałtownieysze, tem więcey 
flegmiste i do białka jajowego podobne. 
Trafia się , iż w końcu naysilnieyszych 
womitów zieloność żółtawą widać.— Do
świadczenia późnieysze nauczą, czyli to 
nieiest zbytecznem.

Nierzadkie są zdarzenia, zwłaszcza, 
gdy zaraza dni cztery przetrwa, iż w pią
tym dniu, lekarstwo wzięte, razem wo- 
mity i rozwolnienie wzbudza.- bywa, iż 
za drugie'm lub późnieyszem leków uży
ciem, samo tylko rozwolnienie następn
ie. Ustanie zupełnie, tak iednego iak dru. 
giego skutku, zarówno koniec choroby 
zapowiada. Wszystko to prawie w zupeł



ności do bydła, psów i t. d. z łatwością 
zastosować moźsa.

O pryszczykach pod językiem.
OPrzyszczykach z kolei cheę mówić.— 

Łączy się to symptoma, ze wszystkim, 
com powiedział i mam wyrzec: winienem 
przeto i o niem, co mi wiadomo opowie
dzieć. Niech to nie uprzedzenie, lecz po
strzeżenia, ieśli się pokaże mylnem, zni
szczą: ieśli prawdziwem utwierdzaią.

Przyszczyki te, pokazuią się u ludzi i 
bydła pod językiem, obok kilku żyłek, 
tam będących. Widzieć ie można, u cho
rego zwłaszcza za podniesieniem języka, 
przy tych żyłkach rozrzucone: tak wsze
lako, iż środkowa ma ich przy sobie nay- 
więce'y, inne mniey, podług oddalenia.

Po trzecim dniu, iak iuż wspomnia
łem, występuią pryszczyki i są białawe; 
żółkną potem coraz mocniey ku dni sze
ściu trwałości posuwaiąc się, i wtedy się 
zawsze rozpływaią.

Wielkość ich na początku u ludzi, 
ziarko prosa, nieco przechodzi, późnie'y 
się trochę powiększaią. — U bydła z po-
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czątku zaraz pryszcze większe, siemienia 
konopnego wielkości potem równają się.

Pęknięcie, iak iuź także powiedziałem, 
śmiercią niezawodną grozi, uprzedza się 
więc ono, pryszczyków wypiekaniem, cze
go się jednak z psami nierobi.

W tem mieyscu dodać winienem, iź 
psy, ile można nayspieszniey, zalewać ka
żę wieśniak. Nigdy on im w gardło za
glądać niedoradza; byłoby to rzeczą nie
bezpieczną. — Do psów nawet niezwykł 
zjeżdżać, lecz tylko napóy przesyła.

Wypiekanie odbywa się drótem do
brze rozpalonym , lub co lepiey główką 
przywiększey szpilki. Po podniesieniu ję
zyka, a tem samem wrzódków wypełnie
niu, przytyka się do nich rozpalona, iak 
powiedziałem szpilka, tak, iż skwirczenie 
da się usłyszeć. — Za każdem rozognio- 
ney głów’ki dotknięciem, pęcherzyki pę- 
kaią z łatwością. Ciągnie się wtenczas za 
szpilką płyn kleyki; chory zaś, gdy ope- 
racya ukończona, popłukuiąc gębę, po
dług przepisu wieśniaka wódką, (co mo
żna odmienić), spluwa resztę z pryszczy
ków pozostałą.

Lekcyia 11. 20
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Tu muszę dodać ważną przestrogę: iż 

zaraz po wypaleniu tych pryszczyków, 
ściągnieniu z nich kleykości, i następnern 
gęby popłukaniu, lekarstwo wziąść się 
powinno. Zdaie się, iż leczący wieśniak 
iest w obawie, aby reszta sączącego się 
z pod języka jadowitego płynu, postępu 
zarazie nieułatwiła: gdy zaś świeżo wzię
te będzie lekarstwo, iad dzielność swoię 
i straszne skutki, stracić musi. Zwyczay
nie przed odiechaniem z mieysca, gdzie 
zarażonemu pryszcze wypalił, ostrzega 
włościanin osoby pilnuiące chorego, iżby 
uważały, czyli się nowe ieszcze niezechcą 
okazywać wrzodki, a na wszelki wypa
dek iednego z przytomnych, wypiekania 
ich sposobu, naucza.

Kto ma iakiekolwiek działań chirur
gicznych wyobrażenie, a tem bardziey był 
ich świadkiem, łatwo przyzna, iż wypa
lenie wspomnione, nieiest tak straszną 
operacyą.— Zeznania wszakże ludzi, we 
wsiach moich tym sposobem uratowanych, 
przekonały mnie naydostaczniey, iż ból 
ztąd pochodzący, nieiest wielki,- trzeba 
do tego ręki pewney, niedrżącey.— Język 
wyciągnięty silnie się natęża, pryszczyki 



nabieraią wypukłości, materya w nich za
warta iest, iak wszystkie podobne, nie
czułą, i o ile iest sama przed pęknięciem 
delikatney powłoki rozgrzaną, o tyie tyl
ko mocne ciepło, częściom, z któremi się 
styka, udziela. — Niewiem czyli i to po
strzeżenie, za bytem pryszczyków nieprze- 
mawia. Bydłu podobnież po ich wypale
niu, napóy się w gardło leie.

Ogólne postnezenie.

Wścieklizna, samey walce z siłami 
przyrodzonemi człowieka, zostawiona, 
milczkiem się nieiako, we krwi nieszczę
śliwego gnieździ i wolnieyszym postępu
je krokiem. Inaczey się wcale dzieie po 
zażyciu wiadomego lekarstwa.— Uważali
śmy, iak dzielność iego iest wielka. Jeśli 
dość wcześne i powtórzone dozy, oraz 
wypróżnienia zatem idące, pokażą się do
stateczne; po gwałtownych bardzo w cho
rym wzburzeniach, zwycięża się iad uży
tym napoiem, a stan błogi i siły powra- 
caią. Jeśli przeciwnie chory zrażony sil
nym wyiniotem, lub nieufnością odsirę- 
czony, niechce powtórzyć dekoktu, lub go 
zamało przyimuie; w;alka wtedy między 



zarazą, a lekarstwem równieysza, prze
dłuża się po zażyciu iego dni kilka, i do- 
brodzieysko o potrzebie uciekania się do 
napoiu ostrzega. Niemasz zdarzenia, aby 
wieśniak w podobnym wezwany razie, nie- 
uzdrowił swego pąpyenta: niechce zaś iak 
wiadomo, nigdy do leczenia wścieklizny 
przystępować, gdy dni sześć przeminęło, 
pryszczyki pod językiem popękały. Gdy
by mi wszelako, zrobić domysł iaki go
dziło się, wniósłbym z tego : iż dane le
karstwo nieszczęsnemu , gdy iuż czas go 
ratowania przeminął, pasuiąc się z nie
zwyciężoną wtedy chorobą bezskutecznie^ 
okropnieyszyby mu zgon przyśpieszyło.

Przestrogi włosnianin a.
Upomina on zawsze osoby zarażone , 

chociaż leczone wcześnie i iuż zdrowe, 
iż bezpieczniey iest, dnia dziewiątego na
wet, (licząc czas od dnia samego przy
padku ), wypić dozę tego napoiu. Skutki 
wtedy o potrzebie ostrożności lub jey za
niechaniu, przekonaią i chorego uczynią 
spokoynieyszym. Mówi także wspomnio- 
ny wieyski lekarz, iż to samo i na pier
wszym nowiu uczynić należy. Kładnę to»
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iako rzecz słyszaną, i równie iak kto in
ny, mani ią w należnem podeyrzeniu.— 
Dobrze iednak w tem mieyscu przypo
mnieć sobie, iż wpływy xiężyca na na
szego planetę, są tak w niektórych, inz 
niezaprzeczonych jawiskach, (iako to pod
noszeniu się i opadaniu morza, i t. d.), 
wielkie i zadziwiające, iżby może razem 
z niektóremi natury badaczami, i na co 
więcey pozwolić godziło się.

Moie postrzeżenia, co do ludzi.
Dwóch służących w domu moim w prze

ciągu lat dziewięciu, na wściekliznę cho
rowało. Pierwszy, przez oczywiste i iuż 
przerażaiące zarazy te'y oznaki, zadziwie
nie moie, nad niezawodnością, użytych 
przez chłopka środkow, wzbudził. Dru
giego także mocnym cierpieniom, przy
glądając się, będę w stanie o nich wspo
mnieć.— Tym sposobem, wszystko nie
mal , com dotąd obszernie opowiedział, 
następnem wyjaśnię zdarzeniem. — Uką
szony przez psa wściekłego, służący przy 
mnie pokojowy, człowiek młody i silny, 
trzeciego dnia kieliszek tego napoju, na- 
czczo wypił. Dostał wkrótce zawrotu gło-
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wy, żółtości nieco w oczach , wewnętrz
nych nudzeń i niedość mocnego wymio- 
tu. Nieuważny, raczey rzeczy nieświadomy, 
niechciał iak mu wieśniak zalecił powtó
rzyć lekarstwa, nazaiutrz i dnia trzeciego. 
Odtąd to iest dnia czwartego i następne
go, nieprzestawał bydź coraz więcey smu
tny i niespokoynym; o południu zaś dnia 
piątego, taka się odmiana w zasępioney 
twarzy iego i wzroku jaskrawym i stra
sznym pokazała, iź nietylko wszyscy u sto
łu, ale i dzieci moie, przerażone tym zda
wały się.— Umyśliłem go zaraz odesłać, 
czego sobie wcale nieżyczył, i uważałem 
go odtąd bliżey. Zasnął znudzony o trze- 
ciey po obiedzie na czas krótki, i gdym 
go w tym stanie oglądał, twarz miał nad- 
zwyczay przykrą.— Zawieziony potem zo
stał do Kadijowki.— Po opatrzeniu zrana 
dnia szóstego, pokazały się pod językiem 
przyszczyki, które mu wieśniak wypiekł, 
i zaraz dał choremu tyle, iak pierwey 
lekarstwa. Wmiarę iuż krążącey we krwi 
zarazy, zawrót głowy wkrótce powiększył 
się, tak dalece, iż mimowolnie zdawał się 
w mieyscu obracać: żółtość w’ oczach by
ła znacznieysza, aż do utraty widzenia
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zmysłu: nudności zaś i wzburzenie w ca
lem ciele, do tego stopnia były nadzwy- 
czayne, iż doiechać do domu niemógł, 
i kilka godzin, nieopatrzony ręcznikami, 
aż do wyrzucenia żółciowey zieloności, 
na polu leżąc, womitował..— Nim żółcio
we wymioty pokazały się, flegma kłęba
mi, w podobieństwie białka jajowego, ob
ficie gardłem buchała. — Powróciwszy, 
wypił tyleż nazaiutrz naczczo przywiezio
nego z sobą lekarstwa, lecz mniey bez 
porównania womitował, a dostał wtedy 
mocnego rozwolnienia. Dnia ósmego, po 
zażyciu lekarstwa, nic wcale iuż niecier- 
piał: sam zaś uważał, iak raptem do sił 
i zwykłey powracał wesołości. Odzyskał 
na tenczas i chęć do iedzenia. Dnia dzie
wiątego lekarstwo ieszcze powtórzył, lecz 
nieczuł skutków iego.

Co do Bydła.

Pokąsał pies wściekły kilkoro bydła, 
u mnie w Malimczach. Późnom się o tem 
dowiedział. Szóstego dopiero dnia spro
wadzony wieśniak z Kadijowki, opatrzył 
wszystkie sztuki; nayprzód pod językiem 
znalazł u jedney krowy popękane iuż pry-
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szczyki, i powiedział, iż ta niezawodnie 
wściec się musi. Tak się i stało Wziął 
się przeto do ratowania reszty. Były kro
wy i woły, co się iuż rzucały na wszy
stkich; inne się ieszcze spokoynie zacho
wały-— Po wypaleniu, gdzie ie znalazł, 
pryszczów; dał wszystkim sztukom, po 
półkwarty wiadomego lekarstwa, i nieba
wem wymiotów silnych dostały. — Dał 
przytem ów napóy innemu bydłu, razem 
z zarażonem utrzymywanemu; lecz te po 
wziętem lekarstwie niewomitowało wca
le i zdrowe pozostało.—• Odieżdzaiąc zo
stawił lekarstwo dla wszystkiego zarażo
nego bydła na trzy dni następuiące, i pod 
język czyli się pryszcz iakowy niepokaże 
na nowo, zaglądać radził.

Pryszczów iuż odtąd niebyło. W pier
wszym dniu, iak powiedziałem, mocno 
wszystkie womitowały sztuki; w drugim 
niemal podobnie; w trzecim iuż womity 
mnieysze były, lecz za to rozwolnienie ob
fite; w czwartym po iednakowe'y dozie, 
żadne niecierpiało bydlę i odtąd zdrowe 
było. Pies wściekły, który wyżey opisa
ne bydlęta, pokaleczył, śpiesznie mało się 
gdzie zatrzymuiąc, przez wieś przebiegł
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i zniknął, zaledwo go kto prócz dzieci 
widział.—Dojono przeto we wsi bez oba
wy wszystkie krowy, i mleka używano. 
Gdy się iuż wścieklizna, oczywiście po
kazała, lękaiąc się o te osoby, co mleka 
używały, zwłaszcza od krowy, która się 
wściekła i wkrótce zdechła, kazałem da
wać wszystkim różnego wieku włościa
nom o zarazę podeyrzanym lekarstwo; 
lecz nikt wcale niewomitował i wszyscy 
byli zdrowi.

Wstręt przyrodzony wszystkim wspól
ny, od ludzi i bydła zarażonych; nieprzy- 
iemnosć i bezzasadne moie przyglądania 
się pryszczykom i tych koniecznemu wy
piekaniu, obawa, nadewszystko niedowie
rzanie istnieniu onych: wszystko to razem 
sprawiło, żem pryszczów wcale niewi- 
dział. Teraz, lepie'y zawiadomiony i bli
scy z ważności rzecz poznawszy, śmiało 
i z większą usilnością, szczegółom nie- 
zaniedbam się przypatrywać. — Bodayby 
ziele samo leczyć mogło! Bodayby pry- 
szczki zostały bayką, a tem samem wy
piekanie ich pokazało się prostactwa szar- 
latanizmem, — Podobieństwa do prawdy

Lekcyia II. 21
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przecież są za niemi, i badania staią się 
koniecznością. ,,Na tein się kończą po
strzeżenia pana Makowieckiego.

Za bytnością pryszczów pod językiem 
mówić się zdaią iednakowe wszędzie u po
spólstwa środki leczenia. — Jakiekolwiek 
bowiem będą leki i przy nich cierpienia, 
zawsze im operacyia wypiekania prysz
czów towarzyszy.—Ja sam miałem zrę
czność rozmawiania z kobietą w Zakal
cach, o trzy mile od Krzemieńca, która 
także trudni się leczeniem wścieklizny._
Ta mi opowiadała, iż koniecznie trzeba 
patrzyć pod język, i pryszcze tam znay
duiące się wypalać. Dawała przytem pić 
ziele, któregoin niemógł dostać, lecz pra
ktykujący w tey okolicy lekarz wnosił, 
iż to była Alisma plantago. Kobieta na
zywała tę roślinę wstekłyneć, i upewnia
ła mnie, iż w osmem pokoleniu posiada 
ten sekret. Sama staruszka miała lat do 
ośmdziesięciu, przeszło więc trzy wieki 
ten sposób leczenia dziedziczyła jey fami- 
lija. Wiemy, iż postrzeżenia o wściekli
źnie doktora Maroketi, o bytności tych 
pryszczyków podjęzykowych , i o konie
cznym ich wypiekaniu przeświadczaią.
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W pismach Paryzkich są umieszczone 

wiadomości z wysp Greckich, gdzie po
spólstwo leczy wściekliznę, wypiekaniem 
pryszczów pod językiem, które u nich Lys 
nazywaią. Wreszcie to nadzwyczayne śli
nienie, iakie w wywiniętey iuż wściekli
źnie ma roieysce, wielką irritacyią w gru- 
czołkach ślinowych oznacza. — Wszakże 
dodać tu muszę, iż doktor Fokelman, któ
ry miał zręczność obserwowania wielu 
osób pokąsanych od psa wściekłego na 
przedmieściu Kamienieckiem, niewidział 
u nikogo tych pryszczów—Przyznać na
leży, iż droga doświadczenia trudna tu 
iest nazbyt, bo ściśle examinować, pry
szczyków się dotykać, sama okropność 
choroby niezawsze pozwala. — Nietraćmy 
iednak nadziei, ani śmiałości w docho
dzeniu prawdy. Przyidzie może czas, iż 
sposoby leczenia wścieklizny u pospól
stwa nabiorą naukowe'y w świecie powa
gi , może wreszcie iakiś traf zdoła uwol
nić ludzkość od tey srogiey klęski.

Zakończę ten traktat wzmianką o no
wym sposobie leczenia przez doktora Ba
ry we Francyi podanym, który radzi na 
ranę od ukąszenia wściekłego zwierzęcia
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pochodzącą, natychmiast przykładać su
che bańki; tym sposobem przeszkodzi się 
wsięknieniu i rozeyściu iadu po całe'm 
ciele.—

W następney książeczce nieomieszkam 
dać wiadomość o paiąku iadowitym z ga
tunku Tarantuli, o wypadkach z uką
szenia iego, i o używanych na to w po
spólstwie lekach. W czem brat móy pra- 
ktykuiący na Ukrainie w Berszadzie, miey- 
scowemi wiadomościami obiecał mnie we
sprzeć.
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VVażną iest rzeczą wiadomość o choro
bach panujących. Mogą bowiem w chara
kterach chorób przydarzać się iakieś cza
sowe odmiany, które na same ich lecze
nie w7iele wpływać będą. Większa massa 
postrzeżeń, robi pewnieyszemi wypadki 
z doświadczenia wyciągnięte.— Dobrzeby 
więc było dla ogółu i dla samey nauki, 
żeby okoliczni lekarze wspólnie znosić się 
w tey rzeczy mogli. Winienem oświad
czyć tu wdzięczność i podziękowanie mo
im kolegom lekarzom, którzy czuiąc ze 
mną tę potrzebę, raczyli mi donieść o 
chorobach panuiących w powiatach, gdzie 
zamieszkali. — Z wiadomości mi udzielo
nych przez panów Domherą i Kruczkow
skiego praktykuiących w powiecie Łuckim, 
Pawłowskiego w powiecie D u b i eń sk i rn}
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Wysockiego w powiecie Ostrogskim, Dą
browskiego w powiecie Krzemienieckim, 
Mokrzyckiego w powiecie Mohilowskim 
nad Dniestrem, brata moiego w powie
cie Olhopolskim; dodawszy do tego obser- 
waeyie Krzemienieckich medyków, Bes- 
sera^ Majewskiego, Mathiasa i raoie, na
stępny wyciąg zrobić mogłem.

Na początku zeszłey zimy, to iest: w mie
siącu Grudniu i826 roku, powszechnie pa
nowały gorączki reumatyczne, katarowe i 
gaslryczne, które łatwo w nerwowe prze
chodziły, tak, iż bardzo ostrożnie środ
ków przeciw-zapalnych, lub nadto czysz
czących używać można było. — Od mie
siąca Stycznia zaczęła grassować odra 
( morbilii ), charakter je'y był zapalny , 
nieraz potrzeba było uciekać się do pja- 
wek.— Nadzwyczayna diaria przyłączała 
się często do odry. Kto się niespieszył 
z jey zatrzymaniem, i irrituiąc tylko skó
rę synapizmami, drażnienie chorobne ku 
niey odciągał, ten szczęśliwie prowadził 
leczenie.— Jakkolwiek , iednak terażniey- 
sza odra charakter przybierała zapalny, 
ten wszakże do tego niedochodził stopnia 
iak poprzedzaiącey zimy. Mnóstwo mię-
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<lzy ubóstwem wymierało w ówczas dzie
ci , gdzie dla ciasnych mieszkań opar był 
wielki. — Im zimniej było w jakiey cha
cie, im mniey żydowstwo dzieci swoie 
betami przykrywało, tem pewniey i prę- 
dzey dzieci wyzdrowiały— Teraźnieysza 
odra z mocy swoiey spuszczała w miarę 
folguiących mrozów i z początkiem wio
sny zupełnie ustała.

Szanowny doktor Hakenscłimidt, ten 
prawdziwy patryarcha lekarski, którego 
pięćdziesiąt - letnie prace w medycynie 
praktycznej, chlubnie są znane prowin-? 
cyom polskim, i do wdzięczności po
wszechnej, prawdziwego nabyły prawa, 
raczył do mnie napisać, iż w powuecie 
Starokonstantynowskim, wyźey opisane 
choroby także panowały, i ich charakter 
w niczem się nieróżnił od chorób w przy
ległych powiatach. — W mieście Krze
mieńcu nigdy tyle niechorowało osób na 
febrę trzęsącą, iak tej wiosny, nieiest 
ona bardzo uparta i nieśpieszymy się z u- 
życiem climy, a nawet jey preparatu 
sulphas ęinchoninae. — Jak w Krzemień
cu rzadkie są febry trzęsące, tak w Du- 
buie są pospolite.— Niemasz pory roku,
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niemasz nawet tygodnia, iak pisze do
ktor Pawłowski, ażeby febry trzęsące , 
bądź codzienne, bądź tercyane, w ja
kiejkolwiek części miasta niebyły. —. 
W Kamieńcu, podług listu doktora Ła
wrynowicza, przez całą prawie zimę pa
nowały zapalne choroby, a szczególniey 
gastro-enteritides, ( zapalenia żołądkowo- 
kiszkowe ), które metodem przeciw - za
palnym, nayszczęśliwiey się leczyły.

Niektórzy z kolegów moich przyrze- 
kli mi nadesłać topograficzno - lekarskie 
opisanie miast, w których praktykuią, 
co gdy otrzymam, do książeczek moich 
z pośpiechem i wdzięcznością przyłączać 
będę. — u u
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